
Rozmowa z Krzysztof em Krawczyki.~m -~tr. 1 i 10 
• lVasz człowiek w Lizbonie - str. 6 

str. 13 Ślady zapomnianych przodków -
„ZBIR" czyli strzelający komputer • - str • 15 

tygodnik społeczno· kulturalny 

NUMER 44 <1492) ROK XIII 1 LISTOPADA 1986 ROKU ·CDA 20 Zt 

Foto: Grzegorz. Galasł?\skł 
„ 

\ 

N.r indeksu 36762 
Pl ISSN 0472·5042 

Premia 
szturchana 

ROMAN KUBIAK 

Iskrą były pieniądze. 
Wybraniec podchodził do wy­

brańca i klepał go w ramię. Ten 
klepnięty szedł do kasy i brał 
forsę. Jeden brał osiemdziesiąt 
tysięcy, a drugi dziesięć. Temu, 
który brał dziesięć, kazali po­
dzielić na trzech. Ci, którzy 
wzięli osiemdziesiąt, ukryli li­
stę płac. Dlatego od iskry wy­
buchł pożar. 

Najpierw robotn.ik chciał po­
znać prawdę, potem dojść spra­
wiedliwości. Za to c'ostal po ła­
pach Więc za robotnikiem sta­
nęło d·.vustu innych. Za ludźmi 
stanęła partia, za partią zw!ąz­
kow.cy. Osaczony dyrektor mó­
wi, że przez najcięższe czasy 
jakoś przeszli bez strajków, a 
teraz„. 

Teraz jest bardzo ile. Bo nie 
może być dobrze, kiedy dwustu 
ludzi jednocześnie zaciska pię­
ści, a czterdziestu chce rzucić 
robote. Między garstką wybrań­
ców a wielką resztą wzburzo­
nych rośnie barykada. Ta bary­
kada to 

DOLA ZA „DOLA" 

Było tak: zimą robili „dola" 
- doczepną odśnieżarkę lotni­
skową. Fabryka nazywa się 
„MADRO" i produkuje ciężkie 
maszyny drogowe. ...._Dol" nie był 
urządzeniem zbyt skomplikowa­
nym, pracowali już przy rze­
czach macznie trudniejszych, 
choćby przy maszynach z. hy­
draulicznym napędem. Tych od­
śnieżarek zmontowali kilkana­
ście, tylko krótlką serię. Wszyst­
kie zaraz poszły do odbiorców, 
a robota poszła w zapomnienie. 
Aż któregoś wiosennego dnia 
poczta przyniosła przekazy pie­
rtiętne. Nie każdemu, tylko gru­
pce wybranych. Ci wybrani do­
stali pieniążki na domowe adre­
sy i siedzieli cicho. Ale w za­
kładzie, gdzie pracuje zaledwie 
trzysta osób nie uchowa się ża­
dna tajemnica. Któś wybadał, 
ie fQl'sa była spora. Grubo po­
nad dwa miliony złotych. Po­
dobno podzielili ją między sle-

ble dyrektorzy, kierownicy i 
majstrowie. 

Ludzie nie lubią, kiedy duża 
forsa rozchodzi się po cichu. 
Chcą wiedzieć co i jak. Więc 
zapytali partyjnych, związkow­
ców i tych z rady pracowniczej. 
Ale oni też nie wiedzie1i co jest 
grane. Dyrektor powiedział tyl­
ko, że fabryka dostała nagrodę 
za zrobienie „dala" Powiedział 
też, że teraz jest reforma gos­
podarcza i trzeba myśleć po no­
wemu. Po nowemu, to znaczy 
in::iczej. Że teraz będzie się pre­
miować takich, którzy mają o­
twarte głowy i dobre pomysły, 
a nie tylko silne ręce. Dlatego 
zgodnie t przepisami I prawem, 
nagroda należy się konstrukto­
rom maszyny. 

Teza o równych żołądkach 
stała jeszcze na mocnych no­
gach, ale dyre'ktorskie wyjaś­
niertia trochę ludzi przekonały. 
No bo skoro konstruktorzy ma­
szynę obmyślili i dopilnowali 
jej zrobienia, to słusznie należy 
im się dola. Tyle. te !)owszech­
ne odczucia robotników w kwe­
stii profitów były nieco inne. 
Wysokość premii jakuś im nie -
przystawała do nP.ldadów inży­
nierskiej pracy. Wcześniej pro~ 
dukowali przedeż nie raz i nie 
dwa podobne urządzenia, a na­
wet o niebo trudniejsze i do­
stawali za nie raptem po parę 
tysięcy premii na głowę. A te­
raz nie'którzy wzięli za jednym 
iamachem tyle, ile robotnik 
bierze za cztery miesiące ha­
rówki. Więc robotnicy zaczę I 
inżynierom uważniej patrzeć na 
ręce. 

• Cała sprawa podziału kOT.tykł 
z myślenia i wdrażania mogła 
być pierwszą znak-0tnitą lekcją 
ekonomicznej edukacji załogi. 
Mogła obalić dawny sposób my­
ślenia, który głosił, że pracuje 
się tylko przy warsztatach, a 
przy deskach ~reślarskich zbi­
ja się bąki. Wszystko to być mo­
gło, nawet powinno, 
ale we wrześniu do 5 
fabryki przywieźli 
pękatą kasę. O-
próżniano ją w 

Chłopiec do bicia 
cbłrurgłemeJ" - dodał .Janusz Przybyn w 
„Karuzeli". Wr6em Rany Boskie, idol 1 daw­
nych lał, najprzystojniejszy Jak wszyscy po. 
mocnicy fryzjera razem wzięci" - uzupełnił 
Jeny Kaczmarek w „Konkretach". 

- Trudno się dziwić takim opini<lm, jeżeli 
po 8-letniej nieobecności „syna marnotrawne­
go", który dla pewnych dziennikarzy powinien 
w ogóle przestać śpiewać, zostaję „Piosenka­
rzem Roku 1985" w plebiscycie „Panoramy", 
będąc w kraju zaledwie cztery miesiące. Nie 
wiem co miał na myśli Janusz Przybysz wysy­
łając mnie do przychodni chirurgicznej, równie 
dobrze mógłbym go wysłać do przychodni 1.dro­
wia psychlcmego. 

ezy Nikifor na estradzie? 
Rozmowa z KRZYSZTOFEM KRAWCZYKIEM • 

Do P-0lskl powrócił w 198S roku po ft-letniej 
nieobecności. Był na kontrakcie PAGARTU w 
USA Nie udało mu się przebić polską głową 
amerykańskiego muru. 

To co prezentuje na estradzie nigdy nłe po­
dobało się wszystkim, zawsze był ulubionym 
chłopcem do bicia, szczególnie teraz, choć no­
towania na różnych listach przebojów I telewi­
zyjny plebiscyt „Opote-86" wyrainle wskazują . 
że jest najpopularniejszym polskim piosenka­
rzem. 

W 1986 roku Krzysztof Krawczyk skończyl 
40 lat. obchodzi również 20-lecie pracy arty­
styl.'znej. 

- JP~t pan piosenkanem komercyjnym i 
wiem. że nie wstydzi się tego. ale wszyscy ma· 
ją mu to za 'tle i wyśmicwalą się coraz głoś­
niej I śmielej. Czy moralny kac, którego na­
bawił "ię pan w Po!<;ce .łesieze pr1Pd wy.łazdem 
do Aml'r;vki, vm:ih>J czy zwiększył n1ę ostat.nio? 

- Przede wszystkim nie ws.iyscy. W najbliż-

szym czasie odbieram dwie koleJnt ,,złóte 
Płyty", a moje ostatnie koncerty w sierpniu 1986 
roku, w amfiteatrach na Wybrzeżu, tylko na 8 
imprezach osiągnęły liczbę 12 tysięcy sprzeda­
nych biletów. Sytuacja jest pat.owa. Programy 
estradowe reprezentują mizemy poziom. Chyba 
nie doczekam się w Polsce1 wprowadzenia za­
wodu menażera. Sale widowiskowe i ich za­
plecza znajdują się w opłakanym stanie, a pra­
wie 40 proc. narzut, który stosuje kaida insty­
tucja sprzedająca artystę w terenie, powoduje, 
że bilet kosztuje wielokrotnie więcej niż 500 
złotych. Na ten temat mówi się i pisze bardzo 
dużo i właściwie poza działaniem pełnomoc­
nika do spraw reformy kulturalnej w MKiS 
dyr. Stanisława Nowotnego, który spowodował, 
te w rozrywce jednak coś się dzieje - robi 
się mało. Na mojego moralnego kaca nie zna­
lazłem do dzisiaj żadnego środka. 

- Na podstawie opinii prasowych, Jakle w 
01łałoim czasie narromadził7 1141 na pana h· 

mat r,.tuJe llę atra1zllwy obras „refrenisty 1a-
1łronomiczncgo beczącero g-łośnleJ l ładnleJ nit 
Marco Antonelli?" 

- Wspaniale! Potwierdza się coraz bardziej 
opinia o tym, ie grupę dziennikarzy, których 
my nazywamy destruktorami należy zweryfi­
kować. ·Powołuję się na publiczną wypowied:t 
(w telewizyjnym „Pegazie") Włodzimierza Kor-

. cza. który powiedział, ie chciałby usłyszeć 
konstruktywną krytykę, a nie plotki, oszczer­
stwa, rozgrywki personalne. Na mój temat na­
pisano 'już bardzo wiele dobrego i bardzo wiele 
złego. Na estradzie pracuję już 20 lat, jeżeli 
zdrowie dopisze, a słuchacze będą chcieli - je­
szcze trochę pośpiewam. Psy szczekają, kara­
wana idzie dalej I 

- Powiłano pana w Polsce niezbyt 11ympaty­
cmie: „Krawczyk powr6cił do kraju i Jak po­
wiedział w l.elewizyJnym magazynie „Brawo" 
Barbary Pietkiewicz: „Chce iść naprzód z o­
łwar&1m caolem". „Naprzód więc do przychodni 

\ 

- Czytał pan co napisał tyg-odnik „Wprost" 
w artykule „Gra pozor6w"? „Całkiem niepo­
trzebnie robi się zamieszanie wokół powrotu 
do kraju popularnego Jeszcze niedawno piosen­
karza Krzysztofa Krawczyka. Pracującego w 
USA artystę ubiera się w męczeńskie 1zaty. 
Taktyka artystycznego powrotu. Jaką obrał 
KK Jest prawidłowa. Jełeli bowiem nie zrobił 
większej kartery w kraju. do którego włałnie 
po nią przyjechał, to trzeba teraz mówić I na­
rzekać, dyskutować l minimalizować wszystko, 
co w Jej zrobieniu przeszkadzało"? 

- Poza przypadkiem Jana Kiepury nie znam 
artysty polskiego, który zrobiłby karierę w USA 
w pełnym tego słówa znaczeniu. Przyznaję, że 
Urszula Dudziak pod koniec lat 70, została 
sklasyfikowana na V miejscu wśród najlep-
szych wokalistek jazzowych świata. Faktem 
jest, że jej mąż Michał Urbaniak i Adam Ma­
kowicz wspaniale radzą sobie w no­
wojorskiej dżungli środowiska jazzo·io 
wego. Chwała im za to. Nigdy nie 
mówiłem, że jadę do USA robić karie-
rQ. Przed wyjazdem powiedziałem: „cz7 
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Warunki prenumeraCJt 1. d}a 
instytucji i zakładów , pracy 
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich ł pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Ktlą!ka - Ruchn zamawiają 
prenumerat41 w tych oddziałach 
- Instytucje t zakłady pracy 
zlokalizowane w rniejsc(łwościach 
1dzle nle ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Ksiątka - Ruch" opła­
cają prenumerat41 w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli: 2. 
dla indywidualnych prenumera­
torów: osoby fizyczne zamieszka­
łe na wsi i w miejscowościach, 
Idzie nie ma oddziałów RSW 
nPrasa - Ksiązka Ruch" 
opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych i u doręczy­
cieli: osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od­
działów RSW „Prasa - Książ­
ka - Ruch" opłacają prenume­
ratę wyłącznie w urzędach pocz­
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca zamiesz„ 
kania prenumeratora. Wpłaty do­
konuje się uzywając blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa · - Książka ;_ Ruch": 3. 
prenumeratę ze zlec~niem wysył­
ki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" Cen­
trala Kolportażu Prasy I Wy­
dawnictw, ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Oddt.lał w Warszawie, nr 1153-
-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granice 
pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc., 
dla zleceniodawców indywidual­
nych ł o 100 proc. dla zlecają­
cych instytucji I zakładów pra­
cy. Terminy przyjmowania pre­
numeraty na kraj I za granicę 
- do dnia 10 listopada na T 
kwartał I p6łroeze roku następ­
nego oraz cały rok nas'ęony -
do dnia t każdee-o miesiąca -
poprzedzajacego okres prenume­
raty roku bieZącego. 

Zam. 3270. B-5. 

I ODGlOSV 

rzegląd 
prasy 

Występując przed kamerami 
telewizji Michaił Gorbaczow 
oskarfył rząd i koła militarys­
tyczne USA o fałszowanie 
prawdziwego przebiegu spot­
kania w Reykjaviku oraz mani­
pulowanie nastrojami społecz­
nymi. Pełny tekst przemówie­
nia opublikowała „TRYBUNA 
LUDU" (nr 249). Sekretarz ge­
neraLny KC KPZR jeszcze raz 
przypomniał najważniejsze 

PROPOZYCJE 
RADZIECKIE 

Oto one: ,,Po pierwsze, zredu­
kować o połowę calą bez wyją­
tku broń 3trategiczną. Po dru­
gie, w pelni zlikwidować ra­
dzieckie i amerykańskie rakie­
ty średniego zasięgu w Euro­
pie i niezwlocznie przystąpić 
do rozm6w w sprawie rakiet 
tego typu w Azji, a także w 
sprawie rakiet o zasięgu poni­
żej tysiąca kilometrów, których 
liczbę zapronowaliśmy od razu 
zamroztć. Po trzecie, umocnić 
system obrony przeciwrakieto­
wej, i rozpocząć na pelną ska­
lę rozmowy w sprawie calko­
witego zakazu prób nuklear­
nych". Zdaniem M. Gorbaczo­
wa, koła związane z military­
zmem przestraszyły się i na­
tychmiast podjęły kampanię 
dezinformacji, aby wprowadzić 
w błąd opinię publiczną i u­
trudnić rządom zajęcie stano­
wiska. 

sięgu obu supermocarstw (roz­
mieszczone) w Europie''. Rezo­
lucja podkreśla, ż~ program 
wojen gwiezdnych służy wyłą­
cznie interesom USA, dlatego 
nie do przyjęcia jest, żeby sta­
nowił przeszkodę w osiągnię­
ciu porozumienia rozbrojenio­
wego dotyczącego Europy. Pro­
jekt rezolucji zgłosili socjaliś­
ci, a głosowali za nlm deputo­
wani ~ ugrupowań lewicowych 
i centrowych. Natomiast prze­
ciwko byli reprezentanci par­
tii konserwatywnych i prawi­
cowych. 

Od waznych spraw między­
narodowych przejdźmy do 
istotnych problemów kraiowych. 
Na łamach „PRAWA I ŻYCIA" 
(nr 43) gen. Edward Drzazga 
odpowiada na pytania Danuty 
Frey dotyczące funkcjonowa­
nia Głównej Inspekcji Tereno­
wej. W dotychczas przeprowa­
dzonych kontrolach województw 
najlepiej wypadł-O szczecińsH;ie, 
a następnie gdańskie, lubel­
skie, katowickie i bydgoskie. 
Najniżej zaś oceniono zamoj­
skie i ło/Użyńskie. Ale słabo 
też zaprezentowały się woje­
wództwa płockie i ostrołęckie. 
„Niekiedy - mówi główny in­
spektor kontroli w Urzędzie 
Rady Ministrów - widzi się. 
różne dziwne rzeczy. Bylem na 
przykład niedawno w Kadzidle, 
w woj. ostrołęckim. Zajeżdżam 
do tamtejszej Sp6ldzi2lni U sluq 
Ę,olniczo-Transportowych i wi­
dzę: bala.gan, brud. zaniedbany 
sprzęt. A prezes spóldzielni pi­
iany, śpi z głową opartą na 
biurku. Z godzine tak chyba 
chodzilem, a ten dalej śpi. W 
końcu wezwałem milicjanta i 
lekarza z probierzem trzeźwo­
ści... Albo inny przykład. Na­
sza 

KONTROLA UJAWNIŁA, 

„Mimo, że caly obraz rozmów że w 11p6ldzielni mieszkaniowej 
w Reykjaviku został znie- w Wysokiem Mazowieckiem, 
kształcony... - czytamy - w główna księgowa, będąra je-
ostatnich dniach podjęte zo- dnocześnie czlonkiem zarządu 
staly działania, które z nar- uzyskala mieszkanie M-5 dla 
malnego ludzkiego punktu wi- swego samotnego syna, M-4 dla 
dzenia, wyglądają zupelnie jak siebie i męża oraz doprowadzi-
dzialanie dzikusa po tak wa- ta do zakwalifikowania córki 
żnym spotkaniu na szczeblu do przydzialu M-2". Jedna z 
najwyższego kierownictwa obu gmin otrzymała ocenę niedosta­
kraj6w. Mam na myśli wyda- tecz.ną GIT, choć wcześniej z 
lenie z USA kolejnych 55 pra- ramienia województwa przeszła 
coumik6w ambasady i konsu- aż około 360 kontroli w ciągu 
latu ZSRR. Oczywiście, podej- roku. 
miemy bardzo surowe środki 
odwetowe, że tak powiem na Przeciętnie kompleksowa kon­
zasadzie weajemności. Nie za-'? . tr-Oła w wojeWbcfztwi.e ~trw~ 
mierzamy tolerować takich dwa tygodnie. Od czerwca 
skandalicznych wybryków". 1983 roku skontrolowano 25 

województw. Ponadto przepro-
Michaił Gorbaczow stwierdził wadzono 11 rekontroli, żeby 

dal~j. że społeczeństwo amery- sprawdzić, czy wdrożono zale­
kańskie nie zna prawdy o rze- cenia i wnioski. Trzon zespołu 
czywistej treści polityki ra- kontrolnego GIT tworzy ok. 
dzieckiej, ponieważ sprytnie i 30 inspektorów cywilnych. 
skutecznie izoluje się je od o- Wspierają ich dodatkowo ins­
biektywnych informacji. Jest pektorzy z Odpowiednich mi­
to coraz bardziej społeczeństwo nisterstw i urzędów central­
zamknięte. nych. Na tydzień przed rozpo-

częciem kontroli powiadamiane 
Co zatem myślą Amerykanie? są zawsze władze danego wo­

Czy Ronald Reagan spotkał się jew6dztwa; lecz nie wiedzą, do­
z n:egatywną reakcją własnych kąd konkretnie udadzą się in­
wyborców? Okazuje się, że nie. spektorzy. Ci ostatni zaś otrzy­
Wyniki badań na ten temat mują szczegółowe zadania do­
przytacza w „ŻYCIU WAR- piero kddego dnia rano, na 
SZA WY" (m- 250) Karol Szyn- parkingu przed · wyjazdem. 
dzielorz. Być może pod wpły- Dzięki temu nie ma tadn7ch 
wem manipulacji wi.ększo~ć „przecieków". 
społeczeństwa amerykańskiego 
popiera stanowisko prezydenta 
w kwestii SDI (Inicjatywa 
Obrony Strategicznej). Prawie 
60 proc. Amerykanów uwata, 
że Stany Zjednoczone nie po­
winny godzić się na porozu­
mienie ze Związkiem Radziec­
kim w sprawie kontroli zbro­
jeń, gdyby oznaczało to ko­
nieczność rezygnacji z prac nad 
broniami umieszczonymi w 
kosmosie. Blisko trzy czwarte 
ankietowanych uznało, że Rea­
gan słusznie odm6wił w Rey­
kjaviku zmiany swoich poglą­
dów. 

Prasa codzienna przyniosła 
jednak .także pewne 

OPTYMISTYCZNE 
WIESCI 

związane z oceną spotkania 
przywódców USA i ZSRR. 
Otóż tzw. Parlament Zachodnio­
europejski obarczył Stany Zje­
dnoczone odpowiedzialnością za 
fiasko szczytu w Reykjaviku. 
W rezolucji przyjętej niewiel­
ką większością głosów parla­
ment EWG w Strasburgu wy­
raził „głębokie ubolewanie, że 
nieelastyczne przywiązanie 
Amerykan6w do projektu ini­
cjatywy obrony strategicznej 
wojen gwiezdnych spowodowa­
lo zmarnowanie historyczne; o­
kazji, by znacznie zredukować 
liczbę międzykontynentalnych 
rakiet · strategiczn11ch ł usunąć 
wszystkie rakiet11 średniego za· 

Prz:r okazji rómych kon-
troli ~hodz1t na jaw liczne 
zjawiska dY"Sfunkcjonalne i 
negatywne strony naszego ży-:_ 
cia społecznego. Interesują się 
nimi także naukowcy. Pod­
czas sympozjum zorganizowa­
nego w listopadzie 1983 r. 
przez Komitet Badań i Pro­
gnoz PAN „Polska 2000" roz­
szerzono pojęeie patologii spo~ 
łecznej. W najnowszych opra­
cowaniach funkcjonuje już o­
kreślenie - „zagrożenia i kwe­
stie społeczne". Pisze o tym w 
miesięczniku „CZŁOWIEK I 
SWIATOPOGLĄD" (nr 7-8) 
Jerzy W. Wójcik. Za 

KWESTIE SPOŁECZNE 

w Polsce dość zgodnie uznaje 
się następujące zjawiska: za­
grożenie bytu biologicznego i 
stanu zdrowia społeczeństwa; 
zagrożenie środowiska natural­
nego oraz niedoinwestowanie 
jego ochrony; rozpad etosu 
pracy (niska dyscyplina i ja­
kość, zanik szacunku dla fa­
chowości itp.); zagrożenie śro­
dowiska społecznego plagami 
pijaństwa, łapownictwa, .cham­
stwa, nietolerancji itp.; obni­
żenie poziomu uczestnictwa w 
kulturze; pogłębianie się du­
alizmu życia społecznego (ła­
manie - formalnie obowiązu­
jących - zasad ustrojowych 
poprzez pielęgnowanie „ukła­
dów", „pleców" itp.); nieprawi-

dłowości w sprawowaniu wła­
dzy (zły dobór kadr, biurokra­
cja, przywileje, arogancja); kry­
zys prawa i instytucji praw­
nych (inflacJa przepisów, do­
wolność interpretacji, niskie 
morale i kwalifikacje urzędni­
ków); dezintegrację świadomo­
ści i systemu wartości społe­
czeństwa; wadliwe funkcjono- · 
wanie i małą skuteczność or­
ganizacji wychowawczych. „Nie 
tylko znawca przedmiotu i ba­
dacz - pisze autor artykułu 
- ale każdy czytelnik prasy 
codziennej, doszukać się może 
jeszcze wielu innych fOTm pa­
tologii, zagrożeń i kwestii spo­
lecznych. Warto jednak wymie­
nić nasilające się przestępstwa 
gospodarcze i szczególny kli­
mat w okresie kryzysu gospo­
darczego, spekulację, nadmier­
ne bogacenie się na skutek ma­
chinacji sprzecznych z pra­
wem". 

W tym samym miesięczniku 
piszą m. in. Jan Malec o nar­
komanii i Henryk Pielka o u­
zależnieniu alkoholowym ro­
dziców. Pomieszczono też arty­
kuł Andrzeja Wieluńskiego pt. 

„GLOSA SCEPTYKA" 
• 

Czytamy w nim: „Alkoholizm, 
narkomania, prostytucja, zło­
dziejstwo, glupota wraz z 
wszelkim możliwym do zdefi­
niowania zlem nie spadly w 
Polsce z nieba ani nie są pro­
duktem kryzysu lat siedem­
dziesiątych i osiemdziesiątych, 
nie są też - jak eh.cą tego 
niektórzy zwolennicy myślenia 
magicznego tmmanentną 
skcadową systemu socjalistycz­
nego, a więc zjawiskiem liczą­
cym sobie lat zaledwie czter­
dzieści, Twierdzenia, że w 
Polsce międzywojennej wszy­
scy pracowali znakomicie, za­
lamanie się zaś i kryzys etosu 
pracy, co więcej: f!tosu oby­
watelskiego, dokonaly się wla­
śnie dopiero w tej Ludowej, 
jest twierdzeniem naiwnym, 
empirycznie niesprawdzalnym, 
jako że są kraje o tym samym 
co Polska ustroju spoleczno­
-politycznym, za to o nieporów­
nywalnie niższym dtopniu pa­
tologizacji żtJCia spolecznego". 

NA Wf,ASNY RACHUNEK 

a 
Przypuszczam, że nie mnie jednego pewne nowsze okoliczności 

1muszają do cofnięcia się wspomnieniem do wydarzeń sprżed 
sześciu lat. Przypominam sobie ź tamtych czasów rozmowę ze 
zwolehniczką nowo powstałych związków zawodowych, do Kt6:-yd1 
i ja odnosiłem się poc1ątkowo z życzliwym zainteresowaniem, a 
nawet z nadzieją na odnowę naszego życia spolecz.nego. 

Zaniepokoiły mnie jednak żądania bardzo znacznej jednorazo­
wej pódwyżki płac, byłi'!m bowiem zdania, że w sytuacji niedo­
statku towarów należałoby płace raczej zamrozić do czasu wy­
datniejszego zwiększenia produkcji. Usłyszałem w odpowiedzi (a 
osoba ta obeznana była z ekonomią), -:i:e owszem, jest to żądanie 
„na wyrost", bez aktualnego pokrycia w towarach, ale ·że nie od­
ł:lfje się ono ujemnie na rynku, dzięki niechybnemu wzrostowi 
wydajności pracy, zwiększającemu wydatnie zaopatrzenie rynku. 

Uwierzyłem argumentom i uczciwości inta'.c)! mojej rozmów­
czyni, mając w pamięci o dziesięć lat wcześniejsze, dotrzymane 
hasło „Pomożemy"!, a także - jeszcze wcześniej - ożywienie i 
wzrost gospodarczy bezpośrednio po Październiku 56. Różnica jed­
nak, jak dziś wiemy, polegała na tym, że od Sierpnia 80 zaczął 
następować (zapoczątkowany w gospodarce o rok wcześniej) spa­
dek produkcji, w znacznej mierze wskutek strajków, gdyt - co 
dzisiaj oczywiste -- ratowanie gospodarki kraju bynajmniej nie 
było celem niektórych przywódców · strajkowych, lecz przeciwnie, 
d•iŻYli oni do załamania, nadwątlonej za czasów przedsierpnio­
wych, wydolności gospodarki, żeby, przez obniżenie poziomu !ycia, 
spotęgować niechętne nastroje wobec ustroju socjalistycznego. 

No, i rzeczywiście udało się opozycji zredukować zaopatrzenie 
uspołecznionego handlu do butelek z octem, rozpętać do niebywa­
łych rozmiarów spekuiację artykułami powszechnego uzytku, spo­
wodować bujny 'vzrost pasożytniczych fortun. Te cele osiągnęli 
przywódcy opozycji, trzeba przyznać, z dużą precyzją. 

Myślę, te dzisiaj każdy, kto ten przebieg wydarzeń ma w pa­
mięci i cały ich scenariusz, przedstawiony tu w uproszczeniu, r1• 
suje mu się w sposób dostatecznie przejrzysty, ten nie powinien 
mieć złudzeń, że ci, którzy do owego stanu doprowadzili w wal· 
ce o władzę, prowadzonej z premedytacją, mogli by dzłj, kiedy 
Z\\trócono im wolność, wyznać publicznie skrucht i zakasać rę-· 
kawy. Trudno "Qpwiem oczekiwać, żeby ci, którzy 111 moralnymi 
sprawcami stanu wojennego (bo przeciet nie cl, co go wprawa• 
ózili), jak moralnym sprawcą kryzysu i strajków lata roku 80 b:r­
la ekipa sprawująca wówczas władzę (a nie cf, co straikowa\i), te­
by dziś, mając darowaną karę, chwycili skwapliwie wyctągnlę~ 
dłoń porozumienia. Na· wszystko zresztą potrzebny jest czas_ . 

Oburzenie jednak musi budzić fakt. że niektórzy z nich, jakby 
nie ciążyła na nich żadna odpowiedzialność za trudne dla nas 
wszystkich lata, zwracają się bez żenady w imieniu polskiego 
społeczei1stwa (choc przez nikogo nie upowainieni) do prezydenta 
Stanów Zjednoczonych- o uchylenie sankcji gospodarczych prze­
ciwko Polsce, ani słowem nie wspominając o ich bezprawiu. Gest 
to dosyć tani, wiedzą oni bowiem o szykującym się od dość daw­
na zniesieniu sankcji pod naciskiem amerykańskiej i zachodnio­
europejskiej opinii, która daje o sobie znać od czasu sprzed am• 
nestii ·(przez nikogo na Zachodzie nie spodziewanej). 

Autor upatruje źródeł zła w 
systemie wychowawczym (ro­
dzina, szkoła, kościół, zakład 
pracy, środki masowego ppze­
kazu, organizacje społeczne i. 
polityczne, itp.). Wychowanie "-~ ~ krokieńl..nasi opo:a.y.cjoniści- chcą pnypis~ 1<>bie w oczach "' 
zaś jest takie, jakie społeczeń-. . poJ.slli.ego: :społt?c:-eństwa- rzekome wpływy na polityk41 rniędzyna­
stwo, państwo ·i prawo. Zja~·· ''rodową;-aby ·tm' uwieti.bito, że mają oni· jeszcże szansę Zdziałać dla .,.; 
wiska negatywne są - jego Polski dużo dobrego, byle tylko dopuszczono ich do władzy. 
zdaniem - rezultatem powa- Przedtem zresztą argumentowali, że sankcje nie szkodi.ą narodo-
zme1szej choroby społeczeń- wi, godzą tylko w rząd (jakież świątoszkowate oburzenie wybu• 
st wa. Wybór metody terapeu- chlo na· oświadczenie Urbana, że rząd się wyżywi!), obecnie przy. 
tycznej musi zależeć od praw- ~nają jakby nigdy nic, że sankcje są odczuwane przez polsld 
dziwości diagnozy. swiat.pracy; 

Kryzys moralny n,aszego 
społeczeństwa budzi zaniepoko-.-· 
jenie łar6wno w kręgach mar­
ksistowskich jak i katolickich. 
W miesięczniku ,,ŻYCIE .KA­
TOLICKIE" (nr 3) ks. Janusz 
Mariański stwierdza, że Kości6ł 
nie może obarczać wyłączną 
odpowiedzialnością za istnieją-

. ce zło tylko władze polityczne 
i iwieC'kie instytucje wycho­
wawcze. W tym zakresie istnie­
je 

WS·POtNA 
ODPOWIEDZłALNOSC 

Charakteryzując przemiany 
moralne w społeczeństwie pol­
skim zwraca on uwag4 na od­
chodzenie od etyki zaud do 
etyki sytuacji. Tracą na ma­
czeniu normy trwałe i katego­
ryczne, a narastają oceny tre­
la tywizowane. , Coraz więcej 
ludzi postępuje w zależności 
od konkretnych okoliczności 
życiowych, a nie według a­
bsolutnych i niezmiennych 
norm. „Wiele wskaZ'Uje tta to 
- czytamy - że poglębia się 
egołstyczny etosu.nek do oto• 
czenia, izolacja od otaczajqce­
oo twiata, szukanie konfmi.ktu­
ralnych znajomości opartych 
na oczekiwaniu poparcia, przy­
slugi i protekcji (oczekiwanie 

. rewanżu), obojętność względem 
spraw innych ludzi i ich prze­
żyć, a nawet swoisty brutalizm 
życia codziennego". 

Janusz Mariański podkre§la 
jednak, że zarysowany przez nie­
go skrótowo negatywny obraz 
moralności nie jest powszechny, 
że nie istnieją w naszym spo­
łeczeństwie tylko zjawiska ne­
gatywne, gdyż taka zbiorowość 
przestałaby po prostu istnieć. 
Socjologowie analizują głównie 
zjawiska negatywne, ponieważ 
łatwiej je uchwycić i zbadać 
n iż przemiany pozytywne. 

E. L. 

• 

· Być może autorzy memoriału do prezydenta USA mają w kra· 
ju, tu i ówdzie, zwolenników, którzy z nienawiści do ustroju so­
c~alistycznego najpierw zaaprobowali ich destrukcyjną działalność 
ekonomiczną i polityczną, a po wprowadzeniu stanu wojennego 
zsolidaryzowali się z ich apelami o utrzymanie sankcji wobec 
Polski. Działania owej· ·podpisanej pod apelem dziewiątki ~wiad• 
czą w każdym razie o tym, że niezbyt wysoko oceniają oni po­
ziom politycznego myślenia swojej potencjalne! bazy i jest to 
chyba znów ten przypadek, kiedy trzeba przyznać im rację. 

Ogół społeczeństwa jednak, miejmy nadzieję, dziękl twardej 
szkole :i:ycia odebranej w ostatnich latach, zdał sobie chyba spra­
wę, że tylko wydajna i sumienna praca, pomnażająca dobra ryn• 
kowe i możliwości eksportu moze stanowić podstawę poprawy 
bytu ł że powt6.rka osławionej „wałęsówki" w:ymi0Uab1 m6'1f 
sklepowe półki, mo!ei nawet i z octu„. 

JERZY KWIECl~SKI 

W najhliższyeh 
numerach „Odgłosów" 

Już niebawem w ńaszym tygodniku można i warto 
będzie przeczytać: 

• 

- reportał ROMANA KUBIAKA o długowłoaycli 
chłopcach :1 popularnego . zespołu Blue Haze, którzy nie 
widzą świata bez muzyki; 

- rozmowę DARIUSZA DOROżYIQSKIEGO z d)nk· 
torem łódzkiej delegatury „Inter-Polcomu" na temat 
funkcjonowania firm zagranicznych w Polsce; 

- artykuł WITOLDA KASPERKIEWICZA o radykal­
nych zmianach w życiu społecznym i gospodarczym 
Chin; 

- reportaż MARKA KOPROWSKIEGO o niezwykłych 
występach teatru amatorskiego na łące przy torach ko­
lejowych: 

- artykuł o nieszczęśliwych dzieciach sławnych i bo­
gatych rodziców. które są obtzucane pieniędzmi, lecz tle 
kochane i niewdzięczne; . 

- dalszy ciąg sensacyjnego reportażu ANDRZEJA 
MAKOWIECIUEGO z Meksyku; 

- kolejny odcinek noweli szwedzkiej słynnego marki­
za de Sade'a; 

oraz - jak zawsze - felietony, recenzje. wiersze, listy 
do redakcji. • 
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21 
grudnia 1949 roku uroczyście ob­

, chodzono 70 rocznicę urodzin Józe­
fa Stalina. Do Moskwy na Kreml 
płynęły tysiące podarunków z całe­

. go świata. Poeci pisali wiersze o 
. Stalinie. Płynęły depesze z życze-

niami. Stalin był uosobieniem walki rewolucyj­
nej, walki z faszyzmem, niezłomności narodów 
ZSRR. Żołnierze radzieccy szli do atak11 z o­
krzykiem: - Za Rodinu! Za Stalina! O Stali­
nie śpiewano pieśni. W grudniu 1951 roku w 
Polsce wydano „Dzieła" Józeta Stalina w na­
kładzie 2 milionów egzemplarzy. Na zebraniach 
1 wiecach skandowano: ,.Sta-lin-Bie-rutl". 

Józef Stalin zmarł 5 marca 1953 roku. Wielu 
ludziom zamarły serca. Oczekiwano najgorszego 

· - kataklizmu dziejowego, Ale nic się nie stało. 
'I marca 1953 roku przemianowano Katowice na 
Stalinogród. W czerwcu 1953 roku w Moskwie 
aresztowano Ławrentija Berię, a w grudniu te­
go:!: roku skaza.no go na śmierć. W. grudniu 
1953 roku uciekł do Berlina Zachodniego Józef 
Swiatło - dyrektor X Departamentu Minister­
stwa Bezpieczeństwa Publicznego. 
Początek lat pięćdziesiątych - to 

CZAS HEROICZNEGO WYSIŁKU. 
I STRACHU 

„ W okresie lat 1950-1953 - m6włl na n 
Zjeździe PZPR Bolesław Bierut - uwaoa par• 
łii oraz państwa {udowego ł ;ego organów sku­
piała się ł musiała 1tę skupiać na rozwfqzaniu 
zagadnień związanych z soc;aiist11czn117R uprzc­
m11swwieniem. kra;u ;ako podstawowej diwłgnt 
rozwo;u. całej gospodarki narodowej. 

Polityka koncentrac;i sn nci soc;azutvcznllT" 
uprzemyslowientu kraju byZa nieodzown117" ioa­
runkiem przezwyciężenia wiekowego zacofania 
na jakie Polska •ka.rana btllci pod rzqdamł 
obszarników i kapitalistów • . 

Trzeba stwierdził, ie podstat00101 zadanł1 to. 
ejaUst11cmego uprzem11słowienła kraju .aoatało 
w ciągu lat 1'50-1953 arealizowcm1 w •Bledzie 
J>Omt1llnie". 

W niespełna 30 lat p6tniej komiaja KC PZPB 
powołana przez IX Nadzwyczajny Zjazd partłl 
dla \1.7jaśnienia przyczyn i przebiegu kon!Hk­
tów 'połecznych w dziejach Polski Ludowej w 
swoim sprawozdaniu 1twierd:d, te osiągnięcia 
planu sześcioletniego, ~t6re „staly 1ię trwalirm 
elementem w świadomości społeczeństwan, osła­
biły w .znacznym 1topniu "ólęd11 ł iot1PBczenł11 
popełnione w sprawowaniu władzv, prowad.zq­
~· do 1ztywnego, biurokrat11czneoo, 11 PTZtl tvm 
częstokroć 1przężonego z nieuzaaad1liontl7R 1to-
1owaniem łrodków przvmuau, 1poaobM 1dero­
wania". 
Koniecmo~ rezygnacjf a własnych ro&• 

wiązań, wynikających z przeszłokl 1 1pecytiki 
hlstorycmego rozwoju Pol.lki i przyjęcia u i•· 
jyne 1 niepodważalne doświadczeń Związku 
Radz:e'!kiegl) w budownictwie 1ocjaUstyC7.nym. 
doprowadziła nie tylko do uproszcze6 w trak• 
towaniu polskiej tradycji, ale 1 do rezygnacji 
z tej tradycji. Z historii Pólski wykre•lono wie­
le nazwisk i faktów. Operacja taka spotkała 
równie:!: dzieje polskiego ruchu robotniczego. 
Czołowi działacze PPR z Władysławem Gomuł­
~ na czele oskar:l:eni zostali o ,,odch11lenl1 
prawłcowo-nacjonalistyczne" a PZPR przyzna­
wała Jtę do na wiązywanla jedynie do ,.lewico­
wego, ;ednolitofrontowego nurtu w .PPS". „Go­
mułkowszczyzna" i prawicowe elementy PPS 
w referacie Bolesława Bieruta na I~ zjetdzle 
PZPR w marcu 1954 roku oskadone zostały o 
„pr6b~ podważenia spoistości ideologicznej pol­
rkiej klasy robotniczej, które zmierzal11 do o­
deTtVanta jej - podobnie Jak w Jugosławii -
od obozu socjattstycznego". 
Były to czasy braku tolerancJi. Pod hasłem 

jedno~ci i spójności oraz walki klasowe! wpro­
wadzono w sztuce i literaturze jeden tylko 
nurt - socjalistyczny realizm. W stycmiu 
1950 roku zamknięty został tygodnik „Odra", w 
marcu tegot roku „Kutnicę" połączono z 
„Odrodzeniem" w „Nową Kulturę", której re­
daktorem naczelnym został Paweł Hoffman. 
Na VI Plenum KC PZPR na początku· ~951 
roku Bolesław Bierut zgłasza postulat włącze­
nia literatury do walki o wyni'ki planu sześcio­
letniego. Na początku 1950 roku zainicjowano 
wyjazdy pisarzy w teren, co dało w rezulta­
cie 38 powieścl, 16 tomów opowiadań, 6 tomów 
poezji i 4 sztuki teatralne. Niektóre a tych 
utworów nie straciły swej artystycznej war­
tości do dziś. Na początku 1950 roku w „Odro­
dzeniu" samokrytykę zło:l:yli Jerzy Andrzejew­
ski, Tadeusz Borowski i Konstanty -. lldefóns 
Gałczyńs'ki. ,,Na Uniwersytecie Łódzkim z 14 
kierunków humanistycznych ocalały trzy" 
pisze Mieczysław Woźniakowski w książce „By­
ło tak i siak". Pisze on dalej, te był to 

CZAS PRZYKRĘCANIA $RUBY 

„Ale „przykręcanie Aruby" wynikało rdwnfd 
z teorii o zaostrzajqce; się walce klasowe;. 
Wszędzie mieliśmy „wrogów". Ponieważ „wro­
gowie" coraz lepiej się maskowali, więc.! czuj­
ność nasza powinna byla być coraz doskonal­
sza. A więc - nieufność. Do wszystkich do 
każdego". 

Aktywiści ZMP stali się „partnerami" naup 
czycieli. ·Mogli nie tylko opiniować swoich ko­
legów, ale i nauczycieli. ówże Mieczysław Wo­
źniakowski wspomina jak to niezwykle zdolny 
uczeń III TPD Andrzej R. otrzymał opinię z 
ZMP: ,,Kocha wino i kobiety, prowadzi burżu­
azyjny tryb życia. Wróg Polski Ludowe;". 
Opinia ta zamknęła mu drogę do PoJltechnlki 
Łódzkiej. Na szczęście tylko na jeden rok. 

Negatywny stosunek do przeszłości wyrażał 
s!ę nie tylko · w przekreślaniu wszystkiego, co 
uwa:l:ano za obce klasowo, ale i stosunku do lu­
dzi. 

„Kt6Tef10J dnia - wspomina w ksią!ce „Los 
a.ię przychylił" Adam Michalski, oficer Ludo­
wego Wojska Polskiego, pracownik Sztabu Ge­
neralnego - dowiedziatem się, że zostali are- · 
1ztowani general Józef Kuropieska, puUeownik. 
Maksymiiian Chojeckł i pulkoumilc Adam 
Uziemblo. Wkrótce uslyszalem od sąsiadów, że 
zostal aresztowany w naszym budynku mie­
szkalnym majoT Oriik. Potwierdziła to jego 
żona. Byliśmy wstrząśnięci. A potem. slysze­
liśmy także o aresztowaniach innych os6b w 
wojsku. Wiadomości te niepokoiły, 1zczególnie 
nas, wojskowych. Obawia!iśm11 się bowiem, te 

w ka~dej chwili mo~e to 1potkać ka.tdego % 
nas". 

W · kwietniu 1 maju 1950 roku aresztowani 
zostali między innymi generałowie: Stanisław 
Tatar, Jerzy. Kirchmayer, Franciszek Herman, 
Stefan Mossor, Bronisław Maszlanka, Marian 
Utnik oraz pułkownicy Stanisław Nowicki . i ' 
Kazitnierz Pluta-Czachowski. Wszyscy związani 
z przedwrześniowym Wojskiem Polskim a nie­
którzy z Armią Krajową lub Polskimi Siłami 
Zbro.jnymi . na Zachodzie. Do końca 1952 roku 
zostali ·skazani: niektórzy na dożywocie, niektó­
rzy na karę .ś~erci. W 1955 roku zostali zre­
habilitowani. · 

W lipcu 1951 roku - podczas urlopu w Kry­
nicy - został .wraz z toną aresztowany Wła­
dysław Gomułka. Osadzono go w silnie strzeżo­
nym więzieniu w Miedzyszynie koło Warszawy. 
Zlikwidowano mieszka.nie Władysława Gomuł­
ki przy alei Wojska Polskiego. Biuro Polityc:t.ne 
KC ,PZPR . podjęło uchwałę o wykluczeniu Wła­
d'ys.ława Gomułki z partii, ale uchwały tej nie 
pµblik9wano . nigdzie. W październiku 1951 ro­
ku Sejm Ustawodawczy - na wniosek Gene­
rąlnegó Prokuratora - uchylił immunitet po-
1~ls1d Władysława Gomułki i Mariana Spychal-

· 1kie10. . Marian Spychalski, Grzegorz Korczyń­
aki i Zenon K11$2lko zostali aresztowani w pa­
iclziemlku te1oł roku. 

la lipca 1953 roku · ekipa PAX przejęła re­
d•towaitle „Tygodnika Powszechnego", odsuwa­
J1ac od redagowania tego pisma dotychczasową 
redakcj• · a Jerzym Turowiczem jako redakto­
rem n~czelnym. We · wrześniu tego roku inter­
nowa:~:r sostar „kardynał Stefan Wyszyński. 

Rć:>K1m 

b:rt pełen nieoczekiwanych wydarzeń. Zmarł 
Józef Stalin. W ZSRR rozprawiono się z „be­
rlowszc:i:yznll"· W Panmundten zawarto rozejm 
mi~zr Korell P6h1ocnll 1 ochotnikami chiń-

LUCJUSZ WtODKOWSICI 

od grudnia 1952 rpku Vlładysław Matw!n zostal 
mianowany naczelnym redaktorem „Trybuny 
Ludu". Na jego miejsce w Komitecie Warszaw­
skim PZPR przyszedł I sekretarz KW PZPR w 
Kielcach, gdzie pełnił tę funkcję od marca 
1961 ' roku. Na miejsce Macieja Elczewskiego do 
Koszalina poszedł Józef Rygliszyn - w latach 
1950-1951 I sekretarz KW PZPR w Białymsto­
ku. Na miejsce Stanisława Pawlaka do Kielc 
poszedł z Olsztyna Stanisław Krupa, który peł­
nił tam funkcję I sekretarza KW od marca 
1952 roku. W Olsztynie funkcję I sekretarza 
KW objął Jain Klecha. Była to 

TYPOWA KARUZELA KADROWA 

Antoni Czubiński w książce „Czerwiec 1956 
w Poznaniu" zwraca uwagę, że Wielkopolska 
miała silnie rozwiniętą tradycję dobrze pojęte­
go regionalizmu, gdzie liczyli się przede wszy­
stkLm ludzie związani z regionem. „W nowej 
rzeczywistości byty to tradycje niepopularne, 
nie zasługujqce na uznanie i kontynuację. Wo­
bec braku rodzimych kadr z tradycjq rewolu­
cyjną i internacjonalistycznq ważniejsze sta­
nowiska w partii, administracji, władzach bez­
pieczeństwa itp. obsadzano ludźmi z innych re­
gionów. Nie znati oni lokaln11ch warunków, tra­
dycji, mentalności ludności. Na czterech kolej­
no po sobie następujqcych do 1956 roku I se­
kretarz11 KW PZPR w Poznaniu z regionu tego 
nie wywodził się ani jeden". Byli to: Marian 
Minor (od zjednoczenia do marca 1949), Józef 
Olszewski (1949-1950), Feliks Baranowski (1950 
-1951), Stefan Misiaszek (1951-1952), Leon Sta­
siak (1952 - listopad 1956). Leon Stasiak w 
czerwcu 1952 roku do Poznania przyszedł :i: I 
sekretarza KW PZPR w Lodzi, gdzie tę fook­
cjq pełnił od lipca 1950 roku. 

Wielu działaczy partyjnych wędrowało wów­
czas od województwa do województwa, nigdzie 
nie wiążąc się dłużej, nie zapuszczając nigdzie 

Zanim rozpoeząl sit przełom 

11dmł • Jednej łltron7 a ' Koreą Połudnlowq i 
amerykańsq armią interwencyjną z drugiej. 
Polska weizła w skład komisji rozejmowej. 12 
1ierpnia 11153 roku dokonano w ZSRR pomyśl­
nej pr6by & bombq wodorow4 ł U sierpnia 
„Prawda" opublikowała komunikat o opanowa­
niu ·przez ZSRR produkcji bomby wodorowej. 
'1 września odbyło się plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Centralnego KPZR, na którym I sekre­
tarzem KC KPZR wybrano Ni'kitę Chruszczo­
wa. 

29 1 30 patdziernLka 1953 roku obradowało 
IX Plenum KC PZPR, na którym omówiono 
udania partu w podnoszeniu stopy :l:yciowej 

· mu · ·pracujących. Podjęto decyzje o przyśpie­
. szeniu ·produkcji artykułów konsumpcyjnych 
oraz zwiększeniu produkcji rolnej. Postanowio­
no zwołać na początku 1954 roku II Zjazd 
PZPR. 

Do prac przygotowawctych przystąpiono w 
połowie listopada 1953 roku. Sprawami przy­
gotowawczymi do II Zjazdu PZPR zajmowało 
się Biuro Organl:i:acyjne KC PZPR, które obok 
Biura Politycmego KC istniało między I a II 
Zjazdem PZPR. W maju 1950 roku - na IV 

. Plenum KC PZPR - powołano sekretariat 
Biura Organizacyjnego, do którego weszli: Bo­
lesław Bierut jako przewodniczący i jako se-

· 1tretarze: Franciszek. Mazur, Zenon Nowak, Ed­
ward Ochab; a nieco pótniej Władysław Dwo­
rakowski ł Edmund Pszczółkowski. W lutym 
1954 roku powołano komisję organizacyjną II 
Zjazdu. Na jej czele stanął Edward Ochab, a 
jego zastępcą został Edmund Pszczółkowski. 
:óa:tę rotpoczęcia obrad II Zjazdu wyznaczono 
n:a 10 marca· 1954 roku. 

Kampania przedzjazdowa rozpoczęła się .w 
trudniu 1953 ' roku. w-dyskusji na zebraniach 
przedzja.zdowych wiele mówiono o tym, że 

_WAL~A TOCZV· SIĘ NA DWA FRONTY 

Z jednej strony przeciw oportunizmowi. Z drugiej 
- 'przeciw lewacko-sekciarsklm wypaczeniom 
Wszakże dyskusję t~ oceniano negatywnie i kie­
rownićtwo partii zaleciło wydziałom KC PZPR, 
aby przystąpiły do „upolitycznienia" dys1tusji. 
Próbowano tego dokonywać poprzez prasę, jak 
ł . liczne organizowane kursy szkoleniowe dla 
aktywu. Dyskutowano również o zadaniach 
wynikających z uchwal IX Plenum KC PZPR. 
Kampanię tę wykorzystywano też do poprawy 
przygotowań do wiosennych siewów. Ju:I: na II 
Zjeździe -PZPR I sekretarz KW PZPR w '1VO­
jew6dztwłe . łód:i:kim - Michalina Tatarkówna­
·Majkowska powie: „,Dzięki cz11nowi przedzjaz­
dowemu · wo;ewództwo l6dzkie może dziś zamel­
dować, że prz11gotowania do kampanii wiosen­
ne; zakońcZ11łt1 się przedte~inowo". 
. Pokonano też w grudniu 1953 i na początku 
i9M roku li~znych zmian kadrowych. W gru­
dniu 1953 . rO'ku kierownikiem Wydziału Rolne-
10 KC PZP.R został Mieczysław Jagielski. ·Re­
daktorem naczelnym „Chłopskiej Drogi" mia­
nowano Macieja Elczewskiego, do 16 grudnia 
1953 roku I sekretarza KW PZPR w Koszalinie. 
W styczniu 1954 roku kierownikiem Wydziału 
Przemysłu ~kkiego został Mieczysław Marzec, 
a połączonego Wydziału Propagandy i Prasy 

• KC PZPR - Jerzy Morawski. Artur Stare-
wicz został sekretarzem CRZZ, Leon Kasman 
- wiceministrem handlu vrewnętrznego. 

I sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR 

korzeni. Etatowi I 1ekretarze. Jerzy Pryma l 
sekretarzem KW PZPR w Szczecinie został 12 
października 1949 roku i byl tam do listopada 
1951 roku, od listopada 1951 został I sekreta­
rzem Komitetu Krakowskiego PZPR. W lutym 
1952 roku został I sekretarzem Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Warszawie (wojewódz­
two), a we wrześniu 1955 roku przyszedł na 
I 1ekretarza KW PZPR w Łodzi, gdzie w listo-
padzie 1956 roku złożył rezygnację. Później 
był wiceprzewodniczącym Prezydium WRN 
w Łodzi. Grzegorz Wojciechowski wędrówkę 
swoją rozpoczął w 1948 roku w Lublinie, gdzie 
był po zjednoczeniu I sekretarzem KW PZPR 
do kwietnia 1949 roku. Z Lublina przyszedł do 
województwa łódzkiego, a w kwietniu 1951 ro­
ku odszedł do Białegostoku. Przykładów takich 
moma znaleźć dużo więcej. 

Jan Ptasiński, który od lutego 1952 roku do 
listopada tegoż roku był I sekretarzem KŁ 
PZPR, a poprzednio I .sekretarzem KW PZPR 
w Rzeszowie, tak opisuje w książce „Obrachu­
nek własny" swoją „nominację" na I sekreta­
rza KŁ PZPR. 

„ W drugiej połowie stycznia 195Z roku zate­
lefonowal do mnie Władyslaw Dworakowski, 
ówczesny kierownik Wydziału · Organizacyjnego 
KC PZPR, ł dość tajemniczo oznajmil: 
Przyjedź jutro do Warszaw11, mam z polecenia 
gospodarza (Bolesława Bieruta - przyp. J. P.) 
omówić z tobq bardzo ważną sprawę. ( ... ) 

Dworakowski nie konkretyzował propozycji, 
t11lko kluczył przekonujqc mnie, że nie powinie­
nem ;ej odrzucać. (.„) 

W końcu dowiedziałem się, że jest już u­
chwala Sekretariatu KC PZPR o przeniesieniu 
mnie na stanowisko I sekretarza Komitetu 
Łódzkiego. Nie oponowałem, tytko zwrócilem 
uwagę Dworakowskiemu, że mogę mieć duże 
trudności, zwlaszcza w poczqtkowym okresie, w 
kierowaniu pracą partyjną w Łodzi, gdyż do­
tychczasowa moja dzialalność ocierała się wpTaw­
dzie o ofrodki wielkiego przemysłu, ale nie 
wyniosłem z nie; żadnego doświadczenia, jeśli 
chodzi o pracę w wielkich aglomeracjach 
miejsko-przemyslowych. Mój rozmówca, który 
był swego czasu I sekretarzem Komitetu Łódz­
kiego PZPR, uśmiechnql się tylko i zaglqdnql 
do kalendarza, b11 zaproponować mi termin 
podjęcia nowej pracy". 
Władysław Dworakowski - gwoll wyjaśnie­

nia - od 12 września 1948 roku był I sekreta­
rzem Komitetu Łódzkiego PPR, a po zjedno­
czeniu został I sekretarzem KŁ PZPR. 11 lipca 
1949 roku został wybrany I sekretarzem KŁ 
i KW PZPR w Łodzi. Były to dwie różne in­
stancje partyjne, które do ł2 kwietnia 1950 r. 
miały wspó1nego I sekretarza. W kwietniu 1950 
roku w Łodzi tę funkcję objął Jan Jabłoński, 
w województwie - Witold Sienkiewicz. 

W czasie trwania kampanii przed II Zjazdem 
PZPR 

WYBRANO 1277 DElEGATOW 

Na n Zjetdzie obecnych było . 12~8 delegatl>w. 
Bolesława Bieruta wybrano delegatem na kon­

ferencji w Wa.rs.zaiwie-Sródmieściu. W Lodzi 
wybrano 47 delegatów. Byli między Innymi 
wśród nich: Roman Zambrowski, Władysław 
Dworakowski, Wanda Gościmińśka, Jan Jabłoń­
ski, Kazimierz Mijal, Jan Ptasiński, Kazimierz 
Witaszewski. W województwie łódzkim wybra-
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r.o 55 delegatów, a w~ród nich: Celinę Budzyń• 
ską, Mariana Minora, Lucjana nudn!c'kiego, 
Michalinę Tatarkównę-Majkowską, Eugeniusza 
Stawińskiego, Adama Dolińskiego. 
Wśród v;ybranych delegatów 823 miało po• 

chodzenie robotnicze, 296 - chłopskie, 106 
inteligenckie. Robotników było 234, chłopów -
145, w tym 73 członków spółdzielni produkcyj• 
nych, 34 gospodarzy indywidualnych. Wybrano 
na delegatów 417 pracowników aparatu partyj­
peg-0, a w tym: 50 - sekretarzy POP komite­
tów gromadzkich i zakładowych, 172 - sekre­
tarzy komitetów powiatowych, miejskich i 
dzielnicowych, 45 - kierowników wydziałów w 
komitetach wojewódzkich, 73 - sekretarzy ko­
mitetów wojewódzkich, 77 - pracowników K~ 
·mitetu Centralnego PZPR. Poza tym wybr:mo: 
26 pracowników aparatu ZMP, 36 pracowników 
aparatu związków zawodowych, 30 pracowni• 
ków MO i UB, 79 żołnierzy i 95 pracowników 
aparatu administracji państwowej. Nie ukończy­
ło 25 lat 40 delegatów, a ukończył-O 60 lat 32. 
Wykształcenie średnie i niepełne średnie mia­
ło 332 delegatów, wyższe i niepełne wyższe -
221, absolwentami s:i:kół partyjnych było 345 
delegatów. 

II Zjazd PZPR otworzył Józef Cyrankiewicz. 
Referat sprawozdawczy wygłosił Bolesław Bie­
rut, sprawozdanie Komisji Rewizyjnej - Wa• 
cław Rózga. Główne zadania gospodarcze na 
lata 1954-1955 omówił Hilary M!nc, o zada­
niach rolnictwa w tym samym czasie mówił 
Zenon Nowak. Zmiany w Statucie PZPR przed• 
stawił Edward Ochab. Delegacji KPZR prze­
wodni~z.ył Nikdta Chrusz.oz.mv i on też ~vygł°"' 
sił przemówienie powitalne. Zjazd zakończył 
obrady 17 marca 1954 roku. Tego dnia odbyło 
się tet pierwsze plenarne posiedzenie nowo 
wybranego Komitetu Centralnego, które wybra­
ło Biuro Polityczne, Sekretariat i Centraln=a 
Komisję Kontroli Partyjnej. 

I sekretarzem KC PZPR został Bolesław Bie­
rut. W skład Biura Politycznego KC weszli: 
Bolesław Bierut, Aleksander Zawadzki, Józef 
Cyrankiewicz, Hilary Minc, Zenon Nowak, 
Konstanty Rokossowski, Edw<ttd Ochab, Jakub 
Berman, Franciszek Mazur, Franciszek Jótwiak, 
Stanisław Radkiewicz, Władysław Dwotakow• 
ski, Roman Zambrowski. Zastępcamd członków 
BP zostall Adam Rapacki i Hilary Chełchow­
ski. W skład sekretariatu KC weszli pvza Bo· 
lesławem Bierutem: Edward Ochab, Franciszek 
Mazur i Władysław Dworakowski. Przewodni• 
czącym CKPP został Franciszek Jóźwiak. 
Bolesław Bierut zło:l:ył rezygnację ze stano­

wiska premiera, wychodząc z założenia, te n 
Zjazd PZPR nakłada na Biuro Polityczne i l!e• 
kretarzy KC dużo większe o'Jowiązki n!:I: do 
tej pory i powinien on zatem skoncentrowa4 
się wyłącznie na pracy w partii. Komitet Cen• 
tralny przyćhylił się do takiego stanowiska t 
postanowił rekomendować na premiera Józe­
fa Cyrankiewicza, a na pierwszych zastępców 
premiera: Hilarego Minca 1 Zenona Nowaka. 
17 marca 1954 roku Rada Państwa mianowała 
Józefa Cyrankiewicza premierem, pierwszym! 
zastępcami Hilarego Mlnca i Zenona Nowaka, 
a wicepremierem Jakuba Bermana. W maju 
1954 roku wicepremierem został mianowany 
Stanisław Łapot, a w kwietniu 1955 roku Fran­
ciszek Jóźwiak. 

Z Biura Politycznego KC PZPR wybranego 
na II Zjeździe odeszli: Stanisław Radkiewiez w 
lipcu 1955 roku, Jakub Berman w lipcu 1956 
roku, Bolesław Bierut, który zmarł w Moskwie 
12 marca 1956 roku. Przed VIII Plenum KC 
PZPR z 19 października 1956 roku do Biura Po" 
litycznego weszli: Edward Gierek, Roman No­
wak i Adam Rapacki (z r.istępcy członka BP). 
Skład zastępców członków BP uzupełnili w 
tym czasie: Stefan Jędrychowski i Eugeniusz: 
Staiwiński. Zmian tych dokonano na VII Plenum 
KC PZPR w lipcu 1956 roku. 

DYSKUSJA ZACZĘŁA SIĘ 

w drugim dniu obrad 11 marca 1954 roku. 
Obradom przewodniczył Aleksander Zawadzki. 
Trwała ona do 16 marca. Zabrało głos 66 de­
legatów. Obradom przewodniczyli J\olejno: AU­
cja Musiałowa, Wiktor Kłosiewicz, Franciszek 
Jóźwiak, Adam Rapacki, Stanisław Radkie­
wicz, Władysław Dworakowski, Roman Zam­
browski, Stanisław Pawlak, Edmund Pszczół­
kowski i Bolesław Bierut. 

W dyskusjl nad kolejnymi referatami głos 
zabrało 10 I sekretarzy komitetów wojewódzkich, 
4 sekretarzy komitetów powiatowych, 2 komite­
tów miejskich i jeden zakładowego, 6 minis­
trów, 10 członków centralnych władz partyj­
nych, przewodniczący PKPG, przewodniczący 
ZG ZMP i dwóch przewodniczących zarządów 
Nojewódzkich ZMP, 3 przewodniczących spółdziel­
ni produkcyjnych, przewodniczący CRZZ, ZLP 
Ligi Kobiet, szef Głównego Zarządu Politycz­
nego WP, sekretarz naukowy PAN, dyrektor 
Instytutu Nauk Społecznych przy KC PZPR, 
szef Zarządu Polityczno-Wychowawczego w 
kolejnictwie, wiceprezes Rady Ministrów, kie­
rownik wydziału KC PZPR, przewodniczący 
prezydium stołecznej RN, 2 rektorów szkół 
wyższych, dyrektor sto~zni, dyrektor szkoły, 3 
terenowych działaczy partyjnych, inżynier, tro­
je robotników i jeden rolnik indywidualny. 

Zjazd podsumował dotychczasowy do~obek 
partii, wskazał na jej osiągn;ęc i a, ale nie ukry­
wał braków. W dyskusji na II Zjeździe PZPR 
pojawił się dość wyraźny nurt krytyczny, ale 
nie był on tak silny, jakby już tego ocze'kiwa­
no. Zresztą Jakub Beronan, który nieoficjalnie 
podsumowywał dyskusję, powiedział: 
„Każdy z obecnych na sati delegatów na nasz 

Zjazd chyba przyzna, że pewien nadmiar de­
klaratywności w dotychcuisowej d11skusji zjaz­
dowej raczej zaslonil istniejące w terenie real­
ne osiqgnięcia, niemniej jednak nie będzie mópl 
zaprzeczyć temu, że prawdziweąo P"ZPlomu "' 
pracy wciąż jeszcze nie ma.„" 

Na ten przełom przyszło jes:z:cze poczekat. Ale 
trzeba w pełni sobie uświadomić. fe bez nurtu 
krytycznego na Ir Zjetdzle PZPR I 1 przeło­
mem byłyby trudności. 
Cóż zatem na tym 7jef.dzle ta'kle~0 p0tde­

dziano? _ 
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P 
rzeclętny ol:tywałel • NIK ma ra­
czej rzadko do czynienia. Słyszy 

·•.• czasem o mrożących krew w ży. 
łach kontrolach ze straszliwymi 
reperkusjami lub przeczyła w ga­
zecie lakoniczny komunikat PAP 

• wa111ch wizytach w jakimi zaJdadzie i zwy­
kle amułnycb Ich efektach. Czym przede wszy­
ałkim zajmuje się Izba? 

- Musimy wyjść od tr6deł, czyli od konsty­
tucji PRL. A ta w~aźnie określa, iż NIK, 
podporządkowana wyłą<?7lnie Sejmowi, współ­

uc·zestJiic.zy, pomaga parlamentowi w realizacji 
zadań kontrolnych, począW$ZY od centralnych 
organów admini&tracji państwowej na tereno· 
wych, podległych im jednosłJkach skończywszy. 

Przyglądamy się działalności apG1ratu pa1istwo­
wego, gospodarczego, organizacji a,półdzielczych, 

ale napisz.my wyr~źnie: interesuje nas wyłącz­
nie finansowo-go&podarcza i organizacyjno-ad­
ministracyjna l!trona ich pracy. 

- Konłrolo~ więc możecie dzlałalno.96 or• 
1an6w najwytszego stopnia, powiedzmy Mlnl-
1teratwa Sprawiedliwości r6wnleż„. 

- Oczywiście, v-:e wspomnianym wyi:ej za­
kr~ie. 

- Jatie są zlecenia? Posłużmy się jakimi 
pnykładem z ostatnich miesięcy.„ 

- W głównym nurc!.e naszych dz.lałań i t„ 
ostatnich lat, nie tylko miesięcy, znalazły si ę 

tak węzłowe problemy społeczno-ekonomiczne 

kraju, jaik ·choćby ocena funkcjonowania no­
<Ovego sys·temu za_rządzania, wdrożonego refor­
tną. 

- Ne I Jak ła ocena W7pada, bo preeid 
pru11,daele 1lę reformie, a raczej procesowi 
Jej wdraiania od".? . 

- Od 1982 roku i rzeczyiwi.łcie mamy wie­
lolet.ni21, obiektywną ocenę. Powieduny otwar­
eie: Het'eg mechanizmów nadal nie ttwarza 
pnymusu efektywnego gos,podarowania. Wiele 
jednostek osiąga korzystne wynliki finansowe 
mimo.„ gorszej pracy. Stwierdziliśmy spade~ 

produkcji, niski stopień wykorzystania zdo-Iności 
wy.twórczej, słabą ji!tość wyrobów. często wy­
~t.ipowało mairnotrawstwo. A jedna..\:: zyski. ro­
sły, cr.ęsto dwu-, trzykro-tnie w stosunku rocz­
nym. 

- Cuda w ekonomii naleilł do rzadkołcł." 
- W:ręcz - nie wys.tępują. Ale tu wyjaśnie-

nie jest proste. Wy~rzyst'Uh\C :many W'!zyst­
klm brak równowagi rynkowej, przedsiębior-

1twa te, mimo ttolowanych przez rząd blokad 
cen na wyroby rynkowe 1 zaQpałrzeniowe 
malauy furbkę. W calu omindęcia tych ograni­
cr.eń, stosowano pewne manipąlM:je asortymen­
towe, wprowadzano rzekome nowości i usta:la­
no wyższe ceny. Były i takie przypadkf, gdy 
przedsiębiorstwo produikowalo 60 procent „sta,n­
dardu", czyli wnob6w średniej jakości, a -po­
zo11<tałe to były tak zwane wyroby luksusowo. 
Te 40 procent produkcji zwolnione było z blo~ 
kad cenowych i· wypracowywało ·WYsTubcnva­
nymi cen<mU zysk dla całości. 

- Szalenie ciekawe metody, przy normalnie 
łunkeJonuJącym rynku raczej nlemoilhve do 
srealizowaniaT 

- Oczywiście, a mogę 1lużyć konkretnymi 
przyikładami. Jedno z przedsiębiorstw brao±y 
dzi~iarskiej w woiewództ-\v!e skiern1ewicldm 
zwiększyło w ten s:pos6b w Ul85 roku swój 
zysk.„ C?.terokrotnie, w porównaniu z rokiem 
poprzednim. 

- Rola· Najwyższej Izby Kontroli nie orra­
nlcza się jednak do ,,rozgryzienia" metody iu:tu­
emego windowania zysków i wskazania pal­
cem winnych? 

- Przede wszystkim mu..imy przeds.tawiać 
centrum tego typu niekorzystne dla gospadar­
ki zjawiska. Ze wszech mLar naganne, bowiem 
takie pr:zedsiębior~two wszelkie nieuzasadnione 
koszty i straty „finansuje" wyższynn cenami 
swych wyrobów. Osiąga nad1mierne zyski, zwię­
luza w sposób nieuzasadniony płace. 

- Ale możliwości takiego postępowania 
1łwarza ro1chwiany rynek, choć myilę, ie w 
wielu branżach takle zjawiska już by nie nto­
rły mieć miej.,ca. 

- I ma pan rację. W fabrykach produkują­
cych choćby dywany, niektóre wyroby weł­
niane, wyroby ze sala - takie jak opisane 
tn;lnipulacje nie byłyby możliwe. Na!ycony ry­
nek nie umożliwia już zbytu towarów kiepskiej 
jakości. Ale to na razie rodzynki. 

- A dlaczego inspektorzy NIK akurat do 
wspomnianego wyżej zakładu tratlli? Czy to 
też polecenia odgórne czy Jakieś sygnały - po­
wiedzmy - 1 terenu? 

- W tym przypadku zaintrygowały nas te 
Jcary za złą jakość. ale badaliśmy wiele zakła­
dów, gdzie podobnej uatury nieprawidłowości . 
wystąpiły. Generalnie zaś bierzemy pod uwagę 
przy typowaniu firmy czy branży wiele infor• 
macji, w tym tarkże wyniki prac GUS, d11ne 
bankowe, aparatu skarbowego. Niekorzystne 
wyniki pracy jakby ukierunkowują nasze dzia­
łania. Przez ponad k·warlał badaliśmy wpływ 
systemu ekonomicznego na poprawę jakości 
produkcji i efekty, a wyniki w postaci zbior­
czej· informacji centrala NIK przekazała na ft>­
rum Sejmu. 

- Zwykle nie obywa 1lę bez pewnych pro· 
pozyeJi personalnych." 

- Jeszcze do tej sprawy wrócę, tu chcę 
tylko wyraźnie s·twierdz.ić, ie my nie naata­
wiamy się przede wszystkim na szukanie zło­
dzieja czy osoby odpowiedzialnej za marno­
trawstwo czy niegospodarność. Oczywiście. je­
llli w czasie naszych prac talkie zjawiska za­
uważamy - nie pbzostajemy obojętni, ale głó­
wny kierunek bada1~ to zagadnienia sy~temo­

we. kontrolowanie mechanizmów. nawet właści­
,,,..o:ki przepisów. które hamują postęp, wszech­
stronny rozwój I doprowadzają do ma>rnotraw­
stwa czy niegosp<>darności. 

- Czy rzeczywiście natrafiacie jedynie na 
niezbyt precyzyjnie działające mechanizmy? 

- Szereg mechanizmów ekonomicznych umo­
żliwia osiąganie dobrych wyników dzięki rze­
telnej pracy. ho taki jest ich sens, jak i refor­
my. Państwo stwarza przecież preferencje dla 
pewnych dziedzin produk< ji, że wspl"mnijmy 
tylko o eksporcle. usługach bytowych czy ar­
tykułach najwyższej jakości. Ponadto przed­
sięb1orstt'v·a dy$ponują bardzo p-0ważnymi środ­
ka:ni na postęp techniczny. Ale np. w woje­
wództwie łódz.kim z. kwoty 3,7 mld złotych w 
roku ubiegłym wykt>rzystano zaledwie 30 pro­
cent ... 

- Ale „artykuły najwyższej jakości'" - to 
określenie raczej płynne, nieprecyzyjne-

- Mam na myśli wyłącznie wyroby ozna-

•ODGŁOSY 

czone państwowym znakiem jako§cl „Q" i „l". 
A możemy podać konkretnie, iż produkowanie 
wyrobów z tymi znakami pozwala na zastDso­
wanie wysokich ulg w podatku dochodowym, 
zwolnienie z ograniczeń w podwyżce cen, a od 
1 stycznia 1986 - oznacza również możli~vość 

zwiększenia nagiród dla załogi. Stwierdziliśmy 

jednaik, w czasie kontroli, ie wiele jednostek 
gospodarczych, mimo wspomnianych preferen­
cji, traci uprawnienia do sygnowania swych 
wyrobów znakami najwyższej jakości. 

- Rozumiem, łe były to sporadyczne przy­
padki. toż to przecież żaden splendor." 

- Wręcz przeciwnie! Dość powiedzieć. że w 
1985 roku w przemyśle wojewód%hva łódi:kie­

go utracono około 500 „jedynek". Co prawda 
w tym samym czasie wystarano się o b\i'Ska 
400 znaków „1" i 20 wyrobów ~rawnionych 

do lttery „Q'', ale per rakio odnotowaliśmy re­
gres. 

- Zapewne wszyscy tłumaczyli 1lę „obiek­
tywnymi trudnościami"? 

- Nie $posób pominąć rzeczy•wiście występu­
jących kłopotów kooperacyjnych, trudności au­
rowcowy~h, zaopatrzeniowych czy og.ran!cuń. 

eksportowych. Takie są fakty. Ale okaż<lło się 

także, że niektórzy dyrektorzy.„ nie znali prze­
pisów, nie wiedzieli o możliwych - . wyżeJ 

wi:pomnianych - -preferencjach ... 
- Zapewne po waszych kontrolach te przesz­

kody jakby zmalały I możliwości zdobycia. czy 
odzyska.ńia znak6w Jakości stały się całkiem 

realne! 
- Tak było rzeczywiście i w wielu jednost­

kach takie kroki podjęto. Ale &twierdziliśmy 

- Odnosi 11łę wrałenle, te większość z nich 
raczej nudny I gnuśny pędzi żywot.No, może za 
wyjątkiem przeciwpożarowej .• 

- Z raportów wynika jednak coś zupełnie 

przeci\\'l!lego; ujawniają te inspek<:je naduży­

cia, przypadki marnotrawstwa, niegospodarnoś­
ci, a jest jeszcze niewymierna działalność pro­
filaktyczna. 

- Jak długo trwa wasza kontrola. w zakła­

dzie? 
- Prze<:lf;tnie miesiąc. czasem nieco dłużej. 
- Taka wizyta nieco utru<tnia. normalną, ro-

botę w firmle? 
- Z pewnością, niektóre nasze badania wy­

mae;ają złożenia w;o.·jaśnień, dokonania pew:wch 
zestawień, choćby dostarczenia niezbędnych d:i­
nych. Do tego dochodzi· też naturalne z.dener­
wowanie„. I myślę. że rozważenia wvmaga na 
pewno nadmierna lic:z.ba organów kontroli gos­
nodarczej, bo działa przecież Lnspekcja mate­
riałowa, energetycma, wagonowa, niezależnie 

od bby Skarbowej, PIH, NIK, Państwowej In­
spekcji SkU!PU i Przetwórstwa Artykułów Rol­
nych (PIS-PAR), a wsriystkie mogą badać te 
same problemy. 

- C1yż reforma nie powinna preykr6cić 

nieco tego „kontrolnego rozpisania"? 
- Pet.'le \vdrożenie trzech „S" oznaczać po­

winno ró\\'1lież w;porowadzenie czwartego: sam'J­
kontrol:. Przedsiębiorstwo nastawione na zysk 
winno być zmuszone dD racjonalnej gospodar­
ki, wa.Lki z marnotrawstwem. do kontroli 
wewnętrznej. A instytucje kontrolne :r. 
„zewnątrz" poświęcą więcej cza.su na badania 
problemów komplauowych, ,.godności s cela-

My • Die szuk~mJ złodzieja ... 
Rozmowa 1 zastępcą dyrektora łódzkiej delegatury Najwyższej Izby Kontroii -
STANISŁAWEM LASKOWSKIM. 

równief. przyipadki wrę~ krańcowo niezrozu­
miałe. Otóż ~tniały jednostki, które posiadają: 
uprawnienia do oznaczania swych wyrobbw 
znakami „Q" i „l", czyli produkujące wyroby 
na wysokim poziomie jaok<>ściowym, nie s-prze­
dawały artykułów oznacz<mych w ten umowny 
spo3ób. 

- RzeCzYWlicie, pr:sYJ)adek raczej niezrozu­
miały ..• 

- ... a do.tyczył spółdzielni mleczarskich, któ­
rym wspomniane maiki przymano na masło. 

Jednakże, z braiku stosownego opakowania, 
krótko mówiąc - porządnego papieru - sprze-

. dawały masło o wysokiej jakości nie jaiko „Q", 
tylko jako... zwyl\de. Ale U! spółdzielnie wcale 
si~ o ten papier nie dobijały jakoś szczególnie, 
co świadczy o nieznajomości potencjalnych, 
orz.ysługujących im korzyści z produkowania 
na najwyższym poziomie. W ten sposób dzia­
łając w jednej tyl1ko spółdzielni straeono oko­
ło 130 milionów złotych..,, 

- A ile mógł ten nieszczęsny papier kon­
tować? 

- No, nlechcby nawet i kHika milionów, to 
przecież gra była chyba warta przysłowiowej 

świec:!'Jki?! A trzeba tu jeszcze dodać. że spół­
dzielczość mleczarska dotowana jest przez pań­
stwo i wciąż narzeka na z.byt nis!Cie dotarje. 

- Podstawą waszych prac 1~ tematy ł 7:&­

dania zlecane przez Sejm, Radę Paiishra. Wiem 
tei, ze w miarę możliwości uwzgledniacie pro­
pozycje wojewódzkich rad narodo-wych czy 
wojewodów. Ale jesteśmy teł społeczeństwem. 

kt6re uwielbia pisać, gdzie tylko mrina, na 
każdego i nawet w arcydrobneJ sprawie„. 

- Zanim pan za'Pyta wprost, czy dostajemy 
donosy i anonimy, odpowiem krótk-0: oczywiś­

cie, że otrzymujemy i taką pocztę. Wszystkie 
sprawdzamy. przecież niektóre skargi i prz.y­
kłady niegospodarności choćby !ą sygnałem da 
z.ajęcia się tym prz.edsiębiorstwem. Ale powiem 
otwarcie, a wniosek to z wieloletniej prakty­
ki - załoga nie boi się lrontroli NIK. 

- Z dyrekcją bywa r6żnie? 
_.. Zwłaszcza tych zapuszczonych. źle kiero­

~ wanych, nie łunkcjcmujących nalet.ycie przed­
siębiorstw. 

- Jeśli Jeszcze sygnały się potwierdzą, kon­
trola ujawni szereg niedociągnięć. błędów, krót­
ko m6wiąc - firma nie działa tak jak powin- · 
na, to.- -

- To niezale!nie od wniosdt6w o charakterze 
organizacyjnym, us,pnwniającym, wnioskujemy 
zwykle o za&tosowaniie sankcji służbowych, do 
zwolnienia z pracy włącznie. Na ręce dyrekto­
·ra, jeśli sprawa jego podwładnego dotyczy, Il 

jeśli jego samego - wniosek otrzymuje organ 
założycielski lub rada pracownicza. 

- I nie są to Jut żadne sugestie czy rady"' 
- Nie, są to wnioski o charakterze obligato-

ryjnym I muszą być wykonane, a zmienione 
lub zawieszone mogą być jedynie za ?.godą 

Prezesa NTK. do którego przysługuje zresztą 

odwołanie. 
- Zdarza się, że .~nt.kacie" niektóre firmy 

, kilkakrotnie ... 
- No, nie jest tak tle. Ale w większości wy­

padków zjawiamy się po raz drugi rzeczywiś­

cie. na tak zwaną kontrolę sprawdzającą. 

- Moze mi pan zdradzi swój pogfad na t~n 
temat: czy nie za duio mamy tych instytucji 
kontrolując:vch? 

ml og61nos.połecznyml, badania zaud -prze-
strzegania prawa.„ 

- •'a razie mamy tylko koncerł iyczeń." 

- Cóż, wymagać to będzie wdroienia dru-
giego etapu reformy, dalszego ograniczenia ad­
ministracji i nakazowych metod zar:i:ądzania. a :e 
do tych wymagań dodać trzeba także: równo­
wagę gospodarczą. lepszy bilans handlowy, 
stworzenie autentycznego PI'%YMWIU ekonomicz-
nego. · 

- Mówimy sporo o reformie. C17 trafiliłcie 
na łlad łamania jej pn;epis6w1 

- Zdarzają ~ię przypadki wykorzystywania 
uprawnień, nadanych przez reformę w celu o· 
s1ą.gnięe!a niezbyt legalnych dochodów. Ot, 
choćb;-- przemysł materiałów budowlanych, na­
ruszaJąc ustawę o cenach i opodatkowaniu 
prz~s.iębiorstw. wprowadził do cen umownych, 
c.zyh uzgodnionych z odbiorcami, dodatkową 
oo.płatę w wysokóści 1 złotówki za tak zwa­
ną jednostkę ceramiczną, czyli cegłę standar­
dową. Utworzono w ten sposób poza kontro­
lą budżetową I kredytową. spory· fundusz. prze­
znaczony na rozwój branży. 

- Z tej Jednej, prozaicznej złotówki? 
- Ta złotówka zwiększała cenę niektórych 

wyrobów, tych o dużej liczbie jednostek cera­
mic~ych, na·wet o dwadzieścia procent. r \V 

s~m1e .,wygospodarowano" w branży kilka mi­
ltardów złotych rocznie. 

- Czym się sprawa zakończyła? 
- Jeszcze się nie zakończyła. Kierownict\vo 

NIK przekaza1o stosowną informację do min;-
stra finansów... • 

- Wspomniał pan wcześniej o dyrektorach> 
którzy wciąż nie umieją się przestawić na. 
działanie w nowych warunkach ..• 

- Są i tacy, którzy - co brzmi paradoksal­
nie. - tęsknią do rozdzielnika. Oni w waru!1-
~a:n ~orr:ialneg? ha~dlu nie bardzo umieją 
Juz duałac . . W JedneJ z piotrkowskich hut 
?zkła, w trakcie naszej kontroli, stwierdziliśmy. 
:z . go~podarze, po zniesieniu centralnego roz­
~z1elmctwa si:kła, co miało miejsce bodaj w 
lt~tQpadzie_ 1984 roku. przez cały następny rok 
me zdołah przyipomnie~ sobie zasad normalne­
go handlu tak pouuatiwanym towarem. Przy­
z·,1'.~zajeni byli, ze po niego po prostu przy­
Jezd~~no. Teraz cała produkcja szła .,do maga­
zynu , czyli na otwarty plac, szkło skłedowa­
ne w ten sposób w znacznej części uległo z 
czasem zniszczeniu. 

- Po waszej wizycie odbiorcy się znalezli? 
- Wiem, że trochę się sprawa ruszyła za-

pasy na placu zmalaly, choć część szkła \var­
toś.ci kiL~unastu mll!onów złotych. poszła na 
„stłuczkę . Ale najbardziej wzruszył mnie dy­
rektor, który - jak sam stwiexdził - został 
zaskoczony brakiem rozdzielnika ... 

- Ostatnie pytanie: jak pan ocenia skutecz· 
ność waszych kontroli? 

- Trzeba wyraźnie sobie powiedLiec. i i: 
kontrola jest tylko jednym z elementów za­
rzą'!zania. A ostateczne rezuitaty zależą taktP. 
od mnych czynników - prognozowania !Jlano­
wania, organizowania. motywowania koordv­
noy.rania, a nie tylko od kontrolowania . Jeśli 
ktory~ z tych elementów nie działa sprawnie -
c~ły proces zanądzania jest mało skuteczny. 
Kontrola m.a za zadanie tylko ujaW!Ilić <"ZY stan 
f~ktyczny Jest zgodny z tym pożądanvm. iak 
s ię .rea1;zuje decyzje. My nie wydajemv z..ar~ą­
dzen, me mamy wph-wu na nrzemia!'l" crnsno­
darcie. my jed··.1i<> z.ajmujemv · sie \Vy~tawia­
niem gos·,(>"1 r1 :-rf' rzetelnej. aktua .ne ". nie'Tlal 
!eka"cskiej diagnozy ... 

Rozmawiał: 
DARIUSZ DOROŻYŃSKI 

taie e 
zystych Serc 

GRZEGORZ GAŁASIŃSKI 

- Rozwój cywilizacyjny każdego kraju stwa­
rza określone zagroten!a t nie będzie truizmem 
stwierdzenie. że państwo powołuje urzędy. aJe 
musi także tworzyć organy kontroli, mające 

chronić społeczeństwo przed różnego tyipu z.a­
gr-0żen!ami. a natu:ralne zasoby - przed znisz­
czeniem. I niezbędne są inspekcje ochrony śro­
dowi.ska, ochrony rad·iolog!cmej. sanitarna. e­
nergetyczna. pracy, saimochodowa, pNeciwpo­
żarowa, handlowa i wiele iMY~h. • • 
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ze str. 1 
konspiracji. Kierownik podcho­
dziL do majst ra i szturchał g-0 
dyskretnie albo klepał w ra­
mię. Potem coś szeptał mu do 
ucha, a szturchnięty ptędziutko 
gnał do kasy. Po powrocie nie­
którzy klepali następnych i od­
woływali ich na str-0nę. Tam 
dzielili forsą. Trochę to pach­
niało szwindlem, bo obdarowa­
ni inka.;owali po trzy tysiące z 
gros.zaroi i nikt nie podtykał 
im do podpisu listy płac. Ale 
brali wszyscy klepnięci, bo ni­
komu się nie przelewa. Zresztą 
dzielący twiet"dzili, że t ak przy­
kazał kierownik produ'kcji. Ka­
zał podpisywać jednemu i dzie­
lić na trzech. 

Ludzie nie lubią, kiedy grub­
sza forsa rozchodzi się w kon­
spiracji i pachnie szwindlem. 
Dlatego zbieraii się p-0 kątach 
1 radzili. Stanęło na tym, żeby 
iść do dyrekcji i zapytać prosto 
z mostu: za co są te pieniądze 
i dla kogo? Poszli i usłyszeli, że 
nagroda jest znowu za „dola" i 
mów dla wybrańców, tych sa­
mych zresztą. A listy nagrodzo­
nych dyrekcja nie wywiesi, bo 
nie musi. Kierownicy tet o for­
sie gadać nie chcieli i zgodnie 
trzymali tajemnicę. Jeden mistrz 
powiedział tylko, że robociarze 
są od kręcenia kluczem, a nie 
oo pyskowania. Wtedy kowal, 
Józef Jacoń zacisnął wielkie 
pięści. Odczekał, aż pod kuź­
nią przejdzie sam naczelny i 
zbluzgał go przy luc'ziach. Ja­
coń to jest dusza człowiek i lu­
dzie pójdą za nim w ogień. 

cztery procetlt. Niżej jest szef 
produkcji - trzy i pól procent, 
jeszcze niżej kierownik sekcji 
technologicznej, za nim kierow­
nicy, majstro~ie, a na samym 
końc;u garstka robotników. 

Na produkcji wiedzą też, kto 
dzielił pieniądze. Dzielili ci ze 
szczytu listy i jeszcze jeden in­
żynier. To była komisja O ko­
misji ludzie wiedzą tylko tyle, 
że chyba p-0wołała się sama, bo 
tzw. czynników społecznych do 
udziału nie zapraszano. 

Dyrektor Niedźwiecki mówi, 
że wszystko jest w zgodzie z 
przepisami. Owszem, dostali 
dwie wysokie nagrody za „dola" 
i dostaną jeszcze trzecią, bo tak 
przewiduje wieloletnia umowa 
wdrożeniowa. Zawarli ją w 1984 
roku i od tego czasu usilnie 
pracowali nad konstrukcją ma­
szyny. To była pierwsza tego ty­
pu umowa na myśl techniczną 
i wykonanie produkcji. Doku­
mentację techniczną odśnieżarki 
wykonali specjaliści z Wojs'ko­
wej Akademii Technicznej, a 
„MADRO" zrobiło prototyp i 
serię gotowych wyrobów. I za 
to fabryka dostaje część wpły­
wów z wyników sprzedaży „do­
la". 

Dyrektor Niedźwiecki jest za· 
skoczony reakcją załogi. Szcze­
gółowo wyjaśnia kryteńa po­
działu. Najpierw komisja wyty­
powała trzydziestu jeden pra­
cowników i ~kreśliła im zakres 
czynności wdrożeniowych. Ci 
wybrani czuwali nad tech."lolo­
gią produkcji „dola". Prac<>waJ' 
li długo i solidnie, więc uczci­
wie odebrali swoje pieniążki. 

Na liście nagrodzonych mala-

KOWAL DOPAOl 
DYREKTORA 

i wyłożył gorzkie żale. No, mo­
że trochę się uniósł, o trzy sło­
wa powiedział za wiele. Bo Jó­
zek jest prosty I wali kawę na 
ławę. Za kowalem stali ludzie 
i czekali. Ale naczelny na wet 
się nie zatrzymał. Wtedy ludzie 
orzekli, że nie ma co strzępić 
języków. Poszli do sekretarza 
Malinowskiego. Słuchaj J&n, 
mówią, partyjny jesteś, robo­
cia.rz jak my wszyscy, uczciwy 
jesteś człowiek i zaufanie masz, 
więc idź do dyrektorów UpCllffi­
nieć się o sprawiedliwość. Ma­
linowski wszystitich tu z.na na 
wylot. Trzydzieści sześ'5 lat pra­
cuje w „MADRO" i wie, że lu­
dzie z jego fabryki, to nie są 
żadni wichrzyciele, tylko porzą­
dne chłopaki. Oni zaś wiedzie­
li, te Malinowski też wziął dolę 
za „dola" - dokład·nie pół pro­
centa. Ale uznali zgodnie, ie 
dostał za mało, bo harował na 
cztery ręce: na obrabiarkach 1 
wszędzie gdzie mu kazali. W 
zakładzie mówią nawet, :!e Ma­
linowski robi na pierwszej linii, 
w „brygadzie tygrysa". 
Więc sekretarz poszedł do dy­

rektora. Poszedł i poprosił o li­
stę nagrodzonych. Zerknął i 
ocenił, że raczej nie jest w po­
l"Zątłku i że ludzie mają sporo 
racji. Wtedy Malinowski zapy­
tał, dlaczego przy dzieleniu na­
grody nie było społecznych 
czynników. A dyrektor odparł, 
że czynniki sp-0łec.zne nie wdra­
tały "dol~, wobec czego przy 

Premia szturchana 

Twardy jest I nie znosi żadnych 
kantów. Więc kowal zbluzgał 
naczelnego, a dyrektor zmył się 
Ja1c niepyszny Wtedy ludzie u­
t.."lali, że nie ma z klm gadać. 

Spawacze powiadają, że w 
„MADR.0" robotnik ;est wycie­
radłem. Takim durnym ciemnia­
kiem, którym można pomiatać 
i którego nie pyta 3ię o zdanie. 
Panowie dzielą miliony, a spa­
waczom od miesiąca nie płacą 
groszy za przestoje . Piętnaście 
godzin stali bezczynnie, bo ci, 
którzy brali wielkie nagro.dy, 
zapomnieli w porę załatwić pa­
ru głupich butli z tlenem. A 
teraz panowie każą im zasuwać 
po godzinach. 

Spawacze nie wiedzą, na czym 
polegała praca przy konstruo­
waniu „dola". Oni otrzymali 
tylko gotowe rysunki i robili 
swoje. Nikt im nie wyjaśniał. co 
to takieg-0 wdrażanie nowości i 
dlaczego inżynier może wziąć 
ciężkie pieniądze. 

Slusarze klną w żywy ka-
mień: na majstrów, kierowni­
ków I powszechny bałagan Mó­
wią , ze ja'k potrzeba kierowni· 
ka, to go nie ma przez pół 
zmiany, a jak do koryta, to 
pchają się pierwsi. W wielkiej 
jak trzy stodoły, rzę~iście o­
świ etlonei bali pracuje tylko 
sześciu ludzi. A oni nie są 
ciemni 1 p-0trafią rachować. Dla­
tego powiadają, że lepiej halę 
oddać badylarzowi pod ogórki, 
nii marnować społeczne złotów­
ki. Ale ci, którzy marnują spo­
łeczne, jeszcze biorą miliony. 
Więc ślusarze pytają, dlaczego 
tak ;est. 

S tusarzom też nikt nie objaś­
niał ekonomicznego abecadła 
pod ziału nagród wdrożeniowych. 
Są wkurzeni, bo chcieliby dzie­
lić równo, jak dawniej. Dlatego 
teraz dopiero wyty~ają palcami 
grzechy .,tamtych". 

Ta jemnica szturchanej 
nie uchowała się zbyt 
Znowu ktoś dociekliwy 
dał, że do wzięcia była 

GRUBSZA FORSA 

premii 
długo. 
wy ba-

dokładnie dwa miliony I trzy­
dzieści osiem tysięcy złotych. 
Nie wiadomo w czy]e ręce do­
stała się pilnie strzeżona li sta 
plac. lecz wiarlomo ?.e Jej treść 
znaJą na i-od 11~rii Znaja, f re­
cytują z pam 'ę ·L Na górzę listy 
są dvrektorzy: naczelny, Ry~ 
sza rd Niedźwi t>cki - cztery pro­
cent z dwóch mili0n6w, i tech­
niczny, Konrad Waprzko - też 

zło się jednakże nie trzydzieści 
jeden nazwisk, lecz siedemdzie­
siąt Dyrektor Waprzko obja­
śnia, że sami byli zaskoczeni 
wysokością nagród, co nie zda­
rzało się w prześzłoścł, toteż po­
stanowiono premiować także 
najlepszych robotników. 

Ale ludzie ~ produkcji uwa· 
żają, te rzucono im ochłapy. 

Gdyby było inaczej, czyli spra­
wiedliwie, obeszłoby się bez 
konspiracji I szturchania. Lu­
dzie nie rozumieją za co „góra" 
wzjęła ponad cztery miliony, 
skoro prawie całą ważniejszą 

robotę, czyli dokumentację te­
chniczną wykonał k~ inny. U­
ważają, że „dol" był prosty jak 
dziecinna zabawka, więc inży­

nierowie w fabryce nie musieli. 
zbytnio wytężać . umysłów. Zre­
sztą nie wdrażali p-0 godzinach, 
tylko w pormalnym czasie pra­
cy. A za to biorą normalne pen­
sje. 

W „MADRO" pensja inżynie­
ra wynosi siedemnaście tysięcy, 
a średnia robotnicza dwadzieścia 
kilka._ 

Robotnicy uważają, !e dobrze 
wiedzą, kto przy „dolu" tyrał 

ja:k wół, a kto maszyny nie wi­
dział na oczy. Dlatego nie poj­
mują, czemu dyrektor Nied:t­
wie-cki wziął tyle samo, ile dy­
rektor Waprzko, chociaż naczel­
ny pół roku był na zwolnieniu, 
a techniczny zna w maszynie 
każdą śrubkę. Czemu nikt nie 
konsultował premii z mistrza­
mi, którzy przecież są najbliżej 
ludzi. I czemu na liście jest na­
zwisko człowieka, który nie ży­
je od dwóch lat. I jeszcze sto 
innych pytań, na które nie zna­
ją odpowiedz!. 

Grubsza forsa do podziału, to 
jest bardzo delikatna sprawa. 
Takie sprawy należy załatwiać 
z taktem I przy otwartej kurty­
nie. A w „MADRO'' popełnio­
no błąd. Spektakl dzielenia ode­
grano w zaciszu biurowego p-0-
koju, za plecami widowni. Więc 
ludzie nie są przekonani, że 
premiuje się naprawdę uczciwą 
pracę. Dlatego podnieśli szum. 

Dyrektor Niedźwiectd mówi, 
że dla pracowników zawsze 
znajdzie chwilę czasu. Niech 
tylko przyjdą do niego I wyło­
żą gorzkie żale. Ale ludzie nie 
chcą już gadać z naczelnym. 
Szczególnie po tym, co spotkało 
kowala Jaconia i sekretarza 
Malinowskiego. A było tak: 
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dzieleniu były zbędne. Tego 
Malinowski nie może zrozumieć, 
bo inaczej pojmuje samorząd­
ność. Ale wstał i doradził je-

- szcze, że można zło naprawić, 
:i1wołać ludzi i wyjaśl'lić niesna­
ski. Żeby · więce} w ~ zaktadzie 
nie bylo w.turchanych premii i 
barykad. Lecz do spotkania do­
szło dopiero po dwóch tygod­
niach. Więc wrócił sekretarz 
na produkcję i bezradnie roz­
łożył ręce. Wtedy ludzie uzna­
li, że na dyrektora nie ma siły. 

Postanowili zapukać wyżej. 
Napisali list do Komitetu Łódz­
kiego PZPR. Wyłożyli o co im 
chodzi i p-0prosili o szybką in­
terwencję. Pismo wzięli kowal 
Jacoń i ślusarz Guzenda. Po­
czekali do śniadaniowej prz&­
wy i ruszyli zbierać podpisy. 
Ludzie nie lubią kreślić się pod 
dokuqientami, bo nigdy nie wia-

. domo, gdzie czyha zemsta. 
Zwykle jeden zasłania się 
dziećmi na utrzymaniu, a inny 
chorą żOlrlą. Lecz w „MADRO" 
nie było cienia kunktatorstwa. 
Ludzie do podpisu ustawiali 
się w kolejkach. Kreślili się i­
mieniem i nazwiskiem, teby za­
świadczyć o uczciwych inten-

. cjach. Kreślili się robotnicy i 
mistrzowie, partyjni I związko­
wcy. Zgodple. W przerwie śnia­
daniowej i po pierwszej ztnia­
nie Jacoń 1 Guzenda zebrali 
ponad sto sześćdziesiąt podpi­
sów. 

. Nie pr6tnował teł Malinow­
ski. Zwołał egzekutywę zakła­

dowe1 POP. W egzekutywie 
jest robotnik Mirosław Grzelik 
- dwadzieścia sześć lat praey 
w „MADRO'' I szefowa związ­
kowców, Irena Jakubek. Zebra­
li slę I jednomyślnie uradzili, 
ie trzeba twardo stać przy 
robotniczej sprawie. Więc spisa­
li protokół do Komitetu Miej­
skiego PZPR w PabianiciM:h. 
Trzy razy byli w Komitecie, a 
I sekretarz, Zdzisław Bubak luż 
o szóstej rano stawił się do ich 
dyspozycji. Ustallll wspólnie, ie 
sprawę nagród za „dola" nale­
ży dokładnie zbadać, teby móc 
wydać . werdykt sprawiedliwy. 
A do tego niezbędna jest fa­
chowa siła ekonomiczna z zew­
nątrz, która wypowie się, czy 
postąpiono właściwie, czy też 
niezgodnie z prawem i obowią­
zującymi przepisami. Dlatego 
wystąpiono o niezwłoczne spo­
wodowanie kontroli zakładu 
prz~ NIK. 

Gorzkie żale wylewają związ­
kowcy. Uważają, że w fabryce 
nie ma atmosfery do pracy, a 
do pracy społecznej szczegól­
nie. Związek zawodowy Istnie­
je tu tylko na papierze i tylko 
statystycmie. Organizacja sku­
pia osiemdziesiąt dwie osoby. 
Przewodnicząca, Irena Jakubek 
nie wyobraża sobie dalszej pra­
cy w tych wanmkach. W li­
stopadzie opus1.1Cza zakład. Mó­
wi, że ludzie mieli tu kiedyś 
zapał oraz inicjatywę, ale wa­
lili głową w mur dyrekcji. Fa­
bryka jest rozległa, toteż trud­
no odnaleźć kogoś kompetent­
nego, by załatwić związkowe 
sprawy. Dlatego związlrowcy 
wystąpiH do naczelnego o przy­
ma.nie p-0ł6wki etatu dla dzia­
łacza. Wniosek związkowców 
p-0parła egzekutywa. Dyrektor 
obiecał im, że do maja pomyśl­
nie spełni postulat. Teraz jest 
druga połowa października 1 e-
tatu nie ma. ' 
· Dyrektor Nledfwiecki chciał­
by spełnić postulat związkow­
ców, lecz jeszcze nie może. Szu­
ka kogoś kompetentnego, kto 
mógłby zastąpić przewodniczą­
cą na jej zakładowym etacie. 
Bo I.rena Jakubek pracuje w 
dziale zaopatrzenia, a za0$)8'­
tr1lenie jest nerwem zakładu. 

Dyrektor sam działa społecz­
nie i uważa, !e w fabryce at­
mosfera do działania jest. Zre­
sztą „MADRO" odbiera właśnie 
nagrodę za czyny społeczne. 
Tymczas~m ludzie normalnie 

szli do pracy i czekali na finał. 
Lecz zamiast słabnąć, 

POŻAR WYBUCHŁ 
Z NOWĄ SIŁĄ 

A było tak: W poniedziałek ko- · 
wal Ja<ioń dostał naganę. Rano 
do kumi przyszedł jego mistrz, 
poczciwy chłop, I powiedział: 

- Słuchaj Józek, kazali mi na 
ciebie wypisać korespondentkę 
z naganą. Że niby zakłócałeś 
pracę tym zbieraniem p-0dpi­
sów pod li~tem do partii. 

Trzy razy z ciężkim sercem 
pisał mistrz co mu kazali, ale 
dopiero za trzecim było jak 
chcieli. Wtedy Jaconia wezwa­
no na dywanik. Więc poszedł 
kowal do biurowca, a tam na 
korytał"Zu chwyciły go urzędni­
cm. I z pretensjami wiel'kimi, 
że je przy zbieraniu podpisów 
pominął, a one też chciały. Po­
tem kowal wszedł do gabinetu 
szefa i dostał naganę. Został 
mianowany pierwszym wich­
rzyc:ielem w zakładzie. Więcej 
Jaroniowi zrobić nie mogli, bo 
piętnaście przykładnych lat ro­
bi w fabryce, ni.gdy zatargów 
nie miał i fachowiec z niego do­
bry. 

Drugiego wichrzyciela, Gu~en­
dę na razie nie ukarano, bo a­
kurat był na urlopie. Ale temu 
jak nic grozł wymówienie, gdyż 
ma na sumieniu parę dyscypli­
narnych zaszłości. 

Za kowalem i łlusarzem 
wstawiła się partia. Sekretarz 
Malinowski uważa, !e stało się 
źle. Nie omiesz".i:ał przedstawić 
swego zdania naczelnemu. Zys­
kał bardzo wiele, bo naganę 
zawieszono i przycichł nieco 
wulkan ludzkich emocji. 

W „MADRO" rzeczywgcle nie 
ma atmosfery do pracy. Kon­
flikt zabrnął zbyt daleko. Na 
piątkowym zebraniu z załogą, 
dyrektor Waprzko chciał wyja­
śnić sp-0rne kwestie. Ale słowa 
trafiały w próżnię. Ludzie już 
nie wierzą swoim przełożonym. 
Cierpi na tym praca. Obie 
strony pilnie czekają na wer­
dykt kontrolerów NIK. Dyrek­
cja, bo chce oczyścić się z za­
rzutów. Robotnicy, bo czują się 
oszukani. 

Bez względu na rezultaty 
kontroli, trudno będzie odbudo­
wać to, co zburzył gniew. 
A gniew zrodził .się z 
braku zwyczaj.nej wyobrażni. 
Dlatego z iskry wybuchł pożar. 

ROMAN 
KUBIAK 

Kop pan 
cegłę 

Wszys.Uco, jak zwykle, zaczęło aię banalnie:· do Wojewódzkie­'° Urzędu Spraw Wewn~trznych w Lod~ nadeszło 8 listopada 1983 
roku pismo z Lódzkiego Kombinatu Budowlauego „Sródm1eś­
cie", w którym 111apisano, że „-. nieznant sprawc11 dokonują kra­
dZieży materiałów budowlan11ch przeznaczon11ch dla Kombinatu. 
Kradzie,ż następuje prawdopodobnte podczas transportu cegty z 
cegieLni „~Łodzieniaszek'' i ,.Sianokos11" oraz ze stacji ·kolejowe1 
Łódź-Chojn11". 

Jeszcze tego sameg.o dnia milicjanci zatrzymali Wiesława G. 
rocznik 1952, a zatrudnionego w PTSB "Transbud - Lódź" w 
charakterze kierowcy, który wozil cegły z cegielni do Bazy Ko.'1-
tenerowe_i Lódź - Olechów. Ta ceg1a oyła przeznacwna na plac 
budowy Szpitala Centrum Zdrowia MaUcl .Polki, ale nie docie­
rała tam w ilości uwidocznionej w dokumentach przewozowych. 
Wiesław G. miał wyraźnego pecha: Jeszcze tego samego oni:i 
prokurator rejono\\ry w Zgierzu wydał postanowdenie o tymcza­
sowym jego aresztowaniu. N.ie, tego się Wiesiaw G. nie sp-0-
duewał. Owszem, czasem może myślał, ie ktoś $ypnie, ale prze­
cież wszystko było tak dobru obmyślone, papiery „grały", 
świadków nie było, kumple nigdy nie sypną. I nagle - cela, 
!ikromny wikt, łoże twardsu niż w domu, no i miej· 
sca tyle, co w windzie. Nic tylko płakać i bić głową o ścianę. 

W trakcie śled:i;twa Wiesław G. nie starał się niczego wypw!l 
&ni zataić. Jego - wydawało mu się - tak chytrze pomyślany plan 
okazał się m~dmą kombinacją. Spece uybk-0 obliczyli, że Wie­
sław G. zaledwie w ciągu paru tygodni przywłaszczył s:ob1e (czy­
taj: sprz.edał) co najmniej 2.500 sztuk cegły kratkówki wartosci 
73 tys. złotych. 

Dlaczego wszedł na drogę przestępstwa? Jego wyjaśnienia są 
bałamutne i nie mogą przekonać ani prokuratora, ani zapewne 
nie przekonają sądu. . 

- Kradłem. - mówi - bo miaiem w domu trudną -sytuację 
finansową, a gęb do w11ż1Jwienia sporo: żona i dwie nieletnie 
córki. 
Pryncypał z poprzedniego miejsca pracy zalegał mu z. wypła.tą 

uposażema, więc w domu się nie przelewało. A do tego taka 
okazja! Tylko brać! 

Okazja była rzeczywiście dobra. Oto krótka historia drogi 
ku przestępstwu. Najpierw jeździł w PTSB „Transbud - Łódi" 
I Oddział „kamazem" i przewoził ściany do budynków miesz­
kalnych. Wkrótce jednak otrzymał „ziła", a potem, właściwie od 
i pażdziernika ,,tatrę" typ 148 ze sKrzynią ładowną i przyc<.epą 
To już było coś: brał jednoruowo na skrzynię 15 ton ładunku, 
a na przyczepę 12. Teraz woził raz. cegłę, raz płyty betonowe, 
to znów worki z cementem lub wapnem. Po dziesi~ciu dniach W· 
stał oddelegowany do dyspozycji Bazy Kontenerowej Lód~ - Ole­
chów. Tu kazano mu przewoz.ić: cegłę białą wapienną z cegiel­
!111 przy ulicy Sianokosy Wiesław G. jest jednocześnie kierowc'l 
i konwojentem, a więc ma nie tylko zawiez.c t..owar pod wska­
zany adres, ale :z.awieźć go w całości i pilnować, by nikt niepo­
wołany niczego nie ukradł. Wszystko to jest zapisane w karcie 
z jego zakresem obowiązków. Szkoda, że w tej karcie nie ma 
punkt u mówiącego, ze Wiesław G. ma bronic przewożonego 
pr zez. siebie mienia przed sobą samym. M.oże dalej jeździłby swo­
im potężnym samochodem i wieczorami oglądał wraz z có"·ka­
mi telewizję. 

10 października 1985 r. Wiesław G. wykonał pierwszy kurs z 
cegłą do Bazy Kontenerowej. Okazało się, ze nikt go t u nb 
sprawdzał, nikt nie liczył cegły, nawet nie zajrzano Clo skrzy,1, 
czy aby wszystko jest w porządku. Majste~ p-0dp1sał przyjęcie, 
cegłę właściwie zwalono na .Kupę, me bactąc, że duze Jej ~1o~e:1 u;e­
gly miszczeniu. Nawet z.cizlwił się, że ułk' beztrosko poczyna się 
t u z. cegłą, która przecież przez.nacz.ooa jest na budowę szp1ta~ 
la Centrum Zdrowia Matki Polki. Skoro tak - pomyślał - to 
wcale nie trzeba przywozić tu całego ładunku. 
Słyszał od ludzi, że w NowosolneJ buduje się domki na dział. 

kach, że obecnie, przy paqującym głodue matenałów budo\vla „ 
nych można uzyskać zupełnie przyzwoite pieniądze. Pojechał więc, 
ale nagabywani przechodnie jakoś nie kwapili się dQ wszczy­
nania transakcji handlowych. Dopiero na posesji Jana Sz. znalazł 
z.rozumienie. 

- Ceglę potrzeba! 
- Jeszcze jak. 
- Duzo? 
- Z pól tysiąca. 
- Zgoda. Ale to kosztuje. 
- Panie, pieniądze to ja mam, ino nie mam cegl11. ZwalaJ 

pan i to sz11bko. 
Kiedy Wiesław G. wraz z pomocnikiem Ryszardem P. znosili & 

samochodu cegły, zjawił się Józef K., który aż cmoknął na wi­
dok takiego bogactwa. Od razu zapragnął mieć cale 2 tysiąca 
sztuk. 

To był pnełomowy dzień w życiu I działalności Wiesława G. 
Pieniądze wprost same pchały się do kieszeni. Teraz już beJ. 
wahania zabierał cegłę z cegielni i od razu kierował się do No­
wosolnej. Wiedział, że tu ma pewne źródło zbytu, a po powro­
cie do Bazy Kontenerowej nikt go nawet nie zapyta, gdzie był. i 
co robił i dlaczego brakuje jakieś głupie 500 lub 1.000 cegieł 
lub pustaków. Woził także do wsi Gospodarz dla Kazimiery z 
i dla Romana B. 

Podobnego odkrycia, że nikt nie kontroluje, dokonall ojciec 
l syn T., u których znaleziono 500 szt. pustaków „Alfa" oraz 79 
worków wapna. Prokurator ojcu Henrykowi T. zarzuca, że skradł 
(był kierowcą w tymże PTSB „Trarubud - Łódź") pustaków na 
sumę 100 tys. zł, a jego syn Adam T. - 200 worków wapna war­
tości 70 tys. zł. Obaj upierają się, że wzięli jedynie tyle, ile zna­
leziono na działce Henryka T. 

Do szajki przestępczej dołączył także kierowca z tegoż „Trans­
budu - Łódź". Litując się nad kolegą, który się akurat budo· 
wał i narzekał na brak materiałów budowlanych, zawiózł mu 
1.000' sztuk cegły dziurawki biorąc za nią 14 tys. złotych. W o·· 
góle kierowcy byli ludzcy I nigdy nie stosowali taryfy paskar­
skiej. Żądali okrągłych sum: 10 tys., 14 tys., choć cegła i wapn'> 
kosztu.ją dużo drożej. 

W śledztwie wszyscy się przyznali do kradzieży. Jedynie od­
biorcy, którzy będą także odpo'"viadać przed sądem, twierdzą, iż 
nie zdawali sobie sprawy z faktu, że nabywają towar nielegalnie. 
Ich słowom przeczy jednak logika. Przecież widzieli jakie samo~ 
chody wjeżdżają na ich posesje i widzieli także, że na tyrh sa­
mochodach jest umieszczony napis wskaz.ujący na przyna l eżność 
do państwowego przewoźnika, w tym przypadku do PTSB 
„Transbud - Łódź". 

Pocieszające w tym wszystkim jest jedynie to, że odzyskano 
prawie cały skradziony towar. Jedynie Adam T. i Henryk T. 
zdążyli czę~ć swoich łupów ukryć lub odsprtedać, bowit>m za 
nią nie chcą się przyznać do zarzucanych im przez prokurato­
ra ilości zagarniętych cegieł i wapna. 

Proces wkrótce. 

EUGENIUSZ IWANICKI 
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N 
aturaLne pofałdowanie terenu, na 
którym leży Lizbona spowodowało 
konieczność wprowadzenia do komu­
n!kacji miejskiej niezwykłych środ­
kow transportu: kolejek linowych 
i... wind ulicznych. Urzędzenia te 

są na ogół bardzo stare, nada]ą jednak swoisty 
'~oloryt n:iastu. Niektóre z nich obchodziły swo­
Je stul~c1e rok temu i z tel oxazji w prasie 
było wiele wspoi:mień i artykułów. 
~ysmukła wlez<l: metalowej windy miejskiej, 

ktora wynosi .Pasazerów z serca handlowego Li­
zbony na poziom górnego miasta, czyli pobliski~ 
wzgó~ze, została zaprojektowana przez Gustawa 
A. E1~fela i jest chyba rOwnie wyjątkowym w 
Eur?p1e elem~ntem dawnej architektury te­
chnicznej, co Jej słynna kuzynka paryska 
Kursują tu także bardzo stare tram~aje i 

nowoc?.e?ne a~to,i;msy obok starszych i wysłużo. 
nych .,p1ętrusow . Jest także metro, wybudo­
~an~ dwadzieścia pięć lat temu t majdują.:"e 
się Jeszcze w rozbudowie. 

V! mie~e uderza niezwykła ilość aut, które 
~ciskają su~ wszędzie, na wet w wąskie ulicz­
ki o wprost nieprawdopodobnym spadku. Czę­
sto spotyk_a ~i~, ~dejskie autobusy, które nie 
mo~ą „zlllleśc1ć się na zakręcie wąskiej uli­
czki, zawalonej parkującymi samochodami Pro 
w~dzą je. cierpi.iwie amatorzy-pomocnicy, rekru: 
tuJący się z pasażerów autobusu. Pokrzykują 
do kierowcy i wymachują rękami: teraz troch~ 
w. lewo, tera~ st~p, teraz w prawo, do tyłu. ! 
C1er~Uwość 11zbonskich kierowców jest godn-i 
Podziwu. 

TO MOGŁO ZDA·RZVC SIĘ TYLKC" 
W LIZBONIE 

C?-ierpliwość i życzliwość spotyka się tu na 
kazdyl? krnku. Zapytany o drogę Portugal­
~zyk Jes~ z reguły. uprzejmy i stara się hyć 
Ja~ n~Jle:pszym . it?!ormatorem. Nie jest tez 
w~oibsk1. Przez ~mes1ąc poruszałam się po mie­
ście ciągle pyta.Jąc o różne rzeczy na ulicy. \;{ 
sklepach, i dopiero po miesiącu ktoś zaintere­
sował się skąd jestem. 

W Lizbonie w pierwszych dniach pobytu zda­
rzyła ml się przygoda, która mogła się zda­
rzyć tylko tutaj! Byłam w śródmieściu po raz 
drugi i post<i:nowiłam zmienić trasę powrotu, 
wyczytałam, ze inny autobus też przejeżdża 
przez moją dzielnicę Pasjonowało mnie zwiedza­
~ie ~iasta Autobus wyruszył i wkrótce wy­
Jechaltśmy ze śródmieścia. Wspinaliśmy się na 
jakąś górkę, potem zjechaliśmy, potem były na­
stępne górki i podróż wydłużała ,ię. Za oknem 
widać było wykWintne domy zanurzone w e­
gzotycznej dfa mnie roślinności, kiedy indziej 
biedne rudery sprawdające wrażen1e, że zawa­
lą się, jeśli nie dziś, to, na pewno jutro, a my 
ciągle jechaldśmy. Zmiefzcnało. Zaczęłam rue­
pokoi~ się, czy aby moja skromna portugalszczy­
zna me spłatała mi figla i czy rzeczywiście ja­
dę we właściwym kierunku. Ciągle nie wi­
działam mojej dzielnicy. Zapytałam więc bliżej 
stojącego starszego pana, czy dojadę autobusem 
do Alei Odkrywców Pan się zmartwił wyrat­
nie i powiedział. że nie, że powinnam przes!ąś~ 
się. Właśnie dojechaliśmy do przystanku, więc 
przestraszona wysiadłam I znów zaczynam stu­
diować opisy tras autobusowych. Autobus już 
odjechał. Poczułam się nieswojo. Dzielnica nie 
należała do sympatyc7.i1lych. · 

Nagle ktoś trąca mnie w ramie. Patrzę: ten 
sam starszy pan z autobusu. 

- Przepraszam panią, ja się pomy?flem, kie­
rowca powiedzial, że jedzie przez Aleję Od­
krywców, proszę więc wsiadać, autobus stoi za 
rogiem t czeka! 

TRZEBA BYC OSZCZĘDNYM 
?~11:.~~~:Tl-IEl!Ci!-11111!:2:!'.!!!. !!!!!·····-

Escudos nie jest walutą silną, jednak w 
dość ubogim kraju wszyscy starają się oszczę­
dr.ać Pensje nie są wysokie, sklepy pełne to­
warów l trzeba być rozsądnym człowiekiem, 
aby dać sobie radę z budżetem domowym. WszY­
stko drożeje, mówi się o tnflacji, która jest 
skrupulatnie oblicr.ana f co roku dodaje się pe­
wien procent do pensji. Oczywiście ten obraz 
nie jest zbyt jednolity, bo w pewnych gałę­
Liach prz.emysłu problemem bardzo poważnym 
s-. pensje „opóźnione". Po prostu niektórzy ro­
botnicy dostają tylko część pensji, a reszta im 
się nalety gdzieś, kiedyś. Jest to bodaj jeden 
z najbardziej dojmujących problemów społe­
cznych I najbardziej jednocześnie „wstydliwy" 

Teraz zresztą przeprowadza się reformę '!· 
konomiczną, wszędzie można spotkać na ten te­
mat objaśnienia w prasie, telewizji. Jedni wie­
rzą w jej skuteczność, inni zachowują rezerw~ 
lub żartują sobie z niej, 
Przysłuchuję się rozmowie Polek. pla tel 

która jest tu przelotem, turystycznie wszystko 
jest tanie, wspaniałe. Ta, która tu mieszka na 
stałe, wyszła za mąż za Portugalczyka i ma 
dziecko, prowadzi normalny aom, zauważa ,Z 
sarkazmem: 

- Patrz, jak ona nie ma pojęcia o niczym, 
nie wie ile tu kosztują rzeczy, które u nas vJ 
Porsce po prostu nie istnieją ekonomicznie: po­
datki, koszt wody, energii, lecznictwa, trans­
portu, szkoly! ·A ile tn kosztują książki? Prasa? 

Jedynie tanie jest tu wino i owoce. 

NA ULICY I W OGRODZIE 

Pamiętam zdziwienie, kiedy po pierwszym 
dniu pobytu wyszłam do ogrodu i nie znalazłam 
ani Jednego znajomego drzewa, nie licząc gru­
bosza drz.ewiastego, który był mi znany z do­
niczki, a tu rósł w pos,taci krzewu z.na{!znie 
mn1e p•z.erastaią~ego. Potem obiaśnion0 mnie: 

- 7'o jest pieprzowtec, to jest cytryna, to po­
maraiicza, a tt1 mandarynka: 

Drzewa były wówczas pozbawione owoców 
Były dla mnie nie do odróżnienia Przechodząc 
ulicą nadepnęłam na coś miękkiego. Okazało si~. 
że to była figa. Za wysokim ogrodzeniem krył 
się ogród i · z gałęzi na ulicę spadały owoce. W 
ten sposób można nagle zauważyć pod stopa­
mi oliwki lub inne t-gzotyczne owoce. 

Targi flwocowe są ogromne W powietrzu ll· 

nosi ~ię zapach p{)marańcz. Ulica zastawiona 
samoc-ho<larni, zasmiecona ndparlkami. Krzyk i 
zgif~łk t riJdny do wytrzymania Z dala wyglą · 

da to n13 jaki$ <>trac;z.ny kataklizm, ale wc;zystko 
mija o określonej oorze, pozostaią tylko śmie­
cie leniwie uprzątarie przez dozorcę. 

Aleja Wolności IAvenlda da Liberdade) je~t 
szeroką, wielopasmową ulicą z zieloną aleją 
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pośrodku. Po bokach wielkie budyinki, nieco je­
szcze secesyjnych, trochę z la.t międzywojen­
nych I nowa olśniewająca marmurami i szkłem 
architektura. Budynki z bezszelestnie otwiera· 
nymi drzwiami, szklanymi lub lustrzanymi. Za­
praszają do wnętrz domy handlowe, do któ­
rych tu się chodzi nie tylko po zakupy. Te bar­
dziej luksusowe są pełne zieleni, palm, roślin­
ności kolorowej, czasem fontanna się trafi o· 
ferują zmęczonym rozrywkę: kina, kawia;nie, 
wszelakoiego rodzaju usługi gastronomiczne od 
przegryzienia na stojąco wypiekanych specja. 
łów, po zaciszne i ekskluzywne restauracje. 
Portugalczycy lubią jeść i celebrować jedzenie · 
po trosze jak i my. Za to w uwielbieniu słody­
crr.y są niepokonani. Można dostać zawrotu gło­
wy, gdy s-ię wejdzie do cuk!ernL„ 

NA SPACER DO DOMU 
HANDLOWEGO „ .„ 

Domy handlowe są czynne okrągły tydzień, w 
niedzielę też. W niedzielę Jest tłumnie, ale u­
wagę zwracają ludzie, którzy nie przyszli, żeby 
kupować , ale żeby popatrzeć. Sądzę, że jest to 
obyczaj, który wynika z potrzeb estetycznych 
człowieka a dla nienawykłych do obcowania 
ze sztuką wystarcza Moi gospodarze zapropo­
-nowall mi którejś niedzieli wieczorem: 

--. Jeszcze nie bylaś w Fonte Nova, chod:, 
pojedziesz z nami, zobaczysz. 

Jedziemy ich świecącym srebrną farbą oplem­
-corso do pobliskiego podmiejskiego osiedla. Ja­
dę prz.ekonama, że oni cncą .:robić zakupy, ja 
zaś zobaczyć jakieś cudo nieznane. Okazuje się, 
że jesteśmy uczestnikami powolnego pochodu 
wewnątrz oryginalnej budowli ze schodami ru­
chomymi, z olbrzymim, dominującym nad ca­
łością, wkomp0tnowanym wewnątrz drzewem 
palmowym I fontanną. Pochód zdąża na ogół w 
jednym kierunku. Panowie i panie odświętni!J 
ubrani oglądają szklane wystawy: złoto, meole, 
ubrania, porcel..Q.ne.. samocuody. Młodzież gr-J­
madzi się przy urząciz.eniac.u tl,;~r~ict~...,=~~ 
Jest prawie cicho lun dolatuje muzyka z przebo· 
jami sezonu. 

Kiedy w październiku 1985 roku po rn pie:- ­
wszy znalazłam się w dość ciarnej l'l in: ·e przej­
ściu między dwoma naJ\.\ainleJszyrni placami 
w Lizbonie miałam uczucie, że jestem albo w 

.• i.. . 

inie kto§ wrzucił jakąś monetę, manekin drgn~ł 
i j3k automat na sprężynach . gestem tylko je­
inej ręk:, która jakby miała swoje ~sobne życie. po­
dz.iękowal. Ludzie często wrzucali grosz, aby zo­
baczyć jak zareaguje. 

Opieka socjalna jest w tym kraju słabo roz• 
winięta. W gaz.ecie wyczytałam. że jed:na 
czwarta porodów odbywa się poza szpitalem. 
Obserwuję też powszechny obyczaj „leczenia 
się w aptece". Ludzie przychodzą do apteki, o­
powiadają, co im ;est i kupują leki, które za­
aplikuje farmaceuta Pominięcie lekarza jest 
czystą oszczędnością, często bowiem ubezpiec~~ 
nie obejmuje ,tylko pewną zniżkę opłat za wi­
zytę lekarską. Znajoma lekarka. której mówi· 
łam o tych spostrzeżeniach ndnekła, że to przy­
zwycz.ajenie jeszcze z czasów sprzed rewoluc.ii, 
kiedy dostęp do medycyny był dla większo.3-
ci o wiele trudniejszy. 

ANALFABECI 
A Mt E •m 

Spostrzegam na poczcie wywieszony przez U• 

rzęclnika znaleziony dowód osobisty ja-
kiejś Portugalki. na zdjęciu widać 
sympatyczną panią w wieku 5~0 
13.t, . uśmiech_niętą. · Twarz ma podobni\ 
do tych, które można zobaczyć na ulicy, prze­
ciętną. ·Pod zdjęciem miejsce na podpis, zamiast 

, niego jednak gotowy stempel, widać używanv 
w takich wypadkach: „Nie umie się podpłsać" 

Znajoma z uniwersytetu opowiedziała ml o 
pewnej analfabetce. Pytała ją jak sobie radzi 
w dużym mieście, jak na przykład odr6żn!a 
stacje metra, które wydają się identyczne. Pa­
ni odpowiedziała: 

- Mam swój system. Kiedy wysiad<im na 
sta.cji ARROIS, wiem, że to będzie ta stacja, 
ktora ma twarz. · 

Dwa „o" przedzielone pr-z~z "i", to oczy z 
. nosem pośrodku. 

SPOTKANIE Z PREZYDENTEM 

C?arakterystyc2ll1ą cechą ulic lizbońskich s:i 
napisy 1 malunki na parkanach i murach do~ 
mów. Począwszy od takich, które projektowa"."!e 
są z widocznym smakiem artystycznym, aż do 
spontanicznej twórczości polityczno-artystycznej. 
Utrwalił mi się w pamięci obraz Lizbony z cza­
sów kampanii przedwyborczej. Przyjechałam do 
Lizbony na kilka tygodni przed wyborami. U­
lice były pełne zdjęć czterech kandydatów na 
prezydenta, pełne haseł popierających tego lub 
innego. Widać było aktywność lewicy. Dla po­
stro~mego · obserwatora, surowego, nie łączącego 
jeszcze twarzy polityków ze sławnymi nazw!- · 

·ska.mi, .był t9 obraz w pewien sposób abstrak. 
cyjny .. 

Po .dwóch tygodniach pobytu w Lb:bonie wra­
całaąi wieczorem z uniwersytetu wąską ulicz­
ką polotiQną obok parku Campo Grande. Za­
trzymałam się po drodze przy wltcynie księgar-

"" .;"·~ 1.-'llt'~'- ' " 

.lli i ruszyłam ·dalej, aby przejść na drugą stro­
n4, dość wąskiej, przecmicy. Nagle zajecha• 
ły samochody i cały naromiik został zastawio­
ny . tak dokładnie, że zdumiona nieposzanowa­
niem kodeksu drogowego stanęłam zastanawia­
jąc się jak przejść rniędzy nimi. Z samochO(;ÓW 
wysypało się eleganckie towarz.ystwo Dwa 
metry przede mną stanął starszy pan. Był to 
moment, kiedy on l ja staliśmy naprzeciw si~~ 
'hi'e, cm. zapewne ~koczony moim wrośnięciem · 
w ·%lemię; w mojej zaś głowie kołatała się my;l: .·, -

domu wariatów, albo w pielde. Zebrało sł4 tu 
około kilkudziesięcLu osób, kobiety t mężczyźni. 
Stali w różnych pozycjach, jeden od drugiego 
na odległość jednego, dwóch metrów 1 krtycze­
li. 

·Każdy a nich krzyczał jakby go ze skóry ob­
dzierano i wymachiwał koloroWYmi kartkami. 
Co krzyczeli trudno zgadnąć, bo wzajemnie 1ię 
zagłuszali. Po chwili zorientowałam się, że by­
li to sprzedawcy losów na loterię i widocznie 
było to, z niejasnych dla mnie powodów, naj­
lepsze miejsce na ich sprz:edaż. 

ŻEBRACY 
~fi 

Na dwóch placach Rossio i Figueira zgroma­
dziły się niezwykłe ilości kalek. Wszyscy om 
żebrzą. Są tacy, którzy tkwią na chodniku od 
krywając kikuty swoich nóg tub rąk. Są ti;l­
cy, którzy wystawiają kartki opisujące bez.na­
dziejność swego losu. Zdarzają s.ię bezrobotn. 
proszący o wsparcie. Ostatnio przy wejściu do 
metra pojawili się młodzi cbł.opcy i dziewczy­
ny ze smętnymi twarzami dyżurujący pojedyn­
czo przy kartce, która obwieszczała: „Nie mar.i. 
za co kupić jedzenia ani biletu powrotnego d~ 
Niemiec". 

W niesłychane osłupienie wprawił mnie mło­
dy człowiek, który zaczepił mnie mówiąc że 
chciałby abym pomogła mu znaleźć coś do' je­
dzenia, Wyglądał inteligentnie, na studenta, ·po­
myślałam, że to może jakiś rudz.oziemiec, ktJ­
ry pyta mnie o najbliższą restaurację, bo z.wró­
cił się · do mnie pół po portugalsku, pół po an­
gielsku. Okazało -się, że nie, że chce. wsparcia. 
Odpowiedziałam więc, że źle trafił, bo sama 
jestem bez pieniędzy, Pr.z.epraszal z niejakim 
za wstydzeniem. 

W tłumie zarobkujących na ulicy zobaczyłam 
niezwykłego artystę. Jest to człowiek, który \l· 

daje manekina. Z dala zauważyłam zbiegowis­
ko, nad którym górował manekin ustawionv 
na wysokim obramowaniu kwietnika. Zdziwiłam 
się, co ludzi skupiło wokół niego, bo nic szcze­
~}r:ego nie dostrzegałam. Kiedy pod.eszłam bli­
żej, okazało się, że to człowiek w kompletnym 
bezruc!iu ustawiony w sztucznej pozycji skle­
powego manekina, nieco pochylony do przodu, 
nawet mu oko nie drgnęło. Na twarzy konwen­
cjonalny uśmiech kukły, obok wysłużony kape­
lusz, do którego ludzie wrzucali monety. Wła-

przecie! tego człowieka znam, ale skąd? Po­
tem: nie, przecież nie znam nikogo w Lizbo­
nie. Wreszcie, jakby z automatu wyskoczyła 
informaeja: nUm presidente um cimigo". Zro· 
zumiałam, to pan uśmiechający się z plakatów 
w całym mieście z tym napisem. Kiedy wr6- . 
ciłam do domu, 1pmłam gospodany rzucając. 
hasło & plakatu: „Kto to jest - um presiden­
ł•, um cimigo1" 

- Pre211dent, kt61'1f ;ut pnyjacielem, odpo­
wiedzieli· prawie chórem: Mario SoaTe1. 

W ten sposób ,,poznałam" najważniejszego, 
jak się potem okazało kandydata na prezy• 
.denta. 

ALFAMA WZNOSI SIĘ NAD LIZBONĄ 

· Przerywniki reklamowe podczas seansów te­
lewizyjnych przenikaj-. do głowy bez udziału 
&Wiadomości. Sa:ma łapię 11ę na tym, że okre. 
ślorte produkty kojarr.ą nu się natychmiast s 
pewnymi natrętnymi melodiami i kiedy pn.e­
chodzę od stoiska do stoiska w ,,samie", br2'­
czą mi w głowie różne melodie. Sąd2', te gdy­
by ludzie się trochę rozlutnm psychiczni• 
„samy" byłyby pełne •piewających klientów 's 
koszyczkami. 

Aby odpocząć od zgiełku ulicznego i wyzwo­
lić się od miejskiej reklamy i jednocześnie n•· 
::ieszyć się pięknem miasta, wybieram się '&WY• 
kle na jeden z punktów widokowych - mi­
radoliro. W sezonie pełno tu hałaśliwych tu~ 
rystów, zaś poza sezonem staruszków lub pat 
zakochanych. Na różnych wzgorzach lizbońskich 
stworzono takie oazy spokoju, skwery, parki z 
ławkami, zwykle na szczycie góry otoczonej 
balustradami. Siedząc tu na ławce można czuć 
się jak na balkonie w pierwszym rzędzie gi­
gantycznego teatru z widokiem na scenę, w 
której mieści się niebieski Tag, kąpiący się w 
sinej mgle oceanu. Statki, całe miasto u stółJ. 

Najpiękniejsze są widoki z zamku Sao Jor• 
ge, wznoszącego się ponad Alfamą, najstarszą 
dzielnicą która sz.częśliwie przetrwała apo­
kaliptyczne trzęsienie Zlemt 1 listopada 1755 
roku. · 
Każdy odwiedzający stolicę Portugalii turys­

ta styka się z tą tragiczną historią, ponieważ 
ponad kolorowym I hałaśliwym miastem cią• 
gle góruje niema pamiątka w postaci nag!c;1 
łuków gotyckieJ świątyni, tylko onf' się osta­
ły, reszta kościoła runęła grzebiąc wierny.::h 
z.gromadzonych na nabo2enstwie. 

Alfama, ta ma!0wnicza dzielnica wabi tu­
rystów starą zabudową, ultczkam1 tak wąskimi, 
ie z.da się miesz.kańcy domów po obu str·)· 
nach ulicy mogliby podać sobie ręce stojąc na 
własnych balkonach. Ponad Alfamą wznosi 
się majestatycznie góra z zamkiem pamiętaj;:i­
cym jeszcze czasy Maurów. 

Lizbona, maj 1986 rok. 
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1. 

Zmarzłem na Piramidach. 
Wziąłem zatem w hotelu dłu­
gi, gorący prysznic. Połknąłem 
dwie aspiryny, wszedłem pod 
koc i rozpamiętywałem roz­
mowę z konsulem. 

Ale prawdziwą moją obsesją 
był Roman. 

Dlaczego wraca tak wcze~nie 
do kraju? Coś go chyba musia· 
ło przerazić. Choroba? Sekret­
na informacja? Złowróżbny 
i:bieg okoliczności? 

2. 

Nazajutrz, w niedzielę, roz­
ciągnęła aifl pnede mną per-
1pektywa samotnego dnia. ża­
dnych 1potkań, tadnej wycie• 
ez.kl. Wsiadłem w metro prz7 
placu Powstańców 1 sabilem 
dwie 1och:lny 1tudlujiac podzlem­
n, 1eografl• miasta. Wróciłem 
do hotelu 1 znowu wyszedłem, 
aby krątyć bez celu po okoMcz· 
n7ch uliczkach. Na targu owo­
cowjm zafundowałem sobie 
kokosa. Handlara ocio~ał go 
sprawnie, wycillł w nim 
ostrzem nota otwór l wpako­
wał do łrodka 1łomkę. 

- Pij pan - powiedział. -
Dobrze robi 1'14 wzmocnienie 
uczud rodzinn11ch. 
Odwiedziłem jeszcze park 

przy Pomniku Matki. W dni 
powszednie roi się tam od 
dzieciaków, w niedzielę biorą 
go we władanie artyści. Kupisz 
rzeźbę, kupisz obraz olejny l 
każde w ogóle dzieło sztuki, 
które trąci z reguły tandetą, 
ale czasem trafi się rarytas. 

W hotelu zacząiem uzupełniać 
notatki. 

Znowu myślałem o Romanie. 
Nie była to troska, lecz ohydna 
niezaspokojona ciekawość, po­
mieszana z żalem, ii umknęło 
mi coś ważnego, iż czegoś nie 
dowiem się już nigdy. 

Za kilka godzin wyląduje w 
Warszawie. Tak czy owak, po­
atanowilem zajrzeć w ponie­
działek do oficyny LOT-u przy 
Paseo de la Reforma, na wy­
padek, gdyby j.ednak został i 
bukował bilet na łrodę. O 
ddesiątej miałem wyznaczone 
11>9tkanie ze wspomnianym ju:t 
przywódcą Partido Socialista 
Unfficado de Mexłco, Przewod­
nfcziacym Niezależnego Związ­

ku Zawodowego Robotników 
Rolnych f Chłopów. Potem, 
około południa, byłem woln7. 
Pójdę zatem do LOT-u f zro­
bię w sprawie Romana ostatni 
krok. 

3. 

Tołstoj twierdzi, że o ile sen 
poobiedni jest srebrem, to sen 
przed obiadem można jedynie 
porównać do złota. Drzemałem 
wi_ęc o pustym żołądku, aby 
się trochę wzbogacić - wedle 
złotej recepty genialnego pisa­
rza. Do rzeczywistoSci przywo­
łał mnie dzwonek telefonu. 

Podniosłem mikrofon i oka-
zało się, że Tołstoj miał rację. 

- Pan Makowiecki? 
- Tak. 
- Dzień dobru. 
- Dzień dobry - powiedzia-

łem wsłuchując- się pilnie w 
obcy, lekko arogancKi głos. 
- Kto mówi, przepraszam bar­
dzo? 

- Nłe wie p11n1 
- Nie. 
- E;t - zaciągnął wesoło 

głos. - Podróżowaliśmt1 r11Zem 
iamolotem z Moikwv. 

- Pan Roman?! 
Była chwila przerwy, a po­

tem padło: 

- Jasne. 
- Boże święty! 8i:uk:Ałem 

pana w hotelu przy Rio Ler­
ma. 

- Kiedy? 
- W środę. 
- To źle pan izukał. Spa-

łem tam ze §rody na czwartek. 
Czekałem na pana w dwuoso­
bowym pokoju. Zostawilem w 
nocy drzwi otwarte, żeby mógl 
pan w razie czego wej§~. 

- Pan kłamie! - huknąłem. 

- Byłem w Marli Cristinie i 
nie znalazłem pail'skiego· nazwi-
ska w ksią±ce !:(ości. · 

...:.. · Bo i nie m6gl pan znaldć 
- rechotał Roman - nie-Ro­
man. - Zauważyl pan chyba, 
ie w Meksyku hotelarze . ttte 
sprawdzają ·nikomu. paszportów. 

- I co z tego? 
- Nic. Zameldowalem słę po 

prostu na pańskie nazwisko. 
Bezczelno~ć zaiste s:r:oku-

jącal 

Zauważyłem 1ucho: 
- CzyU · owej nocy . apalo · w 

Dystrykcie Federalnym dw6eh 
Makowieckiehf 

- Gniewa 1ię p11n? 
- Nie. Ale skąd ~mllł 

pan mój telefon? 
- Podali mł Ul ambasad.de. 
,.... Kto? 
- ·Ja kil facet. Spotkamv łłf, 

Jianie .Anr,lrzeju.1 . . 
- Oczywiście;· Gdzie pan 

jest? 

- Pr1.11 ł•J ~IOkłeJ wid11 • 
zegarem. 

- ·wi~ niech pan wwiitdzle 
na ~fońnie w ~Y lep­
szy autobu1 L-
Czyjł melodyJ~7 ten0rek WT· 

artykułował par' 1ł6w po hłsz­
pań11ku 1 połllczenle . sostato 
przerwane. ' 

Roman · dzwonił • · ulicznego 
automatu. N.iegdyt płaciło sffl 
za takia rozrnow, dwadzi~cia 
centavos, obecnie, wraz z 1a­
lopującll inflacjll, nominał te-n 
został wycofany' • obiegu i w 
ogóle nie istnieje. Przystoso­
wanie. aparatów do · nowych, 
wytszych opłat kosttowaloby 
.na te-i:enle c;ałegq Maksyku mi­
liardy. Nękany Jmyzysem kraj 
nie mote· sobie' na to j)ozwo­
lić. Powinien więc zakleszczyć 
1 unieruchomić wszystkie uli­
czne automaty. Tak postąpiło­
by z pewnośclll każde inne 
państwo. Ale Meksyk tego nie 
zrobił. Meksyk powiedział swo­
im obywatelom: - Telekomu­
nikacja ie•t bnpZotna. Dzwoł'\­
cie za darmo. - I obywatele 
dzwonią za darmo. Turyki 
także. I taden, ale to żadęn 
aparat · nie został, do cięźldej 
cholery, zdewastowany lub ze­
psuty. Nie widać, jak w Pol„ 
ace, pou-rywanych .sznurów t 
wybebeszonych przewodów. 
Wszystkie działaj,. Na \Vszystr 
kich jest napis: NIE KRZYWDZ 
MNIE. MOGii BYC ZARAZ 
POTRZEBNY. 

Tylko w Polsce naród :do­
nie nienawiścią do mienia spo­
łecznego I demoluje ze j!epym 
okrucięńst~ swoje własne 
dobro tak, jak samuraj roz­
pruwa sw6J brzuch. Harakiri. 
Zbiorowe samob6jstwo. W 
zrujnowanych parkach, w au­
to~usach i pocią~ach z siedze­
niami porinięt:Jllli żyletką, na 
zbeszczeszczonych cmentarzach 
i sponiewieranych klatkach 
schodowych, w windach z P9· 
obdzieranymi drzwiami i wy­
tłuczonymi szybami, w zaświn­
tuszonych kinach 1 .telefonicz­
nych budkach. 

W Meksyku je!!t podobno 
dużo bandytów. Ałe ·bandytyzm 
to zawód, nie samobójstwo. 
Nawet bandzior musi . merar. 
zadzwonić. Tot.et w Meksyku 
działają wszystkie ultczne au­
tomaty. Działaja jednak wedle 
starych nawyków. Po trzech 
minutach połączenie zostaje 
przerwane. Koniec. Nie ma 
Romana. Byłem wjciekly na 
swoje rozwiązłe, niegodne męż­
czyzny gadulstwo. Przeżyłem 
kilkana§cte sekund trwogi. · 
Wtedy znowu zaterk<>i.ł · tele­
fon. 
Mówiłem teraz Jednym · 

tchem: ' 
- Pojedzie pan dwa prz:r­

stanki Reformą i wysiądzie · 
przed oomniklem Indianina. 
Po prawej stronie ·zobaczy pan 
plac, a na placu monument: 
matka z ·dzieckiem u piersi. 
Będę czekał na pana u stóp 
monumentu. Trafi pan' 

- Bez obawy, panie An.drze• 
fu. Traf~ę. 

4. 

Był w tej 1amej zielonkawej 
koszulce z krótkim rękawem 
I trzymał w garkł tę sam1t 
prostokątn4 dyplomatkę. Nłe 
wysilądał na przegrańca - ra­
cuj na gojcla. kt6remu ale 
powiodło, a drobna przesz.koda 
na drodzę nic nłe znaczy. 

Posilf§my .na obiad do ho-
telu Compostella. Pytałem: , 

- Kiedy pan wraca? 
- W trodę. 
Nie wspomniałem, :te wiem, 

iż chciał wracać w sobot~. Nie 
wspomniałem również, że zde­
rzył się na lotni$kU z kon­
sulem. 
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- Był pan w ambasadzie 
amerykańskiej? 

- Tak. 
- A ja słyszałem, te 1 oni 

·nie dopuszczają nawet do 
drzwi, ~dyż podłożono im nie­
dawno bombę. Dostał pan wi­
zę? 

' - Nie. W czwartek polecla­
lem samolotem do Monterrey. 

- Ile to kosztuje? 
- Czterdzie§ct parę dolarów. 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

poczynań. No.~ prawie ze wszy­
stkich. 

5. 

Pod konsulatem USA w 
Monterrey koczowały setki 
Meksykanów. Nie brakło in­
nych Latynosów i Azjatów. 
Niektórzy czekali całą noc -

(7) 

Clt'tQł odwetoWJ 
(l[orespondeneja z !leksyku) 

. Wzłqłem PM>tel, e u płqtek ra­
no ustawiłem się w kolejce 
pod konsulatem Stanów Zje· 
dnocion11ch. 

- To prawda, te w Mon­
terrey jest duszno i upa·lnie? 
- Prawda. Czlowiek , mylU, 

ie załatwi wszystko wedlug 
planu, a tu zacz11na dręczy~ go 
pragnienie i nagle to, co bylo 
ważne, przestaje być ważne; 
Ucz11 iię tylko 1zklanka wody. 

- żałuję, że nie zabrał mnie 
pan ze sobą - powiedziałem. 
- Chciałbym zobaczyć, jak 
wygląda ten konsulat w Mon­
terrey i chętnie obejrzałbym 
sobie granicę. Był pan również 
na granicy? 

- Bytem. 
Mówił jak człowiek, kt6ry 

nie ma nic do ukrycia i nie 
boi się niczego. Zastanawiał 
mnie. Do dziś jest dla mnie 
zagadką. Wiedział, że rozma­
wia z reporterem, a przecie! 
zdał mi drobiazgową relację ze 
wszystkich swoich kroków i 

skąd my to znamy? Spali pod 
murami,-żeby wywalczyć sobie 
dobrą pozycj• w kolejce. 
~man przyszedł wprost z 

hotelu, o ósmej rano (piątek) 
i tak lawirował, ie był osiem­
nasty. Wypełnił papiery, ale 
wizy nie dostał. Urzędnik chciał 
go poczęstować zwyczajowym 
stemplem, gdyż Amerykanie 
postępują na całym świecie 
tak samo. Wówczas Roman wy­
rwał mu paszport i wcisnął do 
ręki pięć dolarów, dzięki cze­
mu jest czysty - nie ma śla­
du, że ubiegał się o wyjazd do 
USA, 

Wyptl w barze dwie butelki 
coca-coli, po cz:pn udał się do 
największej w mieście fabryki 
tekstylnej. W kadrach (w Mek­
syku również są takie komór­
ki) poinformowali go, iż nie 
mają na liście płac żadnego 
Polaka. Otrzymał radę: ,,Je§li 
mieszka i pracuje w ogóle ja­
ki§ Polak w Monterrey, znaj­
dzie go pan w Centralnym 
Urzędzie Zatrudnienia". 

Poszedł tam i nie znalazł. 
Był zdz1wiony, gdyż ten chło­
pak, szybownik, który leciał z 
nami na trasie MoEkwa -
Meksyk, twierdził, że ma w 
l\otonterrey zaprzyjaźnioną pol­
ską rodzinę. 

Został więc Romanowi w od­
wodzie tylko taksówkarz poie­
cony mu wcześniei w kraju. 
Pół-Polak - pół-Meksykanin, 
były bokse.r o hiszpańskim na­
zwisku i przyz'IN-oitej znajomo­
ści polskiego. 

Spotkali się i Roman mówi: 
„Chcę i§ć''-. 

„Gdzie?" 
„Tam". - palec Romana 

wskazał północ. 

,;Przez mokrq granicę"1 
„Tak". 
„Hombre, ty chyba zwarlo­

waleś"! 

No i bokser zaczął Romana 
ze wszystkich sił odwodzić. 
Nie wolno, człowieku! W żad­
nym razie! Cala masa ludzi 
ginie w Rio Bravo. Polacy też. 
Niedawno w okolicach Ciudad 
Juarez zamordowano chlopl,{ę z 
dwojgiem dzieci; pochodziła bo­
dajże z Wybrzeża. Wcześniej 
zastrzelono w rzece dwóch pol­
skich studentów. 

Kiedyś, owszem, można było 
próbować. Ale teraz nie ma 
już bezpiecznych przejść. Wszę­
dzie są psy, wszędzie siatki, 
wszędzie karabiny, a wszystko 
przez tego cholernego Reagana, 
który wydał wojnę narkoty­
kom. 

„Dobra", powiedział Roman . 
„Pojedziemy twojq taksówką". 

„Dokqd"? 
„Do Laredo albo do Re11no-

1y". 
„BędzłeS% musial ,iaplaclć sto 

dolarów". 
„Osiemdziestqt".a powiedział 

Roman. 
Bokser zgodził się na dzie­

więćdziesiąt. Nim wyruszyli, 
odwiedzili jeszcze hotel, w 
którym Roman spędził ostatnią 
noc i zostawili w depozycie 
czilrną, prostokątną aktówkę 
Romana (jeden klucz ma re­
cepcjonista, drugi zabierasz ty 
- sejf otwiera l zamyka się 
wyłącznie przy równoczesnym 
użyciu obydwu kluczy). W ak­
tówce był paszport, bilet lot­
niczy i większość dolarów w 
skryt~e, której nie odkryłby 
żaden celnik. Skonstruował ją 
za tysiąc pięćset złotych pewien 
warszawski macher. Specjałista 
ów bierze zwykle więcej, ale 
Roman obiecał przywieźć mu 
z Meksyku srebrną monetę. 
Macher powiedział, że jeśli 
Roman dotrzyma obietnicy, 
zrobi mu bezpłatnie dwie pię­
kne skrytki w butach. Lewizna 
musi lewiznę popierać, bo w 
przeciwnym wypadku zatrium­
fowałby na świecie ład i po­
rządek, proszę państwa. Tak 
jest! 

6. 

Czułem podziw dla poczy­
nał'>. Romana. Ale zacząłem 
także podziwiać opieszale kon­
sula Jerzego Kwiatkow;;kiego, 
który twierdził w sobotę, iż 
Roman był z całą pewnością 
na granicy. Mówił: - Dobry 
amerykański krążownik z dwo­
ma kierowcami może pokonać 
trasę ze 1tolicy do Laredo w 
dwana§cie - trzyna§cie godzin, 
pod warunkiem, że nie będzie 
się zatrzymywal, jedzenie i pi­
cie w biegu, szybkość: sto pięć­
dziesiąt kilometrów na godzi­
nę. 

Roman wybrał samolot do 
Monterrey. Stamtąd było już 
blisko. Odwiedzili najpierw ja­
kąś górską przełęcz, gdzie wiało 
cisza i grozą, a potem stoczyli 
się do miasta, w którym ww­
nież panowała cisza. Nie za­
czął się jeszcze długi, ,,.amery­
kański weekend, Gringos mieli 
dopiero ściągnąć późnym wie­
czorem i nazajutrz, aby za­
pełnić hotele I napić się w 
barach t;miego alkoholu. Mek­
syk jest dla pijaków z USA 
tym, czym była jeszcze nieda­
wno Polska dla Szwecji. 

Roman przyznaje, iż miał 
spadek samopoczucia ł te 
przechodził ten stan po raz 
pierwszy w życiu. Zasieki nad 
rzeką przywodziły na myśl 
berliński mur, ale były także 
podobne do ogrodzeń w obo­
zach koncentracyjnych. Most 
wyglądał ponuro I strasznie. 

Nie sądzę wszelako, aby 
krajobraz był jedynym powo­
dem, dla którego &man zde­
cydował się wrocić. Przeraziło 
go zapewne coś innego. Co? 

Nie powiedział mi o tym. 
Szczerość ma swoje granice. 

- Pogadamy, jak spotk(lm!I 
rił w kraju. - Zmrużył oko 

znad talerza z nie dojedzonym 
mięsem. Pil kawę bez entu­
zjazmu Jak przystało na spor· 
towca, nie palił. 

- Może pan wyśw!adczyó 
mi przy~lugę? - zapytałem. 

- Jaką? 

- Niech pan zatelefonuje do 
„Odgłosów" i powie, że jest 
szansa, iż zostanę tydzień dłu­
żej. 

- Z kim mam rozmawiać? 
- Z Włodkowskim. 
Kiwnął głową, ale na ukos, 

co mogło znaczyć: tak i nie. 
I odbił: 

- Będzie pan o mnie pisal? 
- Będę - przytaknąłem. -

Nic mnie przed tym nie po­
wstrzyma. Mówię to uczciwia 
i od razu. Nie zamierzam jed­
nak pana krzywdzić: nie po­
dam pai1skiego nazwiska .• 
$mieszne! .Zwykle zna się 
prawdziwe imię, nie nazwisko; 
w pana wypadku jest odwrot­
nie. Nie powiem, gdzie pan 
pracował i gdzie pan mieszka. 

Roman uśmiechnął się. W 
dalszym ciągu sprawiał wra­
tenie człowieka, który nic nie 
przeskrobał i niczego się nie 
boi. 
Bąknął: 

- Ja też będę mu.stal powłe• 
dzieć tu. i ówdzłe kilka slóto. 

- Ooo, bez wątpienia. Ale 
nie trafił pan tym razem do 
Stanów. 

Trafię tam za J)llrę t11g~ 
dni. 

Jakim cudem? 
- żeb11 otrzymać wizc ame• 

ryka'l\ską w Warszawie, wv• 
1tarcz11 zaproszenie ł lłedem• 
aet dolarów. 

- I komu trzeba je wrę­
czyć? 

- To Już moja sprawa. 
- Krótko mówiąc: nie ma 

na tym podłym świecie ludzi, 
którzy pogardziliby łapówą. 

Roman przytaknął: 
- Nie ma! 

7. 

Chciałem partycypowa~ w 
rachunku, ale powstrzymał 
mnie. Zapłacił, l to z takim 
napiwkiem, że kelnerowi naj­
pierw zbielało oko, a potem 
ugiął się kark. 

- Muchisimas gracias, 1enorl 
- No hay de que - odpo-

wiedziałem w imieniu Roma­
na. - Na zdrowie, kolego. 
Wyszliśmy. Roman poszedł 

do parku, żeby kupić jakieś 
obrazy na handel, a ja wróciłem 
do hotelu. Spotkaliśmy się po­
nownie o dwudziestej w barze 
przy James Sullivan. Tym ra• 
zem ja zapłaciłem rachunek. 

Roman mówił z utajoną, wi­
brującą w głosie pasją: 

- Lubię życie, panie An• 
drzeju. Lubię jak cholera ży• 
cie i dlatego wracam do kra­
iu. 

- Ale w ciągu paru dni 
stracił pan majątek. 

- E tam, majątek! Co to 
;est te ćwierć miliona złotych. 
ł czterysta dolarów. Zwróci sif. 

Kiedy? ' 
- Jak prz11;dq Szwed11, he 

hel 
I nagle rozmowa siadła. Za­

brakło tematu. Nie pytałem, 
gdzie spędził noc z piątku na 
sobotę, i dalej nie wspomina­
łem, że widziano go na lotni­
sku. Konsul mógł sobie tego 
nie życzyć. 

- Mieszka pan nadal \V 
Marii Cristinie? 
Zaprzeczył. nie podając ak­

tualnego adresu. 
- A ~dzie bukował pan bilet 

na środę? 
- W Aeroflocie. 
Nie skłamał. Gdyby odwie­

dził biuro Polskich Linii Lot­
niczych, byłbym o tym na­
tychmiast powiadomiony. 
Pożegnałem i:(o na wietrznej 

i chłodnej ulicy. 
- Och - powiedział - mo· 

że jeszcze zadzwonię. 

Nie zadzwonił. Nie uprzedz!l 
„Odgłosów", iż wrócę z tygod­
niowym opóźnieniem. Nie pr6-
bował skontaktować się ze mną 
w domu (choć 1estem jut w 
Polsce od miesiąca). Nieba­
wem , jednak miał to zrobić. 

Może był zwykłym cwania­
kiem, a może kimś mpełn!e 
Innym, Na razie pozostaje to 
dla mnie zagadką. 

C.D.N. 

' ... 

• 
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Klub Mlodyeh Pis .... ,,. WIADUKT 
Notatki do historii li bU 

Z inieja1;ywy małej grupy lu­
dzi, w latach 1958-60, z.acz.al 
roduć się pomysł . powołania 

ogólll:iopolskiego forum młodych, 
próbujących swych sił na po!u 
literatury. W redakcjach „No­
wej Wsi" oraz „Zariewia" po­
W$ta? Koresp1)adencyjny Klub 
Młodych Pisarzy, nad którym 
patronat objął Zarząd Główny 

Zwblzku Młodzieży Wdejskiej. 

Idea zorganizowania tycia 
~Uteraekiego, podjęta wte­
dy pr~ kilku zapaleńców, 

miała· za c•l propagowainde kul­
tury i rozwijanie ceytelnictw~ 

Wlłród ludności wde~1de1. Naj­
ważnie~ jednak forl?Ul była 

ddałalnojć literacka. Podczas 
spotkań, początkowo nieamia­
łydi, dY'Skutowano nad utwo­
rami włunymi, ~ón:zo!Cllfi 

k.las)lk6w literatuiry - naneJ t 
~·J. ' 

Ogiromne zasługi w powołaniu 
Klubu w Warszawie, a potem 
w całym kraju, połoźyli: TADE­
USZ CHUDY - obecnie hono­
rowy przewodniczący KKMP, 
ANDRZEJ GERŁOWSKI, ZDZI­
SŁAW BRUDNICKJ oraz ANNA 
i JACEK KAJTOCHOWIE, a 
nade wszystko pierwszy przewo­
dniczący Klubu, BRONISŁAW 
GOŁĘBIOWSKI. \V kilka lat 
później powołano do życia wta­
sną trybunę literacką pod naz.­
wą ,,Regiony''. A j~ze póź­
niej urzędnicy odebrali pismo 
KKMP-oweom. I juź nie było 
regionów, była tylko Warsza­
wa. · 

KoreSJpOndencyjny Klub Mło­
dych Pisarzy w Łodzi powstał 
również przy Związku Młodz.iez.y 
Wiejskiej, w dawnym pofabry 
kanckllm pałacyku przy ulic)' 
Jaracza. Jego założyciele rów­
nież działali od 1958 roku, :ile 
jeszcze nieformalnie. Dopier:> 

Beata Sikorska 

Sztuka życia 
ltłnieJem:v 1obie 
eichutko 
1mfiadknjąc 
kolejne pojęcia 
przej16 przez życie . 
nikogo nie krzywdzl\e 
I nie będl\C krzywdzonit 
irłniem:v 
w codziennych kompromisacb 
chyJlmy głowy 
przed cudzymi słowami 
modlimy lrię do obcych Bor6w 
pros~c łwit 
o rozgrzeszenie 
a chciałoby się krzylmą6 
Wszystko-

Tomasz Brzeziński 

Ja albatros 
nie potrałf4= cbodzł6 
po chodniku blisko muru 

· ehodi42 więc łrodkiem nllcy 

w 1960 roku z:naleźli wspólnego 
patrona. Dziś są czło·nkami 

Związków Zawodo~-Twór-

czych, naukowych, są nieusta­
jącymi animatoram~ życia kul­
tural.'10-lite"ack~ego. 

Z luźnych rozmów, niewi~l­

kiej już dziś ilości materiałów 

historycz.-iyeh, a takie wycin­
ków prasowych i fotografH mo­
w i nalety wymienić orob;r, 
które poMa!lowił;r Wlted;r stawić 
ezoła pneciwnośt:iom. A byi;r 
takie. To ludzie, którym letało 
na &"el!'CU umołliwtełl!e mlod;rm 
twórcom doskonalenia włunego 
wairsztatu liteł'addego, a takle 
preze.ntacji 1wołch włalll)'ch 

ułwor6w poetyckich, pC'OZ&to~ 

&kich l r6wniei pla1t;rcmi;rch: 

TADEUSZ DASZKIEWICZ, 
. MAREK ZŁOCH, MIROSŁAW 
MIJ:S7.CZANXOWSKI, FELIKS 
RAJCZAK, EWA FILIPCZUK. 
JERZY JARMOŁOWSKI, HA­
LINA SOBCZAK, ROMAN GO­
RZELSKI, ZIEMOWIT SKI­
BmSKI, DOROTA CHR0$CIE­
LEWSKA, MIROSŁAW KU2-
NIAK, WŁADYSŁAW HUZIK, 
TERESA GABRYSIEWICZ, JA­
NUSZ MIESZCZANKOWSKI, 
RAFAŁ ORLEWSKI, ADA. [ 
PUTO, EDWARD zyMAN, JA­
NUSZ KROLIKOWSKI, MARIA 
SIWIŃSKA i wielu, wielu, któ­
rych nie wymienię. 

Z Klubem stale współprac:>­
wali pisarze: JULIA~ PRZY­
BOS, MARIAN PIECHAL, JAN 
KOPROWSKI, WIE.Sł.A \V. JA­
ŻDŻYŃSKI, ZYGMUNT 'rRZI­
SZKA, WASYL KOCZNOW, 
JÓZEF HENRYK WISNIEW­
SKI, TADEUSZ CHR0$CIE­
LEWSKI, JERZY \VA \VRZAIC. 

Co robili pierwsi cizlonkowle 

Albo Nle 

łódzkiego KKMP? Ich stara­
niem opublikowano cztery zbio­
rowe ksiązk:i, które ukazały, się 
nakładem Wydawnictwa Łódz­
kiego. Do dziś wydali około 120 
indywidualnych kEiążek. Orga­
nizowali Ogólnopolski Konkuu 

· o „Cd>lenko Tkackie", k tór :,· 
potem obejmuje takie gatun};i 
jak pro:z.ę, reportaż, a ·tatnio 
bajkę. Członkowie Klubu z<;r­
ganizowali Spalski Turniej Jed­
nego Wiersza, który później 
przerodził się w doroczne Wie­
czory Młodej Poezji Politycznej, 
by jes:zc:ze yófniej !!'tać się Q­

gMnopolsklm kcmlłunein prefe­
rującym tematyikę patrlotyczn<\ 
(Łódi 1988) i in.tem.acjonal!sty­
ezną (Len.fnowskł Konkurs Po­
etycld „Pokój - Przyjaźń -
Praca" 1969). Drukują l ogłan:a· 
ją jednodniówki literackie, to­
mild poeizj! wydawane w Wy· 
dawnlctwie Łódzkim, sygnowa­
ne Prlll!'S ~ub.„ 

Nu.wa „ Wiadukt" pow.tata 
na pocqtiku lait t:r.eśćd:r.łeclątych. 
Podobno kłedyj KKMP-owcy. 
Jadąc na kolejne ~tkanie na 
wte• droirll wyboistą, nad któ­
rą snuły Ilię tumany kurzu, 
wjechali w jakimj momencie 
na wiadukt drogowy wyło!ony 
dywanikiem bitumicmym. Prze: 
moment odCl:ull kojącą ulgę ! 
radość. Przestał podskakiwać 
wiozący ich samochód. Wiadukt 
byl wtedy jakby pewnym sym­
bolem nowoczesności. 

Ro?a'ocząl ten Klub swo ją 
działalność przy ZMW. Tam je­
go rodowód i najpiękniejsze 
lata zbiorowej P"acy, a także 
indywidualnej twórczości. Po­
wiedzmy zatem słów kilka o 
jego drugdm pokoleniu. Jakby 
na przekór wszystkim, któr;y 
sądzili. że lata świetności Klll- · 
bu już nigdy się nie powtórzą. 
Po rozwiązaniu ZMW, Klub !st-

. nial i dz.iałał nadal przy Zarzą­
dzie Łódzkim ZMS. Dz!Wlllv i 
mało wymowny był to okres ·dla 

. Klubu. S2ybko rodz:iły się po­
tem różne Fede<racje Młodzie-

Agata Mertl 

* * 
1amoehody omUaJlł mnie • kr11klem 

ech z~tławi6 &o W'ląlłko 
roQ11n~ tlę w kroplach deszczu 
ułopi6 w promłentaeb 1lo6ca 
I Jak Ikar 

sknydla 
kt6re wsłydllwie chowam pod plas:aezem 
ocierają się o ścia.<tY. dom6w 

Andrzej Dawlud 

* * Pewien szaleniec porzucił dom 
I zamieszkał w kamieniołomach b61u. 
Wierzył głęboko, że w kaidym kamieniu 
Drzemią uwięzione postacie zwierząt. 
Z nagich skał dłutem wydobYWał ksztaUy, 
Ale one ciągle patrzyły :iimnym wzrokiem. 
Pracował dzień i noc. 
Wierzył, że przyjdzie dzień kiedy oiyjlł 
I rozbiegną się w widnokrąr stepu. 
Wszyscy łmiali się z niego, 
Pewnego ranka znaleziono jego ełalo 
Okaleczone z dłutem w ręku. 
8łlldy kopyt prowadziły w step. 
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maleł6 etę bllłej nieba 

łylko potem nie 1padd 
nie spadu 

Swietłana Napieraj 
, ' • • t 

' . . ~ . . 
. . 

Ballada hotelowa 
nocit w hotelu 
za każdym sprzętem siedzi lęk 
spod tapczanu cudZJ' grzech 
wybałusza oczy 
płacz!\ Rmlenla 
na ramionach gości 
smutne kobiety. ucz-

paclorkł 
przegapionych 

121ans 
STAROSC upiomłe bezsensowna 
kołelsq dlonl' kreśli pońreł IUTBA 

t·owe, kt6're jeszcm szybciej u­
mierały. W tym okresie „Wia­
dukt" nde ma wiele do odnot:J­
wania w swej kro.nice. Dopiero 
kiedy powstał Związek Socja · 
lis tycznej Młodzieży Polskiej, 
zainteresowanie Klubem na no­
wo odżyło. Z inkjatyWy Zarz.:i,­
du Łódi.kiego ZS1vtP powołany 
zos1:ał do życia kwartalnik „Do 
rzeczy", gdz..ie :z.arar. od pierw­
szego numeru malazło się 
miejsce na kolumnę literacką 
Klubu. 

Rozgorzały na nowo s:>ory i:r­
tystycz.ne. Powró':::ły ~,·arsz.ta ­
t ;;- literaclde, któ: e ost:ltnlo 
były jakby trochę i:aniedbaM 
i Klub :\Iłodych P isa;-z.y mtl'!ł 

w reszcie swoją trybunę, na k~o­
rej po wielu latach mógł :iię 

wypowiadać prezentować 

wl.asną twór~ość. Odtyły po 
przerwie konkursy literackie 
,,Debiuty" l „Czółenko Tkackie", 
Tumieje Jednego 'Vienza, spot­
kania łtp. 

W 1978 robi rodzi &i4: pomysł 
po~łania oe61nq><>il.skiego pis­
ma ll!tera<:ldego. Jego l:n1cJ1tor:ą 
to członkowie Korespondencyj­
ne10 Klubu MłodJdi P!ln.n,o, 
Jdl>rego intecr'ala• ~ jest 
„ Wiadukt". Pocqt:kowo. p~ 
wJChod:r.l ra .,oo, Zanądu 
Głównego ZSMP - na powie­
lacw. Dopiero w 1982 roku 
Marian 2abi1Vkl 1 Aindnej 
żmuda wydeptują kiietki i uzy­
skują :zgodę na poWQłanle tli.i­
ma KK.MP, obejmującego swym 
zas:ęgiem cały kraj. Wybiera­
my nazwę „Okolice". Pierwszym 
redaktorem naczelnym wstaje 
Andrzej żmuda :z R:zeszowa. 

W latach 1979-81 w „Wiadu­
kcie" zachodi:ą pałacowt'\ zmh­
n y. Zbyt często zmieniają s ię 
je.!lo szef<>w!ie. W ciągu niespeł­
na czterech lat następują cztd­
r y z:niany. Kadencia każdef.(n 
przewodniczącesro frwa okuło 
roku. „Wiadukt" tętni życiem 1 

_sporami nie tyłko artystyczny-
mi. W ich rezultacie pri.y 
„Wiadukcie" pozostald: CZE-
SŁAW MARCZAK. BOGU­
SŁA_W WOJTKIEWICZ, KRY-

STYNA PANUSZ, KRYSTYNA 
KONDEK, KRYSTYNA KAR­
LIIlrSKA, JACEK KRAKOW­
SKI. ZDZISLA W BOGUSZE­
WICZ, ALICJA DASZKIEWIC7, 
HALINA FRATCZAK, KRZY­
·SZTOF NOWAK, ANDRZEJ 
CEZARY SA WCZENKO, KRZY­
SZTOF OSTASZEWSKI. ELF.­
ONORA KARPUK, MARI.A,~ 
MISZALSKI, ALICJA BIEDA i 
DARIUSZ WISNIEWSCY, JA­
ROSŁAW BORSZEWICZ, 
.TERZY JARNIEWICZ, AN­
DRZEJ ŁUCZKOWSKI, PIOTR 
DUNAJCZYK, JACEK CHY­
LIŃSKI, DARIUSZ CZUBIN­
SKI. MAREK BŁASZKOWSK', 
KAZIMIERZ ARENDT. Nie sp .)­
EÓb \vym'.e.n ić wszystkich. Pru~­
to o wybacze.nie proszę t y.:: '.1 , 
k tórych pominąłem. 

W 1981 roku następuje kole j­
ny rozłam wśród członków Kl<.t­
bu i po ogłoszeniu stanu wr>­
jennego Klub przestaje praco­
wać. Ale na kirótko. 

W 1982 JOku Klub wmawia 
d:r.dałllllnoff w Młodzieżowym 

Centrum Kultury ZŁ ZSMP, 
kt6rego pderwa:r.ym klerown~­

kłem 110&taje Jen.;r Gicgier. A 
gorącym swolennikiem i orga­
niu.łorem MCK .Jelł 6wnetny 
~c7 Wojciech Ja­
błoillld. To sa jego kadencji i 
jego spr&IWll wiele necą dla 
Klubu w.tało odblokowanycłi. Z 
jego f'l'licjatTWY Klub ogłama 

kilka nowych l ciekawych kon­
kursów literackich. Po raz pier­
wny w historii cżlonkowie 

Wiaduktu" biOTą udział w 0-
~ólnopolskim Zlocie Młodzieży, 
:rorganiwwanym w rocmkq 
Zlotu Młodych we Wrocławiu. 

W 1983 roku człookowie Klubu 
ponownie wyjeżdżają do okol\­
ci.nych wsi z własną twórczo­
ścią, biorąc udział w tzw. dm­
prezie w walizce. 

W 1934 roku wychodzi pier­
w szy tomik A. C. Sawczenki 
pt. „A mnie tango" w powoła­
nej wlaś.nie seTdi „Biblioteka 
Wiaduktu". Jego mecenasem f 
sponsorem jest Młodzieżowe 

Centrum Kultury Zarządu 
Łódzkiego ZSMP. 

W .Październiku 1935 roku 
Klub obchodzi 25-lecie swojeg> 
istnienia. Z tej okazji Łódz. ·~i 
Dom Kultury funduje członkom 
Klubu encyklopedie, a Wydzbł 
Kultury i Sztuki UMŁ - od-
:z.naki Zasłużonego D:ciałac-r..a 
Kultury, Honorową OdznuKe 
Miasta Łodzi, oraz nagrody piz­
nięż.ne Dyrektora Wydziału. 
Centrum Kultury Młodych fi· 
nansuje sem~arium llterac1<ic, 
a Zakładowy Dom Kulturv 
„Uniontex" udziela swojej sie­
<lziby. Po raz pierwszy o:l wi1•lu 
la t ukazu je się je:inodniówlt.-.1 
literacka Kluuu. Cz.łcnkow i c> 
„Wiaduktu" w dniu swoj~•> 
święta w hołdzie łódzkim pis..i­
:rzom składają wiązanki kwia­
tów pod pomnikami Juliamt 
Tuwima i Władysława ReYm-on­
ta. Prz.ygotowany wstaje orze:: 
aktorów teatru im. s. Juacn 
okazjonalny spektakl ooetycki 
:1 wierazy członków Klubu ni. 
.,N!e czekajcie na katharsis". 

Ja:ki?M cudem udaje się ura 
tować w styczniu i w lutym 
1986 roku kontynuację serli 11· 
terac:kiej „Biblioteka Wiaduk­
tu". W maju 1986 w~hodZI\! 
„Raptularz" Marka Ba:r.ylC?:U. 
ka, „Taka psychika jak leT 
•~ajcarsld" Kl"IY'Utofa Nowa­
ka, „Pajęczyny i ogniska" Zd.zł­
sława Bogua:r.ewicaia, ora:r. „TTJ 
jesteś" Alicjl Biedy WiJnlew• 
sklej. Są przygotowane na. 
st~ne propozycj• do druku w 
tej serii. 

W prezentowanej obok kol•J• 
mnie literackiej „Wiaduktu", 
Któremu przewodniczy obecni„ 
prozaik - ANDRZEJ KRAKO~ 
WSKI, przedstawiona jest 
grupa najmłodszych, obecnie 
działających i tworzących człon­
ków Klubu !vfiodych Pisarzy 
„Wiadukt". Przyjrzyjmy się ich 
twórczo6ci. 

KAZIMIERZ ARENDT 

• 
Krystyna Kondek 

* Siostra mojej matki 
cichutko krząta się 
w kuchennej klatce 
karmi kwiaty 

swoją ułomnością 

* 
wąskimi deszczułkami dłoni 
wyżyma połatane ścierki 
rozwiesza je starannie 
na sznurku 
mogą się jeszcze przydać 

dobre 
niebieskie oczy 

Rys. Zenona Pionk 

rozdaje dzieciom psom siostrzeńcom 
pochylona nad kartoflanką 
czeka na sen o płodności 

Andrzej Krakowski 

collaboratio 
najpierw 861 lłwor17I lemiesz 
potem trud 1 ehropawoł6 dłoni 
chloP1kł up6r 
kołet 810l'll 

1s61łep dnia 
stworzył B6r człowieka 
I dal mu to wszystko 
wtedy człowiek poczllł Ziarno 
a B6g - skowronka 

Jan Szczęsny 

Trawa wysieczona słońcem 
kryje nilerzch. 
Ł6dkl pragną ciepła 
ptaki opasują wiecz6r 
\V kwiatach błyszczy Iza 
wiecz6r wciska się do dziupli drzew 
I tam doeypia ciemnołct 

Mirosław Oczkowski 

* * ukrzyżÓwalaś mnie 
w piątej stronie śvviata 
tam gdzie 86g 
niebo podzielił 
między siebie ł wieczność 

Katarzyna Fijałkowska 

Babcia 
Za oknem szuka zapomnienia,. 
Czas liczy ludzkimi kt'okami, 
Starość przeciska pne1 firankę, 
Minione lata i cierpienia. 

Oczy utkwione w taflę szyby, 
Ulata życie i jak irotąb 
Przysiada już po drugiej stronie 
Na oszronionym parapecie. 

Jest Dieobecna, czas odmierza 
skrzypieniem buta u przechodnia, 
znajomą twarzą, krzykiem dzieci, 
Za oknem szuka zapomnienia. • ' . 
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L&&&IQiii!\!M!!Alii.W -i E!ll"-"i!CMC 

Autorka ~j książki zmarła mając 92 la·ta 
(188:Z..-,1974) i w czasie swej zien1·sk·iej wędrów­
ki mlała momość spotykać się i przyjaźnić 
z wieloma lud:fimi, którzy na trwale zapisali 
się w polskiej historii i jej kulturze (m. in. 
Woj~ech Kossak, Witkacy, Karol Szymanow­
ski, Ignacy Pa<ierews'ki, Władysław Sikorski, 
Marla Konopnioka). Tak więc ten swoisty pa­
miętnjl(, a raczej luźne wspominki, mają war­
tość przyczynkarską do dziejów życia kultural­
nego pod zaborami. a potem już w Pols<ie nie-
podieg!ej. · 

Marla z Łozińskich Łozińska-Hempel: , Z łań­
cucha wspomnień". WL 1986. Str. 262. ' Cen'ł 
190 zł. · 

ADAM, JEDEN Z NAS 

Dzi.ęki Dniom Kultury Ni~­
mieckiej Republiki Demokraty-. 
cznej, obchodzonym w całej 
Polsce, mogliśmy 1 u nas w LJ­
dzi za.poznać się z niektórymi 
przejawami sztuki zaprzyjaźnio­
nego kraju, m.in. sztuki teatral­
nej, zaróW'I'lo z twórczością jak 
i jej realizacją scenicmą, a to, 
co nam dane było obejrzeć od­
biega z pewnością od pewneg.:> 
stereotypu, który mógł ·sobie 
urobić polski widz na podsta­
wie z.jawdsk dawno minionych. 
A oto krótka próba oceny, w~· 
dług kolejności teatralnych wY­
darzeń. 

W CHINACH · 
CZYLI WSZĘDZl·E 
ttf' 5 Ml 

llWm&till; •••• W. Teatrze im. Jaracza odbyb 
się polska prapremiera sztuki 
znanego już, nie tylko na nie­
mieckim obs~arze językowym, 
prozaika i dramaturga, Chri­
stopha Heina: 1 „Prawdziwe 
dzieje A Ku". Autor, urodzony 
w 1944 r. na Sląsku jako sya 
pastQra, napotkał na swoJeJ 
droche wiele trudności, !mal się 
wielu zajęć, p.rzez jakiś czas 

Mniszkę ujrzeliśmy MAJĘ 
BAREŁKOWSKĄ-CYRWUS. 
Uważam, że warto było zapo­

zn,ać się z o,sobą Christopha 
Heina i z jego niebanalną sztu­
ką. 

•) Christoph Heln (wg L':.i 
Xuna) „Prawdziwe dzieje A 
Ku". Przekład - Jaeek St. Bu. 
ras. Reżyseria - Jerzy Hutek, 
scenografia - Grzeg.orz Małecki, 
muzyka - Andrzej Zarycki. 

.AJRTYS·CI Z 
KARl·MARX-STADT •=rmtr 
Zawarliśmy też znajomość :it 

Teatrem Miejskim w Karl­
-Marx-Stadt, którego zespół dał 
u nas (przed podróżą -Oo War­
szawy) w dwa kole,i>ne wieczo· 
ry, dwa przedstawienia na dt!s­
kach Teatru Nowego. 

Pierwszego dnia pobytu gJŚ· 
cie wystawili „Trzy siostry" 
<;izechowa, dość dobrze polskii~­
mu widz.owi i;nane, a ostatni<> 
przy.pomniane w Teatrze Tele­
wizji w znakomitej obsadzie ak· 
to~skiej. Już choćby z tego p<>· 

Co jednak najclekawsze, oglą­
damy to wszystko w k::mwencjj 
nie mającej nic wspólne~o z 
dawnym ,,produkcyjniakiem", 
lecz raczej bliskiej czy to mu­
s;l>calowi czv kabaretowi, slęgo.­
jącej też przez świadome za­
wieszanie iluzH do tradycji 
Brechta ara.z chyba do niemiec· 
kiego ekspresjonizmu. Nowator­
ska w tym zasto-sowaniu form.'l 
teatrałna, będąca jak gdyby o­
brazem poszukiwań współczes„ 
nego teattu politycznego, oka­
zuje się właśnie niezwykle pu­
jemna dla treści, z którymi tai~ 
skądi1nąd trudno uporać się • a·r­
tystyc:mie - orzełożyć na język 
domań psychologic:r.:nych pro­
ble>mów e•tycmych 

Mamy tu bowiem szeroko 
pojmowaną problematykę sp'l­
łecmą i humanistyczną, a ta­
kie •. niestrawne" kwestie i spo­
ry jak prymatu polityki czy 
też ekonomii, jak roli partii w 
śroriowisku pracy, jak - ost··J 
i zjadiiwie tu skry,tykowanego 
- propagandowego frazesu, sta­
ją . się dla widza ważne i intere­
sują.ce, w czym też zasługa znil­
komitego poczucia humo·ru, peł­
nego słownych spięć i nie stro­
niącego od kalamburu. 

Profesor nauk komputerawych, Konrad Fi· 
iaMtowski, posiada bogaty dO'tobek naukowy, 
co nie przes:ilkadza mu w uprawdaniu pisar­
sl'wa Określanego jako utwory fantastyczno­
-naukowe. Właśnfo taki. utwór pióra K. Fijał­
kowskiego pt. „Adam, jeden z nas'' ukazał się 
w sprzedaży i jes-t opowieścią zaiste fantasty­
czną, bowiem przedstawia ziemską cywilizację 
jaiko zaplanowany eiks.peryment rozumnych sił 
i:aunleszkujących kosmos. Na korzyść tej k-sląż­
ki przemawia fakt, iż · WPierw byla wydana 
we Francji i Niemczech, a dopiero teraz tra­
fiła na krajowe pó.lki księgar.sik!e. 

Melpomena zza Odry 
Konrad Fijałkowski: „Adam, Jeden 1 nas". 

WL 1986. Str. 160. Cena 170 zł. 

DEZERTER 
~mm b a a a: 

Ktoś, kto przeczyta jedno lub dwa opowia­
dania ze zbiQrku zatytułowanego „DezerteT" w 
pierwszej chwili może sądzić . iż są to przecię­
tne, pozbawione agresywnej dramaturgii opi~ 
sy rzeczy prostych i codziennych. Kontynuując 
jedna·k lektur~ s.postrzeże, że autor opowiada o 
,,.ae;ie_rtera~h" z życia .. o ~udziach unikających 
Jaik1e3kolw1ek odpow1edz1alności. pragnących 
żyć niejako obok toczącego się tycia. o ludziach 
w żaden sposób nie przystających do tego, co 
nazywamy szeroko pojętą cywll.izacją. 

Przekład Janusza Borysiaka i Ernes·ta Dy~ 
czika. 

Gerhard Amanshamier: „Dezerter'". WL 1986. 
Sir. 88. Cena 80 zł. · 

POWIEść IRLANDZKA 
• I w 4-ł !Sr:! 

A-keja tej powieści toczy się na małej wy­
sepce Blasket oddalonej od właściwej frlandii 
o 3 km. Autor, tragicznie zmarły w 1950 r„ 
opisał w niej życie ludzi w tej cudem zachowa­
nej enklawie i mówiących starym irlandzkim 
językiem, kt<ky powoli lecz defi·nitywnie obu­
miera, podobnie zresztą jak ludowe tradycje 
przekazywane z pokolenia na pokolenie. Książ­
ka, o której mowa przyniosła jej autorowi 
powszechny rozgłos. 
Przekład Małgorzaty Goraj i ~rnesta Brylla. 

~Iaurlce O'Sułlivan: „Dwadzieścia. łat dora­
stania". LSW 1986. Str. 296. Cena 380 zł. 

RZECZ O CZARNOLESIE 
~~~"~.111!11„„„„„„„„„„„„„. 

Tadeusz Palacz na.pisał interesującą książkę 
o Czarnolesie. miejscu dóbr rodzinnych nasze· 
go wielkiego poety Jana Kochanowskiego. Au­
tor, o·granic.zył się do relacj.I o samym dworze. 
o jego budynkach, rpeblach, o słynnej lipie, o 
rosnącym z wieku na W'l.ek kulcie tego je-One­
go c największych poetów i hmnanistów Re­
ne! 11nsu, a takze o pomnikach i obeliskach 
wznoszonych na · jego cześć. Lecz gdy się czy­
ta tę dobrze naipisaną książkę, mimo woli czu­
je się. że nad wszystkim co było I jest do dziś 
w CzaTnolesie dominuje n\eprzemijająca wiel­
kość poety. 

Tomasz Palacz: „Czarnolas Kochanowskiego". 
Wyd. Lub. 1986. Str. 240. Cena 250 zł. 1 

HULTAJE, ZŁOCZYŃCY, 
WSZETECZN·ICE ... ...., m§&ll 

We wstępie do tej ksiątki napisano. że jest 
on.i „o tych którzy najmniej posiadali. niewie­
,e mogli I mało z:1aczyJ:. Którzy na wysokich 
schodar·h po\\'a!'.ania i uznania stali najniżej". 
A więr J~~t to książka o ludziach marginesu 
z wieków XVl ·-·XViTI, których ścigało nrawo, 
a społecznoś& miejska przypisywała im wszel­
kie przywary i wady obarczając ich winą za 
nieszrze.śria . jakie nawiedzały miasto. A rzecz 
dzieje się w Krakcmrie, gdzie obok sądu urzę­
duje kat ze swoimi pomornikami i gdzie pu­
bliczna egzekucja stanowi jeden z atrybutów 
powszechnej egzystencji. 

Jan Kracm. Michał Rożek: „Hultaje, zło­
czyńcy, wszet·'"71lice w dawnym Krakowie". 
WL 1986. Str. 226. Cena 240 zL 

E. IW. • 

przebywał w RFN. Sztukę, o 
ktorej mowa napisał w 1982 r., 
w następnym roku wystawił Ją 
wschodnioberliński Deutsches 
Theater, a z kolei zaJnteresowa·· 
no się nią w Niemczech z.acho­
d111ich. 

Rzecz dzieje się na głuchej 
prowincji w przedrewolucyj­
nych Chinach, w prżedziwnej 
scenerii zapuszczonego, nieczyn­
neg<> kościoła, należącego d? 
pobliskiej katolickiej misji. 
Swiątynia służy dwu bezdom­
nym mężczywom za mlejsce 

. noclegowe, pozostające p,od be''-
względną kuratelą Strażnika, 
Te scenioz.ne realia, lącznte i 
czasem akcji, rozgrywaJąc.ej się 
w przeddzień jakiejś nieokreślo-

nej rewolucji, wyczekiwanej przez 
anarchizujących podopiecznych 
misji, składają się na metafo­
ryczmy obraz społe<:znej kondy· 
ej! czlomeka. Trochę na modłę 
filozofii Brechta wszystko co 
wspaniałe i piękne mogłoby .się 
teocetycznie ziścić, w rzeczywi­
stości jednak z.byt wiele przy~ 
czyn doprowadza do tego, że 
owa rewoJ.ucja niczego nie zmie­
nia, dawni bowiem luminarze 
i bonzowie łapią wiatr w żagle 
i za·chowują swoje stanowjs•k:i 
dające im władzę. Tych.. mecha­
nizmów jednak autor nie pró­
bował obnażyć, a o przebiegu 
rewolucyjnych faktów dowiadu-
jemy się jedynie :l. relacji · 
świadków. 

Myślę, że z ipowodu dominacji 
oratorstwa nad działaniami 
przedstawienie nie pozbawione 
jest dłużym, mimo iż nie brak 
w nim scen drastycznych, a do­
sadny dialog zawiera wiele 
celnych i dowcipnych sformuło· 
wań. Nie znając oryginaiu s·ztu­
ki, nie wiedząc jakie wskazówA 
ki i sugeS!tie zawad autor w 
dida5kaliach, możemy jedynie 
zastanawiać się czy reżyser; 
posługuj!\(: się środ1kami natu­
ralistycznymi, trochę kh lllie 
nadużył, ~ mianowicie wymio­
ty musiały rozbrzmiewać tak 
sugestywnie, że mogły wrażli­
wszego wid1za pobudzić do pó~­
ścia w ślady delikwentów i 
czy np. scena kopulacji pomię· 
dzy głównym bohaterem a 
gwałconą przez niego zakonni· 
cą nie mogła być w większym 
stopniu markowana? Je-Onym 
słowem - czy sztuka na tym 
zyskiwała, czy traciła? 
Duże uznanie należy się opra­

wie muzycznej, która wspoma­
gała nastrój bemadziei i roL­
paczy. 

Przedstawienie mogło zad-0wo­
lić aktorsko: W roli przebieg­
łego 1 chciwego A Ku wystą·pił 
STANISLAW JASKULKA, w 
złożoną, Intrygującą postać in­
telektualisty Wanga, który dba 
o znoszenie poniżenia z god-
nością wcielił się ANDRZE.T 
WICHROWSKI. bezdusznym 
służbistą jako Strażnik Swiątyni 
był JAN HENCZ, nieludzkiego 
przez swoje ślepe posłuszeń­

stwo policjanta Maskę grał 
PA WEL KRUK, wresz.cie jako · 
pc>wabną, wartą lepszego l<>5U 
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wodu wybór tego włai;nie u· 
tworu na Polskę połączony był . 
ze sporym ryzykiem, zwłasz.cza 
g<iy się uwzględrl!i uieob<:e pol­
sJdetnU widzowi wyczucie atmo­
sfery rosyjskiej literatury ! 
dtamatu. 

Przedstawienie <>dbieg:iłO, jak 
mi sję wydajt:, cd tego co o· 
kreślamy mianem ro;;yjskiego 
klimatu i mogłoby się to stać 
nawet interesującą propozycją, 
ale chce odegrane z. pietyzmem 
dla ideowego pri:esłania sztuki 
i solidne aktorsko, za bardzo 

-podporu1C1Kowane oyłq , oi.ernemu 
odczytaniu scenariusza. Przy. 
najmniej kilku .wykonawców za­
sługuje jednak na to, by ~eh 
wymienić, , przede wszystkim 
DAGMAR JAEGER która w 
postaci Maszy przedstawiła spó­
źniooą miłość koooety o siLnych, 
z trudem tłumionych namiętn~­
ś::iach; GERDA PREUSCHA 
jako jej męża, Kułygina, który 
z samozaparciem uprawia sztu­
kę samookłamywania się, że·by 
sobie zaoszczędzić bólu z po­
wodu utiraty ucz.uć żony; w ro­
lach antagonistów - Szoione­
go i Tusenbacha oglądaliśmy 
THOMASA POTZSCHA i PE­
TERA RENE Lt'rDICKE, świe­
tną sylwetkę wotneg,o Ferapon· 
ta. skreślił HAINZ HUPFER. 
Moeną stroną przedstawienia 

jest petna wyobraźni, rozbudo­
wana w głąb scenografia, ur·ze­
kająca śnieźną bielą salonu w 
akcie I. 

Drugi wieczór przyniósł nam 
spotkanie ze sztuką współczes­
nego. P<>etY I tłumacza, a prz.c· 
de wszystk·im dramaturga, zna­
nego już I cenionego· w Europie 
Heinera Millera, pt • ..Budowa". 
stanowiąca aqaptację powieści 
Ericha Neutscha „$lad kamie­
ni". Urod~ny w 1929 r., (ró­
wieśnik znakomitej pisarki NRD 
Christy Wolf), wychował się 
Milller w rodzinie antyfauy· 
stowskiej. Napisał dotychczas 
ponad dwadzieścia sztuk po 
części adaptacji pawieściQwych 
bądź twórczych <>Pracowań zna­
nych literackich wątków. Jego 
utwory, dzięki przenikliwości 
spojrzenia autora, a także swej 
siłe uogólnienia i swoistej po­
etyce znalazły drogę do wieh1 
scen poza obszarem NRD, 
głównie na Zachodzie. 

Akcja sztuki, powstałej w 
1964 r. wprowadza w klimat 
życia spolei:mo-politycznego 
NRD burzliwych lat sześćdzie· 
siątych (berliński mu:r). RzeC?. 
d~eje się na jednej z dość 
typowych budów republik!, 
prowadzonych z dużym nakła­
dem sił i środków, prz.y macz­
nym propagandowym rozgłosie. 
Tutaj, z powodu popełnionych 
błędów trzeba z.bun:yć wznie­
sione już fundamenty elektro~ 
wni wodnej, nieobojętne wi~c 
staje się pytanie o wJnę i od­
powiedzialność. Widzimy jak 
krzyżują się zarówno spneczne 
interesy jednostkowe, jak i an­
tago.nistyt'z.ne postawy ideowo­
'"moralne, rozwija się także 1 
k(}mplikuje konflikt miłoSdly, 

Scena staje się jakby trybu­
ną ideowo-politycznego spor.i, 
przy aprobę.cje widowni i w 
tym zapewne zasluga i pionie.1 -

ska rola Miillera. 
zespół wykaz.al S<ię szeroką 

skalą um.ieiętności s<:enicznych. 
i spotkaliśmy wśród wykonaw-
ców „starych znajomych" 
wiecz.oru p0oprzedniego, Jak 
GERD PREU~CHE 'w rnJi bry­
gadz.i.sty Barki (trochę jakby 
Cola Breug11'1on), KURT NAU­
MANN jako sekretarz zakłado­
wego komitetu partii Donath, 
znerwicoWan,y i t;rochę po. om.,Ic-. 
ku budujący swój autorytet; ·· 
jak WOLFGANG SORGEL kie­
rownik budowy, apodyktycz.nv 
Belfert; dalej KATHERINA 
LANGE ' - młoda kobieta in­
żynier, na początku nieco pyszał­
kowata, wzbudzająca oskomę 
wśród męiczyzn; PETirn RENł: 
Ltl'DICKE, utalentowany inży-
nier Hasselbein, zatrudniony , 
jako zamiatacz. Po raz pierwsq 
zobaczyliśmy GERHARDA 
HAHNDELA w roli robotnika 
Drełera, który wybierze dtogę 
na Zachód, ELVIRĘ GRECKI 
jako robotnicę Kia.manu, i AN­
NY STOGER jako se~retar ~J. 
okl'ęgowego partu, któ:rej mą­
dr>ość politycma nie przez cał.v 
czas idzie w parze z humani­
stycznym stosu·nkiem do czło­
wieka. 

Zwraca uwagę pewien libera­
lizm autora wobec l'obotuików, 
kradnących cement na budowie, 
ja1k gdyby nie oni, lecz sytuacja 
ponosdła winę r.a ułomnOści i 
upadki ludzkie. 

W z.wiązk,u z tą milą dla nas 
i p<>żyteczną wizytą teatralną, 
która zapewne zapoczą.tkuje 
dalsze regulairne kontakty wza­
jemne, po'llwclę sobde na pewne 
pr·opozycje. Z największą przt • 
jemnością i po.żytkiem ogląda~ 
libyśmy w wykonaniu naszych 
gości niemiecką klasykę i oczy­
wiście nadal współczes·ną d>ra­
maiturgię NRD. Byłoby ponadt~ 
pożądane, żeby ze względu na 
utrudnie.nda jfłZY'kowe nie przy­
'\VOŻOlllo przedstawień trwaj'\„ 

~cych przeszło tny ·godziny (jale 
w przypadku „Budowy"). 

Sądze, ie są to sprawy do 
każdorazowego wstępnego usta­
lenia przez obie zaprzyj~żn!one 
!troiny, z pożytkiem dla wspól­
pra<:y obu &tron. 

JERZY 
KWIECIŃSKI 

Teatr Miejski w Karl·Marx­
·Sładt. „Trzy siostry" Antoni!' 
go Czechowa. Reżyseria 
lrmirard Lange, scenografia -
Volker Walther, kostiumy --
Helga Leue, muzyka - Jan 
Trleder. · 

Beiner l\liiller: .,Budowa" . Re­
żyseria - Frank Castorf, sce­
nografia - Vólker Waltłier. 

• 

Kronika 
kulturalna 

D'NI .KULTURY N:Ro 

OD 17 dó 25 października trwały w Lodzi 
Dni Kultury NRD.' Odbyło się wiele 
interesujących spotkań teatralnych, koncertów, 
występów estradowych. 

Bogata i różnorodna była szczególnie oferta 
teatralna, piszemy o tym obok, ale równie . 
interesująca była oferta muzyczna. 
W Filharmonii Łódzkiej 17 i 18 odbyły się 
koncerty, którymi dy.rygował Christian Kluttig 
z Halle. Jest on jednym z najwybitniejszych 
dyrygentów średniego pokolenia, debiutował w 
Operze Drezdeńskiej, a w chwili obecnej jest 
kierownikiem artystycznym teatru w Halle 
i głównym dyrygentem Orkiestry Festiwalu 
H aendlpwskiego. 

Solistką w tych koncertach była wybitna 
skrzypaczka, laureatka mlędzynarodowych 
konkursów skrzypcowych w Pomaniu, . 
Zagrzebiu i Londynie - Barbara G6nyi\ska. 
Rożnorodne w temacie były także propozycje 

plastyczne. W Centralnym Muzeum · 
Włókiennictwa otwarta była wystawa 
„Współczesna tkanina Saksonii", w Domu 
Filmu i Plastyki ŁDK obejrzeć można było 
sztukę użytkową. 
Odbyły się także koncerty estradowe, w 

Teatrze „Rozmaitości" i w Zgierzu wystąplll 
artyści z Karl-Marx-Stadt. 

10 I 11 października Filharmonia Ł6dzka 
zainaugurowała nowy cykl koncertów „Na 
życzenie". Repertuar koncertu uwzględniał . 
wyniki plebiscytu przeprowadzonego wcze§niej 
wśród słuchaczy „Koncertu dla wszystkich". 
„Koncert dla wszystkich" oraz zrealizowane 
następnie: koncert familijny i koncert dla 
uczniów zbiorczych szkół gminnych zrodziły · 
się w wyniku współpracy, jaka nawiązała się 
pomiędzy Filharmonią Łódzką a Centrum 
Informacji Kulturalnej w Łodzi: Celem tej 
<i.kcji jest pozyskanie dla filharmonii i muzyki 
powaźne' słuchaczy mniej z nią obeznanych, 
młodzieży szkolnej I studenckiej. Nast,ępne 
koncert;r z tego cyklu planowane są w maju 
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DRUGĄ równie ciekawą, jak wspólne z . 
Filharmonią Łódzką koncerty „Na. życzenie", 
inicjatywą wykazało się Centrum Informacji 
Kulturalnej. Otóż przy pomocy 
Rozpowszechniania Filmów oraz Państwowej 
Wyżs-zej Szkoły Filmowej, Telewizyjnej , i . 
Teatralnej ·na dwóch _sąsiadujących · salach 
kina „Tatry" zorganizowano dwa seanse 
filmowe dla dorosłych i dla dzieci.' , 

Pierwsze ' seanse odbyły się 11 i 12 
p;łździernika, nast,ępne 'we wszystkie wolne 
soboty i niedziele o godz. 15. 

Tak więc rozwiązano generalnie problem, c<> 
zrobić z dziećmi, kiedy rodzice chcą iść do 
kina. Idą rodzice i dzieci i wszyscy świetnie 
si;: bawią. 

l4 i 15 października wznowiono cyklicmą, 
comiesięczną impreię przegląd etiud filmowych 
:manych reżyserów, a niegdyś uczniów 
PWSFTviT w Łodzi. 

\V, MUZEUM Historii Ruchu Rewolucyjnego 
22 października otwarto wystawę,,Warunki· 
bytowe łódzkiej klasy robotniczej w okresie 
międzywojennym - izba robotnicza". Miło 
nam poinformować Czytelników, że jednym ze 
współorganizatorów wystawy jest redakcja 
Expressu Ilustrowanego. 

W Muzeum Historii Miasta Łodzi natomiast 
czynna jest wystawa malarstwa i rzefoy 
YVESA RHAYI z Belgii 

ZNANY łódzki dziennikarz Zbigniew 
Wojciechowski otrzymał II nagrodt: w 
konkursie Klubu Dziennikarzy Sportowych 
„Złote pióro" za najlepsze publikacje 
sportowe, w minionym 1985 roku. 

DNIA 22 października na scenie Teatru 
Studyjnego wystąpiła znana francuska grupa 
pantomimiczna Zero Thćatre (przypominamy, 
że w ubiegłym roku gościliśmy ją w na1>2:ym 
Teatrze po raz pierwszy). lta Angaard i Benoit 
Tłtebęrge zaprezentowali szeroki wachlarz 
możliwości współczesnej pantomimy w 
przedstawieniu „Tilt". Połączenie dźwięku 
ruchu i obrazu było pełne rozmachu, · ' 
ekspresji, bogate w liczne, orygmalne pomysły. 
Błyskotliwa i żywa była także gra aktorów. 
Członkowie tej grupy uczyli się sztuki 
oantomimy u sławnego Etienne Decroux l 
Ives Lebretona. Spektakl ten był już pokazany 
w Szwajeari i i Ni zmc?.ech. Zero Theatre 
p;zyjechała do Polski na zaproszenie łódzkiegó 
osrodka Alliance Francaise i zaprezentowała 
łódzkiej publiczności tylko jedno przedstwienie. 

• 
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ze str. 1 
"·Tócę z tarczą czy na tarczy, to wrócę na 
pewno". W Ameryce odniosłem bezsprzeczny 
sukces, ponieważ kosztem nie swoich pieniędzy 
t ylko inwestycji TRC Recorcls (157 tysięcy do­
larów) nagralem longplaya pt. „Z innego miejs­
ca", który rozszedł s ię w 11 Stanach Ameryki 
w ilości około 16 tysięcy egzemplarzy, co na 
artystę zaczynającego „h1rierę w USA" jest 
traktowane jako sukces. Utwór z tej płyty „14 
milionów aniołów" znalazł się na VII miejscu 
radiowej listy przebojów stacji „V.ABC". Tu:zez 
rlwa lata występowałem na różnych scenach od 
największych w Las Vegas przez sieć najwy­
t •.vorniejszych hoteli typu „Hilton", dalej „Play-
boy Club" skończywszy na polonijnych noc-
nych lokalach. Oprócz tego pod opieką Jana 
Wojewódki trzykrotnie przejechałem Amerykę 
\ndłuż i wszerz. • 

- W pierwszych wywiadach po powrocie de­
monstrował pan spory ekshibicjonizm ukazując 
siebie jako daehówkarza, mur;i,rza, kierowcę. ju­
bilera. Skutek żalów był odwrotny, bo za­
miast wspólc'lucia nastąpiło wielkie zdziwie­
nie I drwiny? 

- Komuś pomylił się ekshibicjonizm ze 
zwykłą, ludzką szczerością, od której widocznie 
odzwyczailiśmy się z dnia na dzień. Moje kon­
trakty nie były ciągle, zdarzały się przerwy. 
Wynajęte mieszkanie, utrzymanie samochodu 
oraz rodziny kosztuje miesięcznie 800-1000 
dolarów. Co więc ma zrobić wobec tego czło­
wiek w mojej sytuacji, nie mając pieniędzy na 
zapłacenie rachunków? Łapie w locie każde za­
jęcie, które los mu zsyła. Z dumą oświadczam, 
że wykonywanie zawodów: kierowcy, murarza, 
'ubilera, dachówkarza czy barmana, spowodo· 
wało wielkie zmiany w moim podejściu do ży­
cia w ogóle. To była twarda szkoła życia. Kto 
tego nie przeżył, nic nie wie. 

- Karel Gott powiedział ml, te piosenkarz 
o ustalonej renomie musi dbać o sw6J image, 
bo zejś6ie z gwiazdorskiego parnasu na d6ł 
mo:te okazać się katastrofalne l podał przyk­
ład? 

- Nie wierz~ w mity. Artysta wtedy jest 
prawdziwy, kiedy jest sobą. Nie widziałem i 
nie widzę powodu dla którego miałbym ukry­
wać te fakty z mojego życia. W przeszłości 
moi §piewający koledzy zamieszczali na afi­
szach napis „po sukcesach w USA i Kanadzie". 
życzę im tych sukcesów z całego serca, ale pu­
bliczność i tak wie, jak naprawdę to wyglą­
da. Zadymione salki pol(}!lijnych klubów, cięż­
ka praca, nocne rozmowy z rod~.kami na ob­
czyźnie, smutek, nostalgia. 

- W Ameryce miał pan przecie! kilku me­
naier6w l zapowiadało się, ie mo:te wreszcie 
polski piosenkarz zrobi amerykańską kańerę? 

- Polski piosenkarz nigdy nie zrobi kariery 
w USA. Chyba że rząd• polski zainwestuje w 
swego wybrańca około 1,5 mln dolarów. W 
USA miałem trzech menażerów: Dicka Niem­
czyckiego, polskiego pochodzenia, który spowo­
dował nagranie amerykańskiego longplaya, Ed­

·warda Olejnika. który zainwestował swoje I 
pożyczone pieniądze w ilości 14 tysięcy do-
larów w jeden koncert promocyjny (odbył się 
on 16 sierpnia 1980 roku w słynnym Hotelu 
„Frontier"), Franka Moore C'Vłocha z pochodze­
nia), który raczej był sprzedawcą niż menaże­
rem I bardzo dobrze, bo dzii:ki niemu objecha­
ł em wszystkie największe kasyna w USA. Ka­
riery nie 'zrobiłem, ~óż . zre.sz~ ożnacza słowo 
,.kariera"? Pieniądze; sława, · pozycja spoleczna? 
Do dziś nie wiem. Dla mnie najważniejsze jest, 
że kocham to, co robię, pracuję jak wół I 
mam szacunek swojej publiczności w Polsce. 
Tutaj jest moje miejsce i tutaj czuję s,ię dob­
rze. 

- Zapaść, lelio.mania t1> wynik tego Jak pan 
tam :tył? 

- To wynik między innymi mojego poprzed­
niego małżeństwa. Jeżeli następuje moment za­
łamania i zdrowie zaczyna szwankować, zwra­
camy się do lekarza, co nie zawsze należy na­
zwać lekomanią. Sprawy polskie w okresie 
]980-1981 również i mnie dotyczyły. . Byłem 
targany uczuciem mi~dzy nadzieją a obawą, 
jak zresztą miliony rozsianych po świecie ro­
daków. Okresy mojej pracy w różnych zawo­
dach też · nie należą dzisiaj do moich najprzy­
jemniejszych wspomnień. 

- Nie wspomniał pan, te w Ameryce straell 
'" końcu tonę, a dorobek tycia zainwestowany 
w aparaturę nagłaśnlaJącą spalił się w wypad­
ku samochodowym. Czy mimo ło nadal jest 
pan optymistą? 

- Tak, stracilem żonę, ona kocha Ameryk~ i 
chce tam żyć, na szczęście ja i mój syn nie zo­
i:taliśmy sami. ponieważ opatrzność zesłała nam 
Anioła, Inwestycja rzędu 32 tyslę~y dolarów 
spłonęła na trasie Las Vegas - Nowy Orlean, 
dokładnie 18 mil przed Huston Teksas. Na 
szczęście nie jechałem tym wozem. Po otrzy­
maniu wiadomości o tym, co się stało, znalaz­
łem się w szpitalu. Dodatkowym „smaczkiem" 

. jest to, że świeżo zakupionego sprzętu nie zdąży­
łem ubezpieczyć na odpowiednią sumę. W ten 
sposób, w ciągu kilku minut zostałem bankru­
tem. W szpitalu stwierdzono stan pnedzawało­
wy. Mimo wszystko jestem optymistą. Przysz­
łoM świata należy wyłącznie do optymistów i 
pragmatyków. 

- Przeciwnicy, Jako gł6wn1 zarzut stawlaJI\ 
panu prostotę, kiczowatość, grafomaństwo w 
doborze repertuaru, mieszczącego się w kate­
goriach ronywkl lokalowej? 

- I słusznie, bowiem z moim opiekunem ar­
tystycznym Andrzejem Kosmalą z premedyta­
cją nagraliśmy piosenki bardzo melodyjne i 
bardzo tanec-zne, które przez złośliwców mogą 
być sklasyfikowane na pograniczu szmiry. Bo 
czyż wyobraża pan sobie miny moich dawnych 

wielbicieli, gdybym zaprezentował im inną muzy­
kę? Nie wolno nam było tegó robić. Dobrze 
się stało, że nagraliśmy utwory do tańca. Pu­
bliczność chciała starego Krawczyka. W tym 
miejscu chciałbym zaniepokoić moich zagorza­
łych wrogów oraz uspokoić sympatyków i 
przyjaciół, że od powrotu do dzisiaj nagrałem 
37 piosenek. z których tylko 6 miało antenowe 
premiery. Ja mam czas, mam bardzo dobrego 
opiekuna I promotora, wielu przyjadół i... zdro­
wy optymizm .. Zdaję sobie sprawę, że zagorza­
łych wrogów nigdy nie przekonam, nawet nie 
będę usiłował tego robić To co nagrałem bę­
dzie lub nie bed:de broniło się samo. 

- O pana koncertach estradowych tei piszą 
nie najlepiej." 
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- J acek Gr iln z „Kuriera Fodlaskic~o" zau­
ważył w S\Vojej recenzji, że o moim koncercie 
w namiocie na Rynku Sienn~1m w Bia1ymstoku 
trzeba szybko wpomnicć mimo kwia~ów, t r aw· 
i łez wzr uszenia. Zarzuca mi ameryko:nanię 
tylko dlalego, że witalem s :G z publiczności::i i 
us!lowalem j ą rozśpiew<i.ć. J est to jedyna ne­
gatywna recenzja, jaka ukazała sir. w prasie te­
renowej. O trzymałem po niej listy od barrlzo 
wielu widzów z Białegostoku, k tórzy obawiają 
się , czy będę chciał ponownie przy.iechać do 
ich miasta. Będę przyjeżdżał do Białegostoku 
przez najbliższe lata. 

- Kto najózęśclej preychcdzi na pana kc:n­
certy? 

- Panie w średnim wieku, dziewczęta, dzie­
ci, babcie, trochę panów. Dużo młodzieży w 
różnym wieku. Na ogół są to ludzie znający 
mo~e piosenki, płyty, moje życie, wzloty i u­
padki czyli życzliwi mi ludzie. 

- I Jak znajduje pnn swoją publlcznollć po 
6 latach niewidzenia się? 

- Przyznaję, że w pierwszym zetknięciu si~ 
z polską publicznością, przed wejściem na sce­
nę zadawałem sobie pytanie - czy oni przysz­
li mnie posłuchać jeszcze raz, czy przyszli zo­
baczyć „babę z brodą" i sprawdzić C7.Y ten 

• 1ee do 
ezy likifor na 
Krawczyk jest gruby i czy on w ogóle umie jeszcze 
śpiewać? Oswojenie się z polską .Publicznością 
przychodziło powoli. I tu zaskoczę pana, otóż 
pomogły mi słowa mojego menażera Franka 
Moora, który wielokrotnie powtarzał: „na scenie 
staraj się być sobą, lubisz ludzi, więc staraj się 
przed wyjściem na scenę polubić tych, którzy 
siedzą po drugiej stronie rampy. Jeżeli sprawia 
ci to trudność to zmień zawód". Kocham swój 
zawód dlat.ego, że inni chcą słuchać jak śpie­
wam, a nie dlatego, że lubię to robić. Lubić to 
za mało, trzeba szczerze, z mocnym przekona-

Krzysztof Krawczyk z żonq Ewq 

niem o wzajemnym porozumieniu psychicznym 
z widownią bardzo tego chcieć. Składa się na 
to wiele czynników, miesiąc żmudnych prób, 
nieprzespane noce, stresy czyli ciężka, odpowie­
dzialna praca. W dzisiejszych czasach spektakl 
estradowy to ogromne przedsięwzięcie. 

- „Opole-86" miało by6 miejscem na estra­
dzie, na kt6re stawiał pan w tym roku chyba 
najbardziej? 

- Do Opola nie chciałem jechać, ale red. 
Zygmunt Kiszakiewicz zapropnował, abym re­
prezentował tam „Panoramę" w związku z u­
zyskanym tytułem „Piosenkarza Roku 1985", 
przy okazji okazało się, że wygrałem kilka róż­
nych plebiscytów na przebój. W początkowych 
pertraktacjach z Krzysztofem Materną miałem · 
otrzymać około 10 minut na scenie, gdzie obok 
piosenek gastronomicznych (jak tego chce „Non 
Stop") znalazłyby się bardzo wartościowe po­
zycje z mojego repertuaru, me znane jeszcze pu­
bliczności. 

Plebiscyt opolski uważam za nieporozumienie. 
Festiwalowe sceny na całym świecie są prze­
znaczone na promocje dla wybranych talentów. 
Gwiazdy lub ciekawe zespoły estradowe powin­
ny mieć swoje oddzielne, niezależne recitale, 
które towarzyszyłyby i wzbogacały tak ważną 
imprezę jak FPP w Opolu. Już kiedyś mówi­
łem, że konkursy na festiwalach przypomln·ają 
wyścigi konne, w których nie lubię brać udzia­
łu. Mam za sobą 20 lat pracy na esiradzie i 
nie muszę się z nikim ~cigać. 

W tym roku przegrałem z Edytą Geppert, 
artystką o wspaniałym głosie I wielkim presti­
żu, na który w pełni zasłużyła. Sprawą do dy­
skusji jest jej image, dobór repertuaru, czy w 
ogóle wybór własnej drogi artystycznej. Nie 
mam wątpliwości co do jednego - w Polsce 
narodziła się wielka artystka. 

Nieskromnie dodam, że reprezentując brzyd­
szą połowę czułem się wspaniale, ponieważ po 
10 miesiącach pracy na polskiej estradzie zo­
stałem uznany i zaakceptowany przez polską 
publiczność. Cieszę się, że wystąpi'em w Opo­
lu, na tej scenie zabłysło i zgaslo parę gwiazd. 
To ważne miejsce na mapie kulturalnej Polski. 

- Początkowo nie był pan na liście zapro-
szonych piosenkarzy do udziału \V opolskim 
festiwalu? 

- - Po.::z 1tkowo nie b;:!o mn:e flJ. idc!t1e) 1 1~­
ci~. Sz~ść lr. t n ieo:)ccnoś~ i robi sy,:oje. ł~ie n1::m 
folu do tych, którzy pod moh nieobecność wy­
pisyw2li bzdury : .,Krawczyk wy~rał wobośC", 
„Krav.;czyl: by ł na s..~!.;:s :::ch", „Krawczyk gra w 
podrzędnych knajpach poloni jnych", „biega w 
obcisłym dresie po Chicago". Przyznaję jako 
4'J-latek i do~vviadczony es'raclowiec, że pawi­
nienem być oceniającym pier ws::e kroki _na­
szych przyszłych gwiazd aniżeli ocenianym w 
taki czy inny sposób. 

- Czy swój wyst~J) w Opolu w konln:rsie o 
„Grand Prix" uważ;i. p::in za sukces (dwa brz­
ln:.~:i,ce pl:'.nkty do zwycięstwa) czy porażkę 
(gwizdy opolskiej publiczności)? 

- Uważam za sukces. Między mną a Zbig­
niewem Wodeckim (wrażlhvym i cenionym 
przeze mnie piosenkarzem) istniała różnica fJO 
punktów. Gwizdami się nie przejmuję, bo­
wiem opolska publicznosć w 50 procentach 
składała się z zagorzałych wielbicieli Shakin 
Dudiego, który zajął IV miejsce. Wie pan -
jak klaszcze trzy tysiące ludzi, a gwiżdże 500 
osób, to zawsze słychać racz~j gwizdy na mi­
krofonach. Krzysztof Krawczyk nie. wszystkim 
musi się podobać. Niech gwiżdżą, mają do tego 
prawo. 

- Słyszałem, te po ·występie w Opola miał 

estradzie? 
pan wszystkiego doś6 I zaszył się w lełneJ głu­
szy, nie chcąc widzieć nikogo? 

- Należał mi się wypoczynek i dlatego wy­
jechałem. 

- Z natury Jest pan cholerykiem, Jak więc 
znosi wszystkie napaści, ataki, obelgi? 

- Jestem cholerykiem, ale potrafię być dy­
plomatą, patrzeć z dystansem na swoje poczy­
nania. Pracuję :i.: przyjaciółmi, moja grupa: 
„Rodzina Krzysztofa'', to młodzi ludzie, którzy 
mi zaufali. Od 1976 roku Andrzej Kosmala 
walczy ze mną i z całym światem o to, aby 
KK był coraz lepszy i ciekawszy. Kłócimy się, 
ale w tym ogniu hartują się charaktery. Pra­
cujemy. Ocenę zostawimy słuchaczom. 

- Nie obawia się pan zawału? 
- Jak na 40 lat to wszystko jest możliwe. 
- „Zawsze byłem chłopcem do bicia" - po-

wiedział pan w wywiadzie dla tygodnika „Ku­
j:iwy", p'rzyznaJąc się do własnych błędów. 
Czy zalicza do nich również odmowę udziału 
w słynnym spotkaniu dinozaurÓ\V czyll „Old 
Rock Meeting 86" w Sopocie? 

- Nie lubię określenia „chłopiec do bicia", 
bo potrafię sam się obronić, co niniejszym 
czynię. Dinozaury (gatunek, który wyginął już 
bardzo dawno) nie mają nic wspólnego z „Tru­
badurami", „Czerwonymi gitarami", „Skalda­
mi", „NO TO CO". Dinozaury, to w mojej o­
pinii od Bogusława Wyrobka w dól. Dlaczego 
miałem śpiewać: „Czy mnie ~eszcze pamię­
tasz"? 

Franciszek Wallcki zwrócił się do mnie z 
propozycją występu i uważałem to za dobry 
pomysł, pod warunkiem, że występujemy w 
pełnym składzie. Nie jest tajemnicą, że Marian 
Lichtman mieszka na stałe w Danii, Walicki 
zapewnił nas, że otrzymał zaproszenie i przyje­
dzie do Polski. Tymczasem konsulat PRL w 
Kopenhadze jeszcze na dwa dni przed koncer­
tem nic o przyjeździe Lichtmana do Polski nie 
wiedział. Z „Trubadurami-85" bez Lichtmana 
nie chciałem się pokazywać na estradzie z po­
wodu niewzięcia mnie pod uwagę przy nagra­
niach tego zespołu w początkach Istnienia. Naj­
lepiej kopie się leżącego lub nieobecnego. Fran­
ciszek Walicki wyraził się, że menażer KK 
powiedział, iż jego podopieczny ma jut wy­
starczającą popularność w Kraju i ta Impreza 
nie jest mu do szczęścia potrzebna. Pierwszy 
napisał o tym Janusz Atlas z „Interpressu". A 
przecież Walicki znał powody, dla których nie 
chciałem wystąpić z „Trubadurami-85" I powi­
nien je przedstawić na konferencji prasowej. 
Stało si~ inaczej. Posypała się lawina artyku­
łów negujących taką postawę. 

Marian Lichtman swego czasu przyleciał do 
mnie do Las Vegas tylko po to, żeby się ze 
mną zobai;:zyć. Czy ja nie przejechałbym 300 
km po to, teby się z nim spotkać? Lichtman 
otrzymał wizę na wyjazd do Polski na 48 go­
dzin przed rozpoczęciem imprezy i w Sopocie 
znalazł się na dwie godziny przed rozpoczęciem 
imprezy. O jego obecności w Polsce dowiedzie­
liśmy się z Andrzejem Kosmalą z prasy. Nikt 
nie zadał sobie trudu, aby mnie o tym zawia­
domić. Osierocona (z mojej winy) trójka „Tru­
badurów" przyjmowała kondolencje za kulisa­
mi Opery Leśnej. Ogólny niesmak, rozczarowa­
nie, zdziwienie, padło nawet określenie „zdraj­
ca pokolenia". 

- Więc w ko6cu, kto naprawdę zawinił? 
- Ja, bo powinienem tam pojechać mimo 

wszystko, powinienem siedzieć na widowni i o­
klaskiwać ludzi, którzy kształtowali moje 
wnętrze artystyczne przed laty. Przecież Michaj 
Burana, Czesław Niemen w tych czasach byli 
moimi idolami. 

- Jakie stosunki panuJą tera1 międz7 „Tru­
badurami"? 

- Aktualnie prowadzimy rozmowy na temat 
wspólnego koncertu z okazji nagrody „Złota 
Płyta" za longplay „Kochana". Myślimy o na­
graniu dwóch uowych piosenek (na singlach) I 
nagraniu video clipu. Kto wie, może w przysz­
łości ich wielbiciele dołączą do kolekcji płyt 
longplay „A jednak razem"? Wszystko zapowia­
da, że „Trubadurzy" wystąpią w przyszłości ra­
zem I to nie raz. 

- Kt6ry 1 komplement6w, o których tu nie 
wspominalUimy, a dotyczących pana pracy ceni 
pan sobie najwyżej? 

- „Krawczyk jest perfekcyjnym war~ztatow­
cem" . . 

- A kt6rą z obelg uważa pan za najbardziej 
dotkliwą i złośliwą? 

- żadna obelga nie dotyka mnie osobiście, 

ac:zirnlwiek przyznaję , że okre3lenie „uciekł za 
g:·<:!!11~ę" zabok) o mnie 1::;: jcar dziej. 

- Z n:ijnowszycb pcrówmmfo do Nikifora 
nrb być z::.h::.wne i gor:-kie. Prymitywny ge· 
1fr::sz n:i estr~d:ri e, ta pr::ecież ... 

- Napisał tnk Ludwik .Jerzy Kern. Widać 
starzeje się. \Vspólnym mianownikiem między 
mn1 a Nikiforem jest to, .te nie studiowaliśmy 
na wyższych uczelniach. Muzyka pop'na całym 
świecie oscyluje caly czas na granicy szmiry i 
kiczu. I każdy z wykonawców tego rodzaju 
muzyki zdaje sobie z tego sprawę. Wybrałem 
ten gatunek muzyczny jako wiodący w moje.i 
pracy, ponieważ jest on potrzebny ludziom, od 
r ana do wieczora, przy różnych okazjach. Jest 
to rodzaj działalności usługowej, co nie znaczy, 
że do końca życia będę śpiewał piosenki „ki­
czowato-szmirowate", repertuar „gastronomicz­
ny", bo jak pan się doskonale orientuje w cią­
gu 20 lat nagrywałem wiele wartościowych i 
ambitnych piosenek różne,go gatunku. Dla przy­
k1adu podam choćby historię mojej !lużej pł.y­
t y nagranej w USA („Z innego miejsca"), klćro. 
podobno jest bardzo ambitna. Do Polski na­
deslałem utwory z tej płyty, ktćre tylko kilka 
r azy były odtworzone w radiu. Nie tracę .na­
dziei, że moje najnowsze piosenki popowo-roc­
kowe nagrane z grup;i „Klincz" przekonają nie­
których oportunistów do tego typu śpiewania. 
Dodam, że nagrałem jeszcze longplaya w stylu 
country, utwory z tej płyty zostały sfilmowane 
przez Ośrodek TVP w Pozn?Jtlu w formie fa­
bularyzowanego recitalu . 

- Nie bacząc na nic I na, nikogo, zabiera alę 
pan clo kolejnego ataku, choó w nowym wcie­
leniu? 

- Longplay „Wstaje nowy dzień", longplay 
countrii czy płyta „Klincz 1 jego przyjaciele" 
to dopiero efekty pierwszego roku naszej pra­
cy, Mój atak trwa od 17 lat, przyznaję, że wie­
lu z moich piosenek nawet ja nie mogę dzi­
siaj słuchać. Wszystkie krytyczne uwagi przyj­
muję, analizuję, jeżeli są to jedynie złośliwoś­
ci, szybko zapominam. Zamierzam śpiewać tak 
długo, jak długo będą chcieli tego stuchacze. 

- 8 września skończył pan 40 lat. Magiczna 
cyfra. u mężczyzn. Jakie ma to maczenie dla 
pans dalszej kariery? 

- Ogromne! Już ml ma czasu na potknięci~ 
ł błędy. „Chociat człowiek uczy się przez całe 
życie a umiera głupi". Jest to czas refleksji, 
zadumy, zastanowienia się nad sobą, jest także 
czas na zadawanie pytań typu: „jak żyć?" No• 
wy etap powinien być ciekawy, wartościowy, 
marzy mi się, żeby był piękny. Publiczność 
polska zawsze była moim najlepszym obrońcą i 
chciałbym, żeby tak było dalej. Dla niej prze­
cież prowadzę cygański tryb życia, nie mam 
domu, choć jestem właścicielem mieszkania w 
Warszawie. Od września byłem w domu około 
10 razy. Chciałbym więc nareszcie znaletć swo­
je miejsce na ziemi. 

- Wkroczyll§my w reJony łfcła Pl'1Wlltne­
go." 

- Chciałbym być dalej szczęśliwym, bardzie! 
opanowanym„. 

- Zapaść, zawal, 1tresy, trustracJe. kradzle­
te, spalenie, ruina, rozw6d, lekomania, szok. 
I.„ happy end. Ile zawdzięcza pan 1woJeJ ło­
nie przywiezloneJ z USA? 

- Zawdzięczam jej tak wiele, te nie zmie§­
ciłbym tego w krótkiej opowieśclr 
Synowi zastąpiła matkę. Zapowiada mo­
je koncerty. Jest ze mną wszę­
dzie. Mamy swoje plany, marzenia, jak wszys­
cy ludzie na świecie. Próbowałem być szczęśli­
wym i nie mam- do siebie pretensji, że nie u­
dało się w przeszłości Po prostu nie wyszło. 
Tym razem to jest to i mam komu za to po­
dziękować. 

- Podobno Krawczyk Junior zapowiada, te 
będzie muzykiem I pozostanie w estradoweJ 
branty? 

- Krzysztof kocha muzykę, gra na lru;tru­
mentach i kto wie czy nie wystąpimy razem 
na estradzie. W itażdym razie ma we mnie o­
piekuna, przyjaciela i menażera. 

- Przekonał się pan, te nie zapomniano tu 
o nim, ie nadal Jest lubiany l chętnle słucha­
ny, więc po co te przesadne starania o względy 
publiczności i co jest z tym związane o reper­
tuar „pod publiczkę"? 

- Określenie „pod publiczkę" wymyślili 
dziennikarze, a przecież jest ich w Polsce kil­
kuset, podczas gdy publiczności kilkadziesiąt 
milionów, dla kogo więc mam śpiewać? Powi­
nienem dla publiczności i caty czas to robię, 
a dziennikarze„. Cóż, muszą się pogodzić z _ist­
nieniem Krzysztofa Krawczyka na polskiej e­
stradzie I zapraszam ich· na swoje koncerty, za­
praszam na rozmowę, żeby o nas pisać praw­
dziwie, trzeba na znać, spędzać z nami c-zas, 
poznać kulisy naszego zawodu, blaski, cienie. 

- W ciągu tego Jednego tylko roku zebrał 
pan mn6stwo doświadczeń, przewatnle gorz­
kich i bolesnych, cho6 I drugiej strony powr6· 
cił do statusu piosenkarza nr l w Polsce. Cie· 
kawy Jestem Jak pan .fe teraz wykorzysta i co 
zmieni się w związku z tym w Jego dalszej 
karierze? 

- Zamierzam podwyższyć poprzeczkę wyma­
gań zarówno w formie kompozycji, jak i tek­
stów. Programy estradowe reżyseruję sam, na­
grywam na taśmę video, kontroluję, kory­
guję błędy. Nie jestem sam, pracuję z ludtml, 
których obdarzyłem zaufaniem. Z zarzutu pio­
senkarz „eklektyczny" nigdy się nie wybronię, 
ponieważ jestem takim piosenkarzem. 

- Podobno znowu Jest pan namawiany na 
występy przed amerykańską Polonią? 

- To prawda, że mnie tam wspominają i 
niewykluczone, że wspólnie z „Rodziną Kraw­
czyka" odwiedzimy rodaków za oceanem. Wiel­
ki Goethe ostrzegał artystów: „Nie odcinajcie 
się od własnych korzeni, bo przestaniecie być 
artystami". Mnie to już nie ' grozi. Jestem w 
domu. 

- Znowu ta Ameryka, a tymczasem rynek 
wschodni stoi przed panem otworem, choć na 
\vielką karierę Karela Gotta jest .łut chyba za 
późno? 

- .Nie zamierzam robić kariery od nowa, bo 
już Ją zrobiłem. A przyjaciół wcześniej czy 
później trzeba będzie odwiedzić. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 

• 
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LIST Z WARSZAWY 

Od czasu wynalezienia wozu konnego toczy się spór m.ięd!Y 
koniem, dyszlem a woźnicą o to, kto kieruje? 
Koń mówi: - Oczywiście, że ja prowadzę, ale dyszel ml się 

opiera, nie chce skręcać, a woźnica batem tytko umie zaciąć 
i nie widzi, kto winien. 

Dyszel: - Ode mnie zależy, gdzie skręcić, jeno że koń chce 
w lewo, a woźnica w prawo. 

Woźnica: - Jasne, że ja kieruję, tyle te koń aię biesi a i 
dyszel twardo przy swoim obstaje. 

Spór ten może zakończyć się np. w taki ~posób: Koń, zrezy­
gpowany, opuszcza łeb i bezmyślnie przestawia na przemian 
nogi do przodu, dyszel dogmatycznie sterczy na wprost, a woź­
nica utrudzony kłótnią zasypia. Wóz toczy się wyjeżdżonymi 
przez lata koleinami tam, gdzie one wiódą. Droga jest niewy­
godna, koła grzęzną w piachu po osie, wreszcie przestają się 
kręcić i zaprzęg zatrzymuje się. Do przodu jechać nie da rady, 
a na wycofanie - za .późno. Tymczasem inne pojazdy mkną no­
woczesną wyasfaltowaną drogą, którą uczestnicy sporu, zajęci 
ostrą. kłótnią. po prostu przeoczyli. 

Takie ekojarzenia-majaczenia opanowały moją głowę po pew­
nym czołowym zderzeniu z rzeczywl!tością. Oczarowany niedaw• 
nymi enuncjacjami na temat kolportażu prasy, w tym „Odgło­
aów" uwierzyłem w liczne przeszkody i trudności, a t8!kże za­
pewnienia, że dołoży się wszelkich starań, że właściwie nie 
trzeba dużo wysiłku, by poprawić „stan rzeczy", tylko ciężar tegt.> 
odpowiedzialnego zadania rozłożyć się powinno sprawiedliwiej. 
I tu można by przytoczyć racJe Konia, Dyszla i Woźnicy. Każdy 
widzi swoje winiąc się wzajemnie, tymczasem wóz stoi zakopany 
po osie na amen. 

Do rzeczy, jednak. W ciągu ostatniego roku bylem w Warsza­
wie wielokrotnie. Często chciałem kupić „Odgłosy". Z różnym 
skutkiem, najczęściej marnym, zjawiałem się bowiem za późno. 
Tygodnik nasz pokazuje się w stolicy w piątek. W Sródmieściu 
można kupić go w klubach prasy: przy Nowym Swiecie (róg 
Al. Jerowlimskich) i na Sc-ianie W~hodniej, przy Sienkiewicza. 
Oczywiście na dworcu również i w kiosku przy hotelu Monopol. 
Ostatnio udało m.i się dostać jeden numer, a chciałem dwa. 
Pani (w Klubie Prasy przy Nowym Swiecie) prawie krzyknęła: 

- ,Dwa? Nigdy! «Odgłosy» sprzedajemy po jednym egzem­
plarz~. "Trybuny Ludu» mote pan kupić po 10 sztuk. Ale n\e 
«Odgłosów». 

A więc reglamentacja naszego pisma! Otrzymują kiLkadz.iesiąt 
numerów i sprzedają je w ciągu niecałej godz.iny. Są ludzie 
(tak mówi sprzedawczyni), którzy czekają na dostaw.J: prasy, 
apecjalnie po „Odgłosy". Wiele osób odchodzi od lady z niczym. 
Dokładnie tak samo jest w drugim wYmienionym Klubie Pra1y. 
Tam 1--.ani uśmiechnęła się tylko i powiedziała: 

- «Odgłosy»? Sprzedajemy w ciągu kHkunastu minut. Chęt­
f!YCh jest dużo więcej niż egzemplarz.y pisma". z jednej strony bardzo mnie to ucieszyło. Ale tylko z jednej. 

C:zy nasza łódzka dyrekcja PUPiK „Ruch" wie o tym? Nie 
wie, bo. warszawska dyrekcja nie kiwnęła palcem, by o tym po­
informować. Wiem, że nasz oddział na katdy aygnał „z Polski'' 
może wysłać dodatkowe ilości gazety. Zatem takich sygnałów 
nie ma. (Mógłby sam zainteresować się. wysondować „jak idzie?". 
ale tego nie czyni). A może panie sprzedawczynie nie powiada­
miają swojej dyrekcji, której do głowY nie przyjdzie. że łódz1ka 
gazeta może być tak popularna i pos~ukiwana w Warszawie? 
Widocznie (spr7.edawczynie) nie mają takiego obowiązku. 

Czy taJc jest w innych miastach? Nie wiem. Może nie, a może 
•~t. 'W jakim śWfetle· zatem jawią się r6żne badania poczytno§cl 
ety tylko znajomości gażet i ·czasopism niecentralnych? W fał­
sżywym. 

Warto więc, drogi Koniu, Dysz.lu 1 Wofnico wybrać Sl>Ośród 
siebie kapitana, i,uz.nając jego „rolę kierowniczą", dopomóc w 
"lllfYprowadzeniu wozu na twardą drvgę. Ulży to Wam, a zadowo­
li jeszcze parę osób. 

MAREK KOPROWSKI 

~;PARA ABSURDEM NASYCONA" 

W nawiązaniu do artykułu opublikowanego w Tygodniku „Od­
gtoiy" s 4 patdziemika 1988 roku pt. "Para absurdem nasycona"' 
nalety na pocZłltek przypomnieć p~ faktów niezbędnych do :uo-
sumfenia opisanegC' problemu. , 

W ' 1976 roku oddano do utytku ciepłownię miejską o wydajno­
łcł 85 Gcal/h, aby polw.Tć zapotrzebowanie na ciepło szybko roz­
budowującego się Bełchatowa. Ciepłownia miejska opalana była 
ł jest węi:clem kamienn)•m, ponieważ było to jedyne możliwe roz­
wiązanie. Do wydobycia węgla brunatnego było jeszcze daleko. 
podobnie jak do uruchomienia pierwszego bloku energetycznego. 
P"nadto "Bełchatów nłe posiadał wówczas bocznicy kolejowej f z 
tego powodu dowc>fono węgiel kamienny transportem samochodo­
wym z Piotrkowa Tryb. 

Ze względu na nltsz.1 kalorycznogć węgla brunatnego, którego 
potrzeba trzykrotnie więcej dla uzyskania wymaganych parame­
trów grzewczych, budowa ciepło"Wni na węgiel brunatny nie była 
pr:tedslęwzięclem ekonomicznym. Ponadto wybudować naletałoby 
w tych warunkach równie! stację uzdatniania węgla brunatnego, 
co pociągnęłoby za sobą dodatkowe wYSOkie kosz.ty. Potwierdze­
niem powytszego była przedstawiona w 1979 roku ekspertyza fir­
mowana przez Energoprojekt I PaństWOWl\ Inspekcję Gospodarki 
Paliwowo-Energetycznej (dzisiaj GIGE), która wykazywała, że 
„najtańsze będzie ogrzPwanie węglem kamiennym, a najdroższe 
za~ przez Elektrownię". 

W omawianym okresie węgiel brunatny był również dowożony 
s Konina dla potrzeb inwestycji. Z chwilą uruchomienia pierw­
szego bloku energetyc2lnego 360 MW dostarczany węgiel brunat­
ny pochodził ju~ z miejscowego złoża. 

Dalszy dynamiczny rozwój Bełchatowa 1powodował potrzebę 
uzupełnienia potrzeb grzewczych dla 50-tysięcznego miasta. Na 
dzień dzisiejszy zlecono Energoprojektowi w Warszawie opraco­
wanie załozeń technio1.no-ekonomicznych budowy magistrali cie­
płowniczej od Elektrowni Bełchatów-do miasta Bełchatowa - na 
odcinku 12 km. Fo przekazaniu pierwszej czę§ci projektu techni­
ctn.ego, w 1987 roku planowane jest rozpoczęcie 4-kilometrowego 
odcinka magistrali ciepłowniczeJ. 

Natomiast Elektrownia Bełchatów będzie mogła przekazywać 
ciepło do celów grzewczych dla miasta Bełchatowa po urucho­
mieniu bloków energetvcznych nr X, XI, XII. Związane to jest z 
konieczno§cią wprowadzenia zmian projektowych turbiny 360 
MW. Turbina ta musl mieć charakter kompensacyjno-upustowy, 
co pozwoli na odprowadzenie wody przez pompownię, węzeł mie­
siający I rurociągi 2)(700 mm do Bełchatowa. Jednocze§nie nale­
ży podkreślić, te budowa magistrali ciepłowniczej nie wyeliminu­
je pracy ciepłowni miejskiej, która w dalszym ciągu będzie fun­
kcjonować jako ciepłownia szczytowa w okresie grzewczym. 

Informacyjnie chciali:':vm dodać. ze koszt tego przedsięwzięcia li­
czony w cenach 1!185 re-ku zamyka się kwotą ponad 2,5 mld zł 
a nie jak p0dano 300 mln złotych. 

Mgr MmCZYSLAW SKROBEK 
wiceprezydent Bełchatowa 
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KRATOWAĆ CZV NIE KRATOWAćł 

Często „Odgłosy" zaJmują aię problematyką budowlaną. Niech­
że i ja dorzuci: &wój kamyk do tego ogródka. A chodzi o coraz 
c71stsze Kratowanie balkonów i loggi przez mieszkańców zbulwer­
sowanych kradz.iezam.i. Mamy bowiem złodziei-specjalistów prze­
chodzących na balkony z pomieszczeń zsypowych, z korytarzy itp„ 
a nie .każdy ma takiego pecha, jak ów opisany niedawno w pra­
sie, któremu zerwała si~ lina i postradał życie po upadku z X 
kondygnacji. . 
„Kratować czy nie kratować" - to również częsty temat pole­

mik między. mieszkańcami a zarządami spółdzielni. Pan „x" prosi 
o okratowanie na koszt spółdzielni, bowiem nie jest zachowany 
„komplementarny wymóg bezpieczeństwa" jego mienia. Pani „y' 
mieszkająca nad ~ stanowczo oponuje wysnuwając wniosek, że po 
tych kratach złodziej będzie miał zupełnie łatwe dojście do jeJ 
balkonu czy loggi. 

Zostawmy jednak spóldzielnie i ich członków. Niech dyskutują, 
niech się nawet procesują. Lecz istnieje pytanie podstawowe: -
co na to władze architektoniczno-budowlane i straż pożarna·~ 

Jak dotychczas - władze skrzętnie omijają temat, nie udziela­
jąc jednoz.nacmych odpowiedzi, mimo że podobno elewacja i jej 
wygląd jest domeną tychże władz. Pamiętamy dyskusje, czy ktoś 
może wymalować na ścianie swego balkonu obrzydliwego krasno­
ludka lub postawić przed domem' grzyby z gipsu? Też nic z nict' 
nie wyszło. 

Nie wypowiada się również straż pożarna. Czy takie „kratowa­
nie" nie jest w sprzeczności z zasadami bezpiecze11stwa publiczne­
go, a więc i przeciwpożarowego? A niech się zapaU i będzie od­
cięte dojście do klatki schodowej? Może się mylę. Niech mnte 
ktoś sprostuje. Lecz nie bądźmy mądrzy po szkodzie, tak jak w 
przypadku katastrof na Retkini. Czy jest to rzeczywiście sprawa 
tylko spółdzielni i ich członków? Wątpię. 

(WAF) 

CENNA INICJATYWA WYDAWNICZA 

Z inicjatywy Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Łodzi 
- Instytutu Pamięci Narodowej i Wojewódzkiego Obywatelskie­
go Komitetu Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa ukazał sif; 
folder zawierający podstawowe informacje o hitlerowskiej polity­
ce eksterminacyjnej w naszym mieście w latach 1939-1945. 

W informatorze można znaleźć dane dotyczące hitlerowskiego 
aparatu terroru, miejsc eksterminacji łodzian - m. in. obozu w 
Radogoszczu, oboz•.i dla dzieci przy ul. Przemysłowej, getta łódz­
kiego, grabieży i niszczenia dóbr kultury oraz. miejsc kultu reli­
gijnego. 

Integralną częścią folderu jest mapa, na której oznaczono sie­
dziby władz, urzędów l imtytucjl niemieckich, które prowadziły 
oezpo~rednią lub pośrednią działalność wyrllszczającą. 

Warto go polecić wszystkim łodzianom, szczególnie zd młodzie­
ty, dla której folder •ł8;11owić moie cenne źródło poznania okupa­
cyjnej przeszłości na1ze10 miaata. 

l.K. 

NIE TYLKO SZł'ITAl WOJSKOWY 
-~„...... : 

W jednym z numerów „Odgłosów" Jerzy Jędrzejewski podzielił 
się z czytelnikami wspomnieniami o działalności wojskowego 
szpitala przy ul. Żeromskiego nr 113 w okresie września 1939 ro­
ku oraz dalszych miesięcy jego działalności. Nie negując wspo­
minków autora ani zebranych przez niego wiadomości muszę 
autorytatywnie oświadczyć, że polska służba zdrowia w wojnie 
obronnej 1939 r. odznaczyła się_ nie tylko w tym jednym szpitalu. 

Latem 1939 roku założono szpital polowy dla rannych polskich 
żołnierzy w domu starców przy ul. Narutowicza nr 60, przerzu­
cając podopiecznych tego domu na wyższe piętra gmachu. Od 
początku września szpital zaczął przyjmować rannych przywożo-· 
nych znad Warty i okolic Łodzi. 

Po zajęciu miasta przez Niemców rannych uznano za jeńców 
wojennych. ·Przy szpitalu ustawiono posterunki wojskowe, które· 
bacznie kontrolowały wchodzących l wychodzących z niego ludzi. 

Uczniowie 193 Gimnazjum i Liceum im. ks. Ignacego Skorup­
ki, a mJn. harcerze z 8 LDH im. Adama Mickiewicza korzystali z 
kaplicy w tym budynku, w której odbywały się nabożeństwa 
szkolne. Korzystając z tych mozliwości przynosiliśmy na teren 
szpitala drobne paczki dla rann)'ch ze środkami toaletowymi, pa-

pierosami itp. Któregoś dnia jedna z sióstr PCK p. Maria popro• 
siła nas o uczestniczenie w akcji zbierania ubrań cywilnych, prze­
znaczonych dla rannych oficerów i podchorążych, których nale­
żało wyprowadzić ze szpitala, aby w ten sposób ci uniknęli nie­
woli niemieckiej i wywiezienia ich w głąb Niemiec. Akcję zbie­
rania ubrań cywilnych przeprowadzaliśmy pomiędzy członkami 
własnej rodziny, krewnymi, znajomymi i sąsiadami. Warto zazna­
czyć, że stosunkowo dużo części ubrań ofiarowały rodz.iny ży­
<lowskie ..,.. kupcy. rzemieślnicy i proletariat. W ten sposób udało 
się nam zebrać około 60 pełnych kompletów ubrań. 

Takie ucieczki zdarzały się nie tylko w szpitalu polowym przy 
ul. Narutowicza nr 60. Np. harcerkom, kt.6re nawiązały kontakt 
z rannym.i polskim.i je1i.c:im.i udało się wyprowadzić kilku polskich 
oficerów i podchorążych. 

Z posiadanych obecnie materiałów wynika, że harcerstwo ł6dz· 
kie w 1939 roku opiekowało się rannymi żołnierzami polskim! o­
gulem w 12 szpitalach - wojskowym miejskim, ubezpieczalni spo­
lccznej i polowymi oraz jednym punktem opatrunkowym dla lżej 
rannych w nie\voll niemieckiej. Dla tego obozu harcerze z 20 ŁDH 
przeprowadzili zbiórkę książek, które zostały zabrane przez wy­
wiezionych do Niemiec żołnierzy. 

M.K. 

ZAPOMNIANE MOGIŁY 
ff -Wrchowany byłem w legendzie dawnych wspomni~ń popow­

staniowych i zrywów rewolucyjnych. Pradziad mój po upadku 
powstania 1863 roku musiał zmienić nazwisko i tak już pozo. 
stało. Nawet nie ipróbowaliśmy wracać do &tarego nazwis1ł:a rodo­
wego. Drugi pradziad szedł z Langiewiczem po całej ziem.i kie-· 
leckiej. Może dlatego ja jako trzynastoletni harcerz brałem ud'l:iał 
w Wojennym Pogotowiu Harcerzy 1939 roku, a potem w konspi­
racji. Dlatego pozostał u mnie sentyment do wojennych mogił. 
Z bólem serca muszę stwierdzić, ze mogHy takie bywają coraz 
częściej zapomniane. Im dłużej istnieją, tym trudniej można 
wysnuć z i!lich historię. 

W czasie I wojny światowej słynną była owa krwawa bitwa 
pod Łodzią tocz.ona w listopadzie i grud11.iu 1914 ro"J<u. Jako pa• 
miątka po stoczonych krwawych zmaganiach pozostały pod mia· 
stem dwa wojenne cmentarze. Pierwszy z nich leiy na w~6rzu 
opodal wsi Gospodarz koło Rzgowa i mieści ponad 10 OOO pole­
glych obydwu armii zaborczych - niemieckiej i rosyjskjej - w 
których służyło wielu Polaków. Dl'ugi 7. tych cmentarzy znajduje 
się w lesie pod wsią Krogulec obok Zgierza i liczy około 5 OOO 
moi;:ił poległych. 

Na cmentarzu pod Rzgowem leżfłCYm na Wf46rzu, na którym 
ulokowano wielki metalowy krzyż p).'zymocowany staloi.vymi li• 
nam!, aby wichry nie obaliły go, wzdłuż alei wiodącej środkiem 
cmentarza ustawiono kamienne cokoły z numerami i nuwamt 
pułków, które brały udział w tych krwawych zmaganiach. 

Cmentarz wojenny w Krogulcu przedstawiał się mniej oka· 
z.ale, ale i tam na dużym głazie wyryto litery i cyfry wszyatkich 
pułków walczących po przeciwnych stronach. 
Minęły jednak lata. O<i słynnej, krwawej bitwy pod Łodt11l 

upłynęło jut ponad 80 lat. Na wojenne cmentarz.e .zaczął wkra­
czać ząb czasu. Kruszyły się stare obmurowania ceglane, zapa· 
dały się pojedyncze oficerskie mogiły. Wreszcie któregoś roku ru­
nął wie1ki krzyż, któremu nie pomogły stalowe liny, gdyż zja­
dła je korozja. Zapadły się także mogiły na cmentarzu wojennym 
w Krogulcu, zaś kamii!nne napisv, cyfry na głazie pokrył leśny 
mech, czyniąc je niez.ciatnymi do odczytania. Mało osób zapa­
miętało tamte cz.asy,. bo 1 świadkowie owych wYdarzeń jui daw-
no odeszli w nicołć. · 

Druga wojna światowa rozsypała pą naszych ziemiach nowe 
mogiły. We wrześniu 1939 roku po wkroczepiu okupanta do Ło­
dzi działałem nadal w Wojennym Pogqtow.iu Harcerzy. Opieko­
waliśmy się wówczas grobami poległych i zmarłych z ran żoł- : 
nierz.y polskich, których m. in_. chowano na cmentarzu ówczesnej 
wsi Mania. Zmarłych przewożono w prostych, sosnowych trum• 
nach na dużych konnych platformach i gr1ebano na żołnierskiej 
kwaterze. Pamiętam organizowanie wędrówek na ten cmentarz 
z gałęźmi jedliny w plęcakach i tornistrach. Szliimy pieszo, 
gdyt tramwaj doje~żał jedynie do torów kolejowych na Kozi­
nach. 
Najwięcej wspomnień mam jednak ze 1tarego cmentaa:za n:ym­

sk~tolickiego pn:y ul. Ogrodowej, gdzie pozostało atasunkowo 
najwięcej mogił związanych z walkami o wolność i hfstar!ą Ło· 
dz.i. Są na ni·m mogiły poległych w powstaniu 1863 roku w bit­
wie pod Dobrą, rewolucjonistów 1905-1907 roku, żołnierzy walk 
I wojny w latach 1914-1920 r„ weteranów 1863 r„ inwalidów 
wojennych, uczestników kampanii wrześniowej a także zmarb'ch 
kombatantów i powstańców warszawskich. Najlepiej zachowały 
się groby tych, których rodz.iny jeszcze żyj". Mogiły innych po­
kryło zapomnienie. 

By} swego CZ8$U dobry i piękny zwyczaj, te drutyny harcer­
s.~ie .brały na siebie opiekę nad starymi, związanym! z naną 
h~tor1ą grobami i to me tylko przed Swiętem Zmarłych. Cz.y! 
m~ warto byłoby, aby ten zwyczaj odnowić? Każdy grób bo­
wiem to cz,;:tka n:3•zej historii. a to nie powinno ulec zapomnie­
ndu. 

!\IlEczysŁAW KOZAK 

RZEMIESLNICV RZEtBIĄ 
ElllDiDllEl....,.lliiS~&~AllllllO&&llB!iWilillll„lllllm„i!lll"*•'~~~..a.· ~c·,~· ~.~,~~~:~ ~--·-- - - '· „...,._.._~.;.>j'--=-

Już IPO raz drugi Izba Rzemieślnicza w Białymstoku była or­
ganiz.aitorem Ogólnopolsikiego Plener_u Rzeźbiarslkiego Rzemiosła 
w Supraślu kolo Białegostoku. Pierwszy - ubiegłoroczny ple­
ner wykazał, że tego typu wanztaty twórcze znakomicie wypeł­
ni~ją !Uikę w doskonaleniu kunsztu rzemieślniczego, gdyt rze­
mteśln1cy uprawiajlłCY tę dyscyplinę $Il częstokroć samoukami i 
mają trudnolcl w &dobyciu odpowiedniego dofwiad~a zal\V1>• 
dowego. · · 

12 uczestników. reprezentowało ł 1.~b . !'zemiełtnit!zych. Według 
kh ~odnej oplnlI, :naturalne warunlrl 3a~imi dysponuje Supra!! 
atmosfera pleneru, o ~t6rej stanowił jego komisarz Janusz. no-! 
roszk.iewicz P07JW~ają na pows·tawanie prac, które w warsrlacle 
rzem~e§lniczym rue mogłyby powstać ze względu na brak za­
mówień, czasu czy wreszcie natchnienia. 

Niepowtarzalna i urokliwa „Jesień" Bronisława Mazura z 
C~e~zyina, wyró~niona z.ł?tym medalem. mogłaby być ozdobą 
meJednej galerii. Do ubiegłorocznych tradycji nawiązał zdobyw-
ca 8r~brnego meda11:1 Henry~ Ja~kiewicz z U>dzi rzeźbiąc nie­
rzadki motyw sztuki ludoweJ „Borutę". Trzecie miejsce i brą­
z.o~y medal zdobył Andrzej Kwederaoki z Lidzbąrka Warmiń­
skiego za pracę „~jek". 

Najlepsze prace eksponowane będą m. in. na Ogólnopolskiej 
Wystawie Rzemiosł Artystycznych w .. Arsenale" w Warszawie 
od l.XU.1986 rr. do 31.1.1987 r. 
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I 
tedy pod koniec 
1979 r. zapytałem 
Stanisława Rożeja, 
dyrekt<>ra Pt.ństwo­
wego Gospodarstw1 
Rybackit.!~o - L6d:~, 

gdzie jest karp, ó<lparł z u­
śmiechem, że oczywiście w WJ· 

dzie, ale tr~ba go bardz.<' uważnie 
szukać, po czym zaserwował 
mi historię o masowym g!nię· 
ciu ryb w odludnych rejonach 
Nor\vegii. Analiza wykazała. iż 
woda jezior zaw.ieid znacz.nv 
procent roz.c1eńczonego kwasu 
siarkowego, który dotarł tam w 
chmurat'h z odległości tysiąca 
kilometrów, powstałych nad 
skupiskami przemysłu Europy i 
opad! z: deszczem do jezior. U­
ratowanie 1 km kw. lustra wo­
dy kosztowało wtedy 400 tys, 
dolarów. Następnie dyrektor Ro­
:iej wyjaśnił mi. co robią ry­
bacy, aby ryby były, i co ro­
btą inni, aby ryb nie było. Mó­
wił o trucicielach. ktOrzy twier­
dzą bezczelnie: .. Po co hoduje­
cie ryby tam. gdzie wiadomo. 
te woda może być zatruta?" 
Mówił także, iż według planów 
Państwowe Gospodarstwo Ry­
backie - Lódź, obejmujące wo­
jewództwa: łódzkie, sieradzkie, 
skierniewickie i pi<Jtrkowskie, 
ma stracić do roku 1985 oko­
ł,o 1200 ha lltawów. m.in. wsku­
tek rozwoju Bełchatowskiego 
Okręgu Węglowego i powstają· 
cego leja depresyjnego, który 
wyssa wodę ze stawćw. 

Po rozmowie z panem Roże • 
Jem napisałem, iż niebawem ka­
idy znajdzie na gW1azdkę kar­
pia ' pod choinką, ale "< atlasie 
zoologicznym. No bo pr:zed~ż 
rozwój przemysłu nie z.ostanie 
zastopowany. ubędzie wód grun­
towych, nasili się chemizacj.l 
rolnictwa. Detergenty, herbicy­
dy, !enol, trujące związki siar­
ki. Nie ma nic gorszego dla 
ryb, jak nagle zakwaszenie Wt)­

dy. 
Chyba przed dwoma Jaty 3e· 

den z prominentów zapewniał 
mnie, że pyły dymnicowe z e­
lektrociepłowni są nieszkodli· 
we, a dawane umiarkowani:. 
nawet użyźniają glebę. 

No I 1dy :zaczęto zasypywać 
tymi pyłami 3 ha gYniane-k w 
Gospodarzu, wszystkie karasie, 
liny 1 szczupaki popłynęły do 
góry brzuchem. Przypomniałem 
sobie wtedy dzieciństwo 1 ryb­
ki łowione w sadzawkach, gli· 
niankach i torfiankach, które 
przez lata zdążyły wyschnąć, .t.8-
rosły albo zostały zasypane 
śmiedami. Pomyślałem wów­
czas, że w tym najmniejszym 
województwie, jakim jest łódz­
kie miejskie, do ktorego wodę 
trzeba cze!1>ać z Pilicy, bo dwie 
najwięksi.e rzeki - Ner i Bzu­
ra - są kanał:.mi ściekowymi., 
a w gruncie iuż prawile nie ma 
wody, nie uchowa &iii żadna 
ryba. 

Na szazęście myliłem się w 
'swych przewidywaniach. W 
marcu 1984 r. władze woje wódz. 
kie, a konkretnie wydział ge­
odezji i gospodarki gruntami 
Urzędu Miasta w Lodzi, przed­
stawiły wszystkim :zaintereso­
wanym program ujednolic~i::i 
toku postępowania w sprawie 
dofinansowania prac rekultywa­
cyj~ych z Funduszu Ochrony 
Gruntów Rolnych oraz „kanie· 
cmości ściślejszego współdzia­
łania w tym p.rzeam1ocie okre­
ślonych fednl)stek organizacyj. 
nych". Rz.ecz w tym, iż ka±-;. 
dy rolnik indywidualny lub je­
d·nostka gospodarki u~połecz­
nionej ma prawo z.łożyć wniosek 
zawierający zamiar wykonania 
określonych zabiegów rekulty­
wacyjnych z podaniem obszaru, 
terminem wykonania prac ora7.: 
deklaracji udziału własnego w 
robociźnie i środkach. Po :zao-­
piniowaniu przez władze ter<!­
nowe ł określeniu kierunku z.a . 
gos·podarowania nieużytków po 
rekultywacji, z wnioskiem za.­
poz.naje się wydział geodezji i 
gospooarki gruntami Urzędu 
Miasta Lodzi t po wizji lokal­
nej powiadamia rolnika o wa­
runkach dofinansowania robót, 
przy czym Wojewódzkie Biuro 
Geodezji przystępuje do opraco­
wania dokumentacji, której 
koszt obliczony zostaje z. przy­
znanej rolrukowi k '1oty na re­
lcµltywację. 

W ten sposób władze wojP.­
WQd'Zkie pomagają rolnikom w 
zagospodarowaniu nieużytków. 
Gra, jak to mówią, warta świe· 
cz.ki ponieważ na nieużytkach 
powstają najczęściej stawy ho­
dowlane. 

Aby sprawdzić, jakie są tego 
efekty, 30 września o godi dzie­
wiątej dwadzieścia staję przed 
obliczem dyrektora wydział1..1 
rolniftwa, gospodarki żywnoś­
ciowej I leśnictwa UMŁ. W ga­
b!Jlecle zamiast palmy znajdu­
je · się wieniec dożynkowy w 
kształcie orła, upleciony z kłu­
sów. Dar od rolników z Piąt­
kowiska w gm. Pabianice. po­
nieważ MGR INŻ. MATEUSZ 
ZAWADZKI jest opiekunem tej 
gminy. Po urlopie dyrekfor pro­
mieniuje humorem i piękną „. 
paleniz.ną, ale nie zawsi.e byto 
mu tak wesoło. Kiedy po re­
formie administracyjnej prze· 
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dz:ić śclekl, wobec cz:ego nale­
ży z.aprzestać produkcj 1 ryb. ~­
ni li~zą na ważność swojej pro· 
dukcj i, a, ja liczę na porno-: 
Państwowej Straży Rybackiej 
i społecznych straży rybat'kich, 
które będą ostrzejsze w dzia­
łaniu ni± lRCh-a. Nie wiem tyl• 
ko, czy jakakolwiek straż porno· 
że w takim wypadku, jaki z.da. 
rzył s ię ostatnio w Wojciecho­
wie, gdzie z.ginęla woda ze sta· 
wów dla wędkarzy, wyssana. 
przez lej bełchatowski.„ 

- \Vędkarz:i robią szum wo­
kół każdego zatrucia. - rzucam 
prowokacyjnie - a hodowcy 
pozostają w cieniu, bo jest leli 
mało, chociaż Ich produkcja by. 
wa narażona na większe straty. 

- Ano właśnie! - podchwy­
tuje J. Olczyk. - W NRD węd­
karze prowadzą normalną pro­
dukcję w swoich stawach, po­
tem łowią ryby duże, handlo­
we. U nas wpusz.czają narybek 
i za rok wyciągają arobiazg, l)o 
nie mogą się doczekać na 
drgnięcie spławika. A my mu.;i­
my starać się o narybek innycll 
gatunków ryb. Króluje karp, 
ale ta królewska ryba mocno 
staniała„. Tak, tak, proszę pa• 
na! Brakuje lina, szczupaka 
leszcz.a, wię.: jak się tylko poja~ 
wi w sklepie, cena Jest tak wy. 
soka, że karp aż się rumieni ze 
wstydu. 

Kiedy karp poważni~je 
Dyrektor Olczyk odbiera ko­

lej'lly telefon do drobiarzy, a: 
ja prz.ypalalll papierosa przed­
niej marki socjalistycmej, tj. 
albańską „Riwierę-•, by stłumU 
atak kasz.lu. Klin klinem, ka­
szel na kaszel. 

- Ciekaw jestem - charc'Zlł 
przez łzy - ezy władza kocha. 
ta.kich pasjonatów? 

RYSZARD BINKOWSKI 

szedł z komitetu do pracy w 
administracji, pluł sobie w bro­
dę, bo jak tu r01Zwijać rolnic­
two na takim skrawku ,;ieml? 

- Kiedy z.obaczyłem te strze­
chy i sposób gospodarowania 
we wsiach wokół Parzęczewa -
mówi Zawadzki - ręce mi opa­
dły. Jak można było tak żyć na 
granicy wielkiej aglomeiracil? 

No cóż, pod samą Lodzią by­
ło jeszcze gorzej, bo w powiat 
łódzki nie inwestowano, tylko w 
rolnictwo w powiatach leżących 
z ·dala od LodZii. Trzeba było 
dziesięciu lat, żeby przebudo­
wać poołódzką wieś i jak się 
to brzydko mówi, w pełni ją u­
maszynowić. Zawadzki wciągnął 
się w tę robotę, bo on jest rol­
nikiem nie tylko z wykształce­
nia, ale i z pochodzenia, uro­
dzonym na Ziemi KutnowskieJ. 
Dlatego przetrzymał l okresy 
trudne, gdy krytykowano wiel­
kie, puste obo,ry z „pierścienia 
mlecznego" i postulowano likw•­
dację 12 ha szkłami w Widze­
wie pod Pabianicami. A ile by­
ło krzyku z powodu uboju pro­
siąt, których nie było czym ży­
wić. O rzezi niewiniątek ph1al 
w tonie katastroficznym taki~ 
niejaki R.B. Ale wtedy, jak i 
zresztą dziś, każdy wiedział 
swoje. Czyli, jak mawia Roman 
Bratny, prawda jest jak dupa 
- każdy siedzi na swojej. 

- No, a jak chodi.i o ryby 
..,.. podejmuje· temat Zawadzki 
~ to muszę pana pomęczyc 
liczbami. 

- Panie Mateuszu, liczby co. 
sem mówią więcej niż piękny 
referat. 

- A więe zról:mly takle pu ­
równanie. W 1985 r. mieliśmy 
w województwie miejskim 342,8 
ha powierzchni ogroblowanej.„ 

- Co to znaczy? 
- To są łącznie stawy zab-

ne • wodą i takie tereny, gdzie 
stawy kiedyś były, ale z rćż· 
nych przyczyn zostały r.llkm-

. dowane. Bo czystej powierzchni 
lustra wody mamy tylko 198,3 
ha. Ale w 1975 r. było jej za­
ledwie 155 ha, Rolnicy indywi­
dualni dziesięć lat temu mieli 

.36 ha stawów, a w ubiegłym 
roku było już 52 ha. Aktualnie 
u r~ln:ików 63 ha stawów je~t 
w odbudowie, a pozostaje do 
odbudowy jeszcze 10 ha. Jak 
więc pan widzi, w tym maleń­
kim województwie przybywa 
stawów. Zwiększ.a się także I­
lość ryb. 

- Na ło tci ma pan dane? 
- Proszę bardwl W 1975 r. 

wyhodowano 67 ton ryb, prt.:y 
średniej 437 kg z hektara, w 
ub. roku zaś 124,7 ton, średnio 
638 kg z ha. Ogromny skok 
nao:tąpił u hodowcow lndywidu­
alnyrh któr1.y przed dz.iesięclu 
laty „'11 i<>rali" 175 kg k·1rnia z 
ha, a teraz średnio 673 kg. 

- A w l'Ospodarsłwacb uapo­
łecmionychf 

- W pegeerach teł Je.st do­
brze. Myślę, :te nawet PGO Go­
spodarz wygr:r.ebie się z doł­
ka i odbuduje stawy, któr~ 
chcieli już kupit prywatni na­
bywcy. Słabiej z produkcją ryb 
na 14 ha stawów jest w spół­
dzielni prooukcyjne1 Wtóbilew. 
Ale tam brakuje wody. Trzeba 
slę będzie zastanowilć, czy war­
to tam uruchomić studnie głę­
binowe, których O<lwierty zro­
biono już kilkadziesiąt lat te­
mu, żeby zasilić stawy w wo­
dę. Ogól.nie mogę powiedzi.ać, 
że co szósta lub siódma ryba 
do konsumpcji pochod.zi z łód:­
kich stawów. 

- To dużo, biorąc pod uw.i­
gę trudne warunki i obszar wo­
jewódJ:twa miejskiego. 

- No, nie w:iem. S:z.czerm 
mówiąc, lud~e się namęczą, a 
efektów jakby nde widać. Gdy­
byśmy mieli takie miasto jak 
Sieradz, można by w pełni za­
spokoić :r.apotr:zebowanie na 
karpia. Jedno jest pewne, pro­
szę pana. Ryba winna powoli 
wypierać Inne mięso z na­
szych stołów. Ale czy tak bę­
dzie. musi pan zapytać ichtio · 
logów. Jest taki jeden :zapalo?­
niec, nazywa li.Ił Olczyk,H 

Pana JERZEGO OLCZYKA, 
magistra inżyniera rybactwa, 
z.nalazłem w budynku pr:t.y ul. 
Narutowicza 59 dZlięki' ui;>r:r.eJ­
mości pani z Wojewóduieio 
Związku Rolników, Kółek i Or­

ganizacji Rolnicz.ycn, która wpu­
ściła mnie na właściwe schody 
przez drzwd awaryjne. Po pro­
stu :zabłądiziłem, nie mając po­
jęcia, że do t~kich, co się z.rZl.!­
sz.ają w branżach, trzeba 
wchodzić od tyłu, czyli od po· 
dwórza. Gabinet Olczyka, dy­
rektora Biura Zrzeszenia Pro­
ducentów Ryb Ziemi Lódzkiej, 
a zarazem rzeczoznawcy w za­
kresie gospodarki śródlądowej, 
mieści si~ niemal na poddasz.u 
i sąsiaduje przez ścianę ze 
Związkiem Drobiarzy. Aparat 
telefoniczny jeSt wspólny, w­
też gdy dyrektor Olczyk odbie­
rze parę telefonów do drobia­
rzy, to zara'I: przychodzi stam­
tąd urocza .blondyn.ka z wyra · 
z.ami wdzięC?JDości i pyta, czy 
dyrektor nie nabyłby świeżych 
jajek. Branże w~półpracują 
zgodnie, oświlecone celem qad­
rzędnym, tm. abyśmy się mo­
gli sami wyżywić. . 

W gabinecie nie ma palmy a· 
ni akwarium, co nie znac7.:y, 
że u rybaków panoS2y się bie­
da. Dyrektor ma nawet praw­
dziwą kawę, którą spożyłem 7. 
nie mniejszym namaszczeniem 
niźli kolega Dorożyńsl:I w swo­
iCh rajdąch samochodowych, do­
póki nie przesiadł się w tram· 
waj. 

Jerzy Olczyk jest krępy, n.~-

ro-ki w ramionach, ciemnowłosy, 
w okularach i nosi wysoko pod­
ciągnięty czarny 1olf, bo ta zło­
ta polska jesień każdemu a­
takuje gardło. Jest ruchliwy, e­
lokwentny i niezwykle gościn­
ny, kiedy więc ktoś się kry­
guje. te zabiera mu czas i sin-a­
wia kłopoty, mówi krótko, 1. 

uśmiechem: „W P9rlĄókU, n.la 
ma tematu!" Mai'zył mu się 
kiedyś mundur z s.zUfami ofi­
cerskimi, ale ponieważ, jak sa:n 
mówi, wychował się na stawach 
w Bełdow'lie, więc został ichtio-
logiem. . 

A z. tą dumnie b:rzmiącą n.i­
zwą „Zrzeszenie Producentów 
Ryb Ziemi Uxizkiej", świadczą· 
cą, iż ryby Ziemi Łódzkiej są 
teraz produkm11ane, było tak, ie 
w 1978 r. w ministerstwie rol­
nictwa powstała koncepcja, a­
by w skali kraju powołać z.rze. 
szenie na wzócr działających ju± 
w Krakowie i Gdańsku, któ~e 
dawały niezłe efekty. W irunycll 
województwach stawy były za. 
rośnięte, zakrzaczone, ulewasto­
wane i Pol.ska z eksportera sta­
wała się importerem ryb słod­
kowodnych, trzeba było nawe~ 
kupić trochę karpia w Jugo­
sławid, żeby jakoś sta:rcz.yło ua 
WJgilię. 

Opiekunem rybackich 1rzeneń 
miał być ówczesny C.antralny 
Związek Kółek Rolniczych. 
27.IX.1978 r. odbył się zjaz.d or­
ganizacyj.ny delegatów z. woje­
wództwa ló<iuiego, piotrko­
wskiego, sieradzkiego i skier­
niewickiego l pn.y udziale dzl1-
łaczy społecznych doszło do po­
wstania zrzeszenia, do którego 
należało z początku 68 członków 
z czterech województw. Są t1> 
członkowie indyw.idualni, albo 
- jak się mówi - osoby fizy­
czne. Niemniej Zrzeszeni• 
współpracuje ściśle i to owocnie 
z gospodarstwami rybackimi 
PGR i RSP. 

W 1981 r. zrzeszenia rybac­
kie wyłączyły się z kółek rol­
niczych i przeszły na własny 
gamusz.ek. Potem, jeśli kt"ś 
chciał, mógł przejść na zasadzie 
dobr9wolności pod opiekę Kn­
jowego Związku Zrzeszeń Pro­
ducentów Ryb. 

- Panie dyrektorze, um6w­
my się, że będziemy mówic o 
wojewódJ:twie miejskim łódzkim 

- Proszę bardzo! W tej chwi­
li mamy 95 cz.łonków, a naj­
większe skU:pisko hod·owcó w 
ryb z.najd·Uje się w "m. Zgierz, 
za którą podąża już gmina Pa­
bianice, gdzie w Rydzynkach 
powstają nowe stawy. Ostatnio 

-W Byszewach, gm. Nowosoln..i, 
czterech rolników zagospodaro­
wało wspólnie nieużytki prą 
ch'od:ze i terai każdy ma ju:i: 
stawy na własnym terenie Po­
za tym w Serecz.ynie, gm Pa­
bianice, bracia Oleśkowie na­
byli gospodarstwo rolne o po-

wteriachni blisko 100 ha, odda­
ne kiedyś lekką ręką PGR w 
Dłutowie i odbudowują zdewa­
stowane stawy. Do życia przy­
wraca się także stawy w Ze­
rominie, nieczynne prawie .:>d 
woj.ny, a leżące w pobliżu Tu­
szyna. 

- Podobno wasi członkowie 
oe\1"alą rekordowe wyniki? 

- Wid?.i pan, w gospodar­
ce uspołecmionej rybę hoduj~ 
1lę przeważ.nie z krocz.ka, a 
więc w cyklu trzyletnim. Indy­
widua1ny rybak prowadzi ·hodo­
wlę z narybku, gdyż ma wię­
cej czasu na opiekę nad swoim 
stawem, no i dz.ięki temu jut 
po dwóch latach uzyskuje rybę 
o wadze handlowej. Nasi dzia­
łacze i prezesi, jak pan Marian 
Mfotkiewicz, pan Wroński czy 
Zenon Gogacz, są zaraz.em naj­
lepszymi hodowcami. Osiągają 
od 1800 kg do ponad dwócn 
ton ryby z hektara, w zależ­
ności czy jest to kroczek, czy 
ryba handlowa. To są prawdzi­
wi pasjonaci. 

- O ,,panu m6włl\ to samo. 
Potrzebny Jest taki dyrektor I 
takie zrzeszenie.„ 

Zza suieł okularów Olczyka 
wydobywają się takie błyski, 
jakby w głowde co§ s;ę za pa liki. 
Zdaje się, że trąciłem w czu­
łą ltrunę. 

- Proszę pana, kto myśli 
tylko o forsie, ten nie powinien 
brać się z.a ryby. Do tego trze­
ba jeS7iC:ze mieć serce. Preze­
si rządzą, a dyrektor jest •.id 
roboty. Lubię tę robotę. A Zrze­
szenie jest potTiebne choćby 
dlatego, żeby napływ nowych 
członków nie obniżał nam wy­
ników. Trzeba tych ludzi wie~e 
nauczyć, przeszkolić, zmienić 
mentalno§ć. Trzeba im pomó:= 
w budowie stawu, zdobyciu ma­
teriału hodowlanego, sprzę1 u, 
leków, właściwej paszy itp. 

- Ale czemu zaraz zmieniaó 
mentalność? 

- Bo· to jest tak, że o opła­
calności hodowli decyduje wie­
lokrotność przyrostu. Ludzie my. 
ślą więc sobie, że trzeba na­
Wlj)Uszcz.ać jak najwięcej rybek 
do wody, najlepiej jedną na 
metr kwadratowy, co jest kom· 
pletną bzdurą. Na hektarze wo­
dy poiwilnno się hodować 1000 
sztuk. Bo jak 3est więcej, to 
karp zamiast rosnąć - poważ­
nieje„. 

- Czasem nie zdąż:y nawo 
spoważnieć._ 

Zza szkieł idą teraz takie bły. 
ski, jakł!y zbierało się na ..J!ii­
r~. 

- No pewnie - mówi z gry­
zą:=ą !ronią Olczyk - ale ryba 
do wszystkiego przywyknie P<:J 
Włocławkiem łowi się piękne 
okazy, których skrzela cuchną 
ropą Każdy truciciel uważa, 
t.e tylko jeg-0 produkcja się :!­
czy, ma więc prawo odprowJ-

- Z władzą wojewódzką u• 
kłada się nam dobrze, jest po· 
moc i zrozumienie. Gorzej w 
terenie. Ludzie bez wyobraźni 
rue zdają sobie sprawy, że gdy 
poziom wód gruntowych opada 
każdy staw spełnia rolę zbiornl~ 
ka retencyjneg0 i reguluje 5to• 
sunki wodne. Podczas suszy na• 
wadnia, a gdy roztopy - ścią­
ga wodę z oklicznych pól. S(\ 
kłopoty z rolnikami, którzy wo­
lą paść krowy I owce na nieu­
żytkach, zamiast właściwie ie 
zagospodarować. W ten sposób 
&traciliśmy 4 ha stawów w Ko­
towicach, gdzie były ślady gro­
blL Nie pozwolono odbudować 
stawów, poz.ostały nieużytki ~ 
podłą trawą, miejscowy rolnilt 
pasie krowy, a ryb nie ma. 

- Hodowla ryb na wodach 
pobieranych z Neru w Gospo. 
darz.u jest ewenementem, co? 

- Nie, bo w górnym biegu 
Neru, w Glernzowie, Jerzv 
Kwiatkowski także założył sfaw 
na nieużytkach. Ale jak Rzgów 
:i;ac:z.nie po cichu spuszczać 
ścieki do Neru, to l Gospodau 
nie będzie mieć ryb, Badani11 
wykazały, że w naszych sta­
wach woda i ryby są jeszcze 
zdrowe. Niech pan nie wierzy 
tym, którzy mówią, że ryba 
morska jest zdrowsz..., bo p1>­
c~odz.i z czystych wód. Kiedy 
się zamyka nadbałtyckie plaże, 
trudno szastać powieduinkiem 
typu „z.drów jak ryba" •M 

- Uważa pan, że w woje­
wództwie miejskim będzie wię· 
cej stawów I ryb? 

- Myślę, że kłopoty będą 
Jn:ieć duże go3podarstwa rybac· 
kie. Mniejsze jakoś się uchowa­
ją. Jasne, że widzę niebezpie­
czeństwa, ale stawy położonl) 
blisko źródeł jeszcze długo b~­
dą mieć zapewnioną egzysten• 
cję, l to. nie na dużych rze­
kach, lecz małych ciekach. Po­
za tym na krótkim odcink·i 
rzeki lub strumienia łatwo wy­
kryć truciciela i zlikwidować 
źródło zanieczyszczeń. 

~o cóż, byłbym pełen opty­
mizmu, gdyby nie świadomość 
iż istnieją zagrożenia, który1~ 
nie zapobiegają pasjonaci ze 
:zrzeszeń rybac:kich. Przed Iaty 
napisałem, że to, co się zdarzy­
ło w Norwegii, zostało ogłosz.cme 
w roku 1976 na międzynarodo­
wym kongres;e hydrobiologów 
w Warszawie. Wyciągnięto wó­
wczas wniosek, że ludzie bar­
dzo pragną budować, lecz nie 
b~rdzo chcą wiedzieć, skąd si!ł 
b!erz.e to, co jedzą. Po dziesię­
ciu latach Skandynawia osk:ir· 
ża Eur?pę zachodnią o szkody 
wyni kaJące z emisji zasiarczo­
nych dymów -i opadów kwaś­
nych deszczów. 
Kwaśne deszcze są już w 

Polsce, o czym się głośno ma 
mówi, chociaż wszyscy wiedzą 
że . np. złoża J;>elt;hatowskle s.ł 
zasia rczone. DL1ęk1 wysokim ko­
minom elektrowni z.wiązki 
siarki nie spadają na Bełcha­
tów, lecz gdy powieją „pomy. 
ślne" wiatry, spłyną na Łódź. 

Tego roku po okresie upałów 
przyszła gwałtowna burza z u­
lewą i w stawach nastqpiły 
śnięcia ryb. W kałużach znajdo­
wała się żóltoz i elona substan­
cja, którą uzn ano za pytki 
kwiatowe dn"'" 

• 
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O 
koło 6 tysięcy lat 
temu na Bliskim 

·. Wschodzie następo­
wał świt cywili­
zacji rolniczej. W 
północnej części 

Mezopotamii na terenie dzi­
siejszego Iraku, Turcji i Pale­
styny zakładano pierwsze osa­
dy Dfarmo, Chata}, Htiyiik oraz 
najsłynnle3sze z nich Jerycho, 
którego mury później, znacz­
nie później, runęły obalone 
dźwiękiem trąb Izraelitów. 

Mieszkańcy dorzecza Eufratu 
Tygrysu wiedzieli kiedy siać 

zboże, potrafili ·hodować zwie­
izęłia, umieli w czasie polo­
wań wykorzystać słuch I węch 
psa, a nocą jego czujność. Nie 
mamy pewności czy znali koło. 
Wiemy natomiast na pewno, 
że potrafili wypalać z gliny 
naczynia l figurki bóstw. 

naszych czasów w stanie umo­
żliwiającym badanie czaszki. 
Okazuje si ę, że zmarłym byl 
mężczyzna około pięćdziesięcio­
letni, któremu przeprowadzano 
kilkakrotnie zabieg trepanacji. 
Dziś taka operacja nie jest ża­
dną sensacją, aczkolwiek nadal 
bywa niebezpieczna. Tymcza­
sem odkryty grobowiec pocho­
dził sprzed 5 tysięcy lat. 

Cz)"l!l dysponowali ówcześni 
chirurdzy? Narzędziami krze­
miennymi I ziołami, przy po­
mocy których odurzali pacjen­
ta. W MuJeum Archeologicz­
nym i Etnograficznym w Lodzi 
znajduje się najlepiej w Pol­
sce zachowana czaszka ze śla­
dami zabiegów trepanacyjnych. 
Są w niej cztery onvory. Wia­
domo, że nie powstały przy­
padkowo. Gdyby człowiek 
zmarł w wyniku urazów bądź 
nieutlanego zabiegu ich brzegi 
byłyby ostre. Tymczasem trzy 
otwory mają krawędzi"! oble, 
to znaczy, że zarastały się, 
czyli pacjent zabieg przeżył. 

Któryś z wielkich renesanso­
wych mistrzów dłuta (nie pa­
miętam który) powiedział, że 
posąg Jest zamknięty w ka­
mieniu. Rola rzeźbiarza polega 
tylko na obtłuczeniu tego co 

MAREK MAMOS 

no tworzyw sztucznych najczę­
śc iej były ' to odpadki organi­
czne, resztki pożywienia, ka­
wałki drewna, jakieś rośliny, 
resztki skóry, tkanin itp. Te 
zaś z biegiem lat gniją, roz­
kładają się i powodują właś­
nie powstawanie zaciemnień, 
które mają dosyć regularne 
kształty domostw. Jeżeli j: st 
ich kilka w najbliższej okoli­
cy, jeżeli są jeszcze jakieś in­
ne ślady materialne, to już nie 
może być wątpliwości, ze w 
tym miejscu byłv zi~mian .-ti 

· 1ub budynki drewniane. 

O mieszkańcach tych chat 
można śmiało powiedzieć, ż·~ 
byli ludźmi cywilizowanymi w 
naszym pojęciu słowa cywili­
zacja. Przede wszystkim zo~li 
metody uprawy roll. Istniał 
handel. Prowadzono daleko-
s1ęzną wymianę towarową. 
Potrafiono prowadzić skompli­
kowaną obróbkę wielu mate­
riałów: krzemienia, 1c:•rr''?"'1. 
skóry, rogu, kości. Wytwarza­
no tkaniny, o czym ;,w; f!ac„;ą 
liczne krzemienne przęśliki -
takie małe okrągłe kamienie z 
dziurką zakładane na wrzecio­
no. Potrafiono szyć kościaną, 
półokrągłą igłą podobną do 
dzisiejszych igieł chirurgicz­
nych. 

zakładany na dzie ięcą rączkę 
czy szyję, by zaba\·:ka się nie 
zgubiła. Do środka wkladi:no 
małe kamyczki iub zasuszone 
ziarnka grochu. 

Wykopalisko w Rudzie Pa­
bianickiej datowane jest na 
okres 650-500 lat przed naszą 
erą, a więc przypada na prze­
łom między epoką brązu i że­
laza. 

Ziemie polskie znalazły slę 
kiikaset lat późni e) pod wpły­
wem Imperium Rzymskiego. 
Wprawdzie legiony nia dotarły 
nad Wisłę, a granica cesar­
stwa leżała kilkaset kilometrów 
na południe, ale oddziaływanie 
kulturowe Rzymu było potęż­
ne. Tak to już jest, że pod 
jasnym słońcem wielkiej cy­
wilizacji dojrzewają dzikie 
wina innych narodów I kul­
tury. Swiadczą o tym przed­
mioty, które zostawili po so­
bie pralodzianie. 

Jednego z pierwszych wiel­
kich znalezisk dokonano przy­
padkowo w 1902 roku. Mógł 
to być słoneczny letni dzień. 
Towarzystwo akcyjne budujące 
linię tramwajową do Zgierza 
zatrudniło kilkuset sezono­
wych robotników, najczęśdej 

Może nawet - n:::?wolników. 
ale to wszys:!: :i nie tłumaczy 
tak zna zn~j liczby znalezisk. 
Dop' ro rev:P.lr. ::yjne odkr;•cia 
w Górach Swiętokrzyskich i 
ost<:tr.io na Mazowszu pcd 
Warszawą dostarczają dobrych 
odpowiedzi. Odkryto tam, mię­
dzy innymi przy pomocy foto­
grafii lotniczych, tysiące dy­
marek. Były to najprymityw­
niejsze piece hutnicze służące 
do wytopu żelao:a z rudy dar­
niowej. Ich możliwości prn ­
dukcyjne znac7,r, ;e przekra za1y 
miejscowe zapotrzebo\•,:an:e, a 
więc 

SZTABKI ŻELAZA 
EKSPORTOWANO 
DO IMPERIUM, 

które potrzebowało wszelkich 
surowców w niesamowitych 
ilościach. 

Rzymskie monety trafiały do 
Lodzi prawdopodobnie w wy­
ntku wewnętrznej wymiany. 
Ziemie polskie były bowiem 
tak nasycone tym pieniądzem, 
że mógł być on gromadzony, 
wydawany, puszczany w obieg 

W tym czasie nad rzeczką 
Jasień na terenie dzisiejszej 
Lodzi również żyli . ludzie. Dla 
współczesnego mieszkańca mia-
1ta jest to fakt zukakujący. 

Przyzwyczajeni jesteśmy do 
myśli, te historia tych ziem 
zaczyna się w XIX wieku wraz 
1 rozwojem przemysłu włó­
kienniczego, który podbił rynki 
Rosji, Dalekiego Wschodu f 
BałkanóW. Zanim jednak po­
uęły huczeć fabryki, · zanim 
L6cU stała się w 1423 roku 
miastem w dobrach biskupów 
włocławskich, zanim nawet 
1t&la 1ię wsią jej teren był za­
mieszkany l to od kilku tysię­
cy lat. 

Siady zapomnianych przodków 
Na ttad ówczesnych 1ospo­

darzy tych ziem wpadli pra­
cownicy Muzeum Archeologi­
cznego i Etnograficznego w 
Lodzi badający metr po me· 
trze brzegi łódzkich rzeczek. 
Podstawowym bowiem warun­
kiem wszelkiego osadnictwa 
jest woda. Woda, która jak 
mówią mędrcy, była kolebk~ 
tycia na Ziemi ! bez któreJ 
życie na naszej planecie jest 
niemożliwe. 

I tak oto wędrując krok za 
krokiem wzdłuż rzeczki Jasień, 
na wydmie porośniętej obecnie 
brzozowym zagajnikiem zna­
leziono okruchy kamieni 
ukształtowanych ręką człowie­
ka. 

Co możemy powiedzie<! o 
tym jak żyli, czym się zajmo­
wali „prałodzianle" 8 tysięcy 

lat temu? 

Cala północno-wschodnia Eu­
ropa pokryta była bezkresny­
mi lasami. Klimat nieco ła­
godniejszy od obecnego spn:y­
jał bo11,actwu roślin, a jeszcze 
bardziej zwierząt. Latwo mo­
żna było spotkać liczne stada 
jeleni, żubrów, wielkie tury i 
puszyste sobole. Wody obfito­
wały w ryby. Ludzie zajmo­
waJ.i się zbieractwem I łowiec­
twem. żyli z tego co ofiaro­
wafa Im sama przyroda. 

Głównym materiałem było 
drewno, ale najlepiej prze­
trwały wyroby z kamienia. Z 
niego \Vytwarzano niezbędne 
narzędzia Dlatego też tamte 
czasy zostały nazwane epoką 
kamienia. 

Nad Jasieniem, a także na 
Stokach i Chojnach znaleziono 
kamienne siekierki precyzyjnie 
oszlifowane przez ówczesnych 
mistrzów, groty strzał, włócz­
ni, krzemienne skrobaczki do 
skór upolowanych zwierząt 

oraz ko~clane igły. Jak wyka­
zują najnowsze badania, lu­
dzie dysponujący tymi prymi­
tywnymi narzędziami poświę­

cali na zdobycie niezbędnego 

pożywienia jedną. dwie godzi­
ny dziennle. 

Ciekawe jaki kształt miał 

KRZEMIENNY Nóż 
CHIRURGICZNY. 

i&Zl&Ulliff „„ 
Tak I To o;e pomyłka. Archeo­
lodzy cna1d11ią dowody na to, 
żę 'W epoce kamienici na ·zie­
miach pilskich pr?.epruwadza­
no skomplikowane ·iabiegi 
chirurgiczne W Lodzi takich 
śladów nie znaleziono. ale cał­
kiem niedaleko stąd na Kuja­
wach, w ogromnym grobowcu 
natrafiono na pochówek, który 
szczęśliwie zachował się do 

zbędne. Podobnie wyglądala 
obróbka krzemiennych topo­
rów. Najpierw obtłukiwano 
drugim kamieniem kształt 
zbliżony do ostrza. Następnie 
polerowano brzegi mokrym 
plaskiem. Była to metoda nie­
zwykle żmudna, ale bardzo 
prosta I skuteczna. 

Gorzej przedstawiało się bo­
rowanie otworu na toporzy­
sko. Ta praca wymagała naj­
wyż.szych kwalifikacji I sporo 
cierpliwości. Otwór wykony­
wano przy pomocy rurki drew­
nianej, albo kościanej. którą 
dla większej skuteczności bo­
rowania także podsypywano 
mokryin plaskiem. Rurkę krę­
cono między dłońmi lub za 
pomocą cięciwy łuku. 

Czy gospodarze obozowiska 
nad Jasieniem mieszkali w 
domach z drewna? Budulca 
oyło pod dostatkiem, posiadali 
odpowledt'lie narzędzia, ale żyli 
raczej w szałasach. Zbierali 
leśne runo I polowali, a więc 
musieli wędrować. Stałe siedzi­
by zakładano dopiero w tzw. 
młodszej epoce kamienia, w 
okresie od 4.500 do 1.800 r .. 
p.n.e., kiedy to nauczono się 
uprawiać ziemię. 

Ziemie polskie w epoce ka­
mienia były obszarem przeni­
kania się różnych grup. W 
pewnym momencie dziejów 
wgród tutejszych ludów poja­
wili się 

PRZYBYSZE 
Z POŁUDNIA, 

znający rolnictwo. W morzu 
puszczy, na najżyźniejSZYfh 
terenach powstały rolnicze wy­
gpy. 

Badania a11cheologlczne pro­
wadzone w granicach dzisiej­
szej Lodzi nie wyjaśniają, nie­
stety, jakie rośliny tu upra­
wiano I jakle zwierzęta hodo­
wano. Możemy tylko przypusz­
czać, opierając się na bada­
niach z innych obszarów Pol­
ski, że zbierano pszenicę, żyto, 
owies, proso, len. Hodowano 
owce, krowy; udomowiono psa. 

Nawozy były oczywiście ąb­
ce ówczesnym rolnikom. Nie 
znali także trójpolówki. Polem 
był wypalony kawałek lasu, 
który uprawiano przez kilka 
lat, do wyjałowienia, a na ten 
czaii opłacało się budować 
trwałe domostwa. 

Pozostałości po budynkach 
drewnianych wykryto we wsi 
Dobroń . Chaty oblepiano wy­
paloną gliną, którei fragmen ­
t} za .•howalv s ię do d?iś . Po­
szctególne domy miały po­
wierzchnię 25-:m metrów kwa-
dratowvch świ a1.k1ą o tym 
za.:iemn!enia piasku, l>!óre 
archeol•igurn mówią więcej ni ż 
s i ę nam zdaje. 

Człowiek od początku swego 
Istnienia ma t~ przypadłość, że 
śmieci. Dopóki nie wymyślo-
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Strój kobiecy sprzed 3000 
tysięcy lat składał się z wą­
skiej, prostej sukni sięgającej 
do kostek. Na suknię zakłada­
no wierzchnią szatę wyraźnie 
zwężoną w pasie i poszerzoną 
mocno dołem. Szata ta nie po­
siadała zapięcia, a tylko pod­
kreślone Innym kolorem, pra­
wdopodobnie za pomocą la­
mówki, brzegi. Całość zdobfo­
no haftem. Włosy przewiązy­
wano przepaską, na której po-

. wtarz.ał się ten sam motyw 
zdobniczy. 

Okazuje się, na podstawie 
archeologicznych badań, że nie 
my wymyśliliśmy modę mini. 
Dziewczęta żyjące w epoce 
brązu nosiły spódnice sięgające 
przed kolana. Góra spódniczki 
to pasek o szerokości ok. 
10 cm, z którego luźno zwisają 
pasma wełny tworzące coś w 
rodzaju frędzli ujętych dołem 
w ozdobne zakończenie. Do 
tego nosiło się obcisłą bluzkę 
z rękawami trzy czwarte, z 
łódkowym wycięciem przy szyi. 
Prawda, jak to współcześnie 
brz:ni. 

Kawałki tkanin 'I tego okre­
su, choć nieUcme, przetrwały 
do naszych czasów. Między 
innymi fragment pradziejowe­
go materiału odnaleziono w 
Lodzi, w Rudzie Pabianickiej. 
Była nim owinięta rękojeść 
wykonanego z brązu sierpu. 
Zachowały się również odciski 
tkanin na glinianych naczy­
niach. 

W tym teł miejscu zacho­
wał sit: 

DZWIĘK, JAKI SŁYSZELI 
PRAŁODZIANl·E. 

Stało 11~ to za apraw11 dzie­
cinnej grzechotki odkopanej 
w jednym z grobowców. Wy­
konano ją z gliny w kształcie 
gruszki zakończonej małym 
oczkiem, przez które prawdo­
podobnie przeplatano rzemyk 

ze wsf, którzy przybytt do 
Ziemi Obiecanej po prac~ i 
nadzieję. Nagle jeden z nich 
zaczął coś krzyczeć. Powstało 

zbiegowisko. 

ZIEMIA URODZIŁA 
PIENIĄDZE. 

Chłopi na awolch potach 
znajdowali czasami gliniane 
garnki. Swięcie wierzyli, że to 
ziemia je rodzi, tak samo jalt 
rodzi kamienie. Tym razem 
urodziła srebrne monety. Jed­
nak majster niczego nie po­
zwolił wziąć. W końcu skarb 
trafił do zbiorów łódzkiego mi­
łośnika starożytności, fabry­
kanta Hertlga. 

Wielu odkryc! dokonano w 
podobnych, banalnych okolicz­
nościach i w miejscach, któ­
rych nigdy byśmy nie podej­
rzewali o to, że zawierają śla­
dy dawnych kultur. Monety 
rzymskie l bizantyjskie znale­
ziono na przykład przy ulicy 
Felsztyńsklego w czasie pracy 
w ogródku, przy kopaniu fun­
damentów pod bloki na Widze­
wie i Chojnach. W Lagiewni­
kach, obok klasztoru, dziew­
czynka będąca z 'klasą na wy­
cieczce grzebała patykiem w 
ziemi i odkryła pięknie za­
chowany denar Marlta Aure­
liusza. Co kilka lat zdarza się 
jakieś odkrycie. To jest dowód, 
te na terenie Lodi:l coś się w 
tamtych czasach działo. Bez 
przyczyny starożytne monety 
nie byłyby znajdowane w ta­
kich ilościa.ch. 

Pieniątbe 111 oczywikie 
6wiadectwem handlu. Słynny 
szlak bursztynowy bie(§Ilący 
przez ptolemeuszow1t Kalisię, 
at po Bałtyk dost&rezał po­
wodów docierania na ziemie 
prasłowian rzyma]dch monet. 
Prawdopodobnie 1Pl'Z8dawano 
także produkty leśne l rolne. 

Łódź - Marysin III - naczunłe imitujqce w11r6b azklan11, 
11/II w. n.e. 

jut bez udzlału jakichkolwiek 
kupców rzymskich czy innych 
pośredników. Poziom gospo­
darczy był tak wysoki, że lu­
dzie po prostu potrzebowali 
pieniędzy. 

Cmentarzyska ciałopalne ·po­
chodzące z II I III w. n.e. od­
kryte na Marysinie oraz w 
okolicy Szczecińskiej - na te­
renie dzisiejszego cmentarza 
rzymskokatolickiego wskazują, 
~e import z Rzymu docierał 
również do pratodzian. Oprócz 
monet płynęły tu także inne 
wytwory cywlllzacjl, w tym 
luksusowe towary zaspokaja­
jącę wyrafinowane gusty star­
szyzny plemiennej. 

Na Retkini w miejscu dzi­
siejszego, zalanego asfaltem 
parkingu samochodowego od­
kryto przed wojną cmentarzy­
sko ze schyłku epoki rzym­
skiej. Odkopano wiele grobów 
bardzo bogato wyposażonych, 
nawet w wyroby ze złota. Nie­
stety, hitlerowcy w czasie oku­
pacji wszystko zagrabili. Pozo­
stała tylko jedna piękna misa 
należąca do tak zwanej cera­
miki! siwej (od kolor~). Była 

toczona na kole garncarskim w 
przeciwieństwie do rodzimych 
naczyń lepionych jeszcze wte­
dy ręcznie. 

Bardzo ciekawe odkrycie 
świadczące o zamożności „pra­
łodzian" pochodzi z Teofilowa. 
Tam na jednej z działek, zu­
pełnie przypadkowo, wykopa-­
no skarb przedmiotów brązo­
wych. 

STAROżVJ1NY 
BOGACZ 

w obUczu nieznanego nam 
niebezpieczeństwa schował 
najcenniejsze przedmioty do 
glinianego naczynia i zakopał. 

Nie wiemy co się dalej słiało 
z włuclclelem. Może został 

zabity tub wzięty do niewoli. 
Skarb czekał dwa t pół tysiąca 
lat na swoje odkrycie. Podo­
bne ozdoby, tylko że zniszczo­
ne przez ogień odkopano na 
cmentarzysku w Rudzie Pa­
bianickiej. 

Zawartość grobów świadczy 
o ogromnych różnicach w za­
możności ówczesnych łodzian. 
Ci, w których grobach znaj­
d ujemy przedmioty metalowe 
na pewnG należeli do I udzi 
bogatych. bo metale były bar­
dzo drogit:. Włożenie do ~ro­
bu ?:ełamej broni czy brązo­
wych ozdób miało więc nie 
tylko znaczenie rytualne, ale 
i ekonomlcime. Nie każdego 
było na to stać. Są groby za­
wierające tylko same kości l 
--..i. 

Plemiona o ukształtowane~ 
hierarchii i podziale na grupy 
zawodowe żyjące na po "zątku 
n~ szzj ery można już śmiało 
nazwać slowiańskiml. Takie 
plemienne państwo czy księ­
stwo musiało utrzymywać dla 
swej obrony zastępy wojowni­
ków. Swiadczą o tym liczne 
militaria znajdowane w gro­
bach na terenie Lodzi, groty 
włóczni, oszczepów, 

RYTUALNiE ZGl'ĘTV 
MIECZ. 

Metalową osłonę dłoni trzyma­
jącą imacz. tarczy czyli umbo 
wyglądające jak niewielki me­
talowy kapelusik ze spiczasto 
u:.ko1\czonym daszkiem. 

Niewiele możemy natomlaś 
·powiedzieć na niezwykle fra­
pujący, ale i trudny do inter­
pretacji temat życia duchowe­
go tych ludzi. Być może zgięty 
miecz był odbiciem wiary w 
to, że jeżeli umarł wojownik, 
to musi tak.że umrzeć jego 
broń. Być może chodziło o ·coij 
zupełnie 1.nnego. 

Ba.rdzo rozpowszechniony był, 
pod-0bnle jak i u innych ludów 
kult zmarłych. Groby miały 

· prawdopodobnie formę kurcha: 
nów lub niedużych kopczyków, 
P!'ZY których oddawano cześć· 
duszom przodków. Prasłowia­
nie na pewno wierzyli w siły· 
nadprzyrodzone, którym nale­
ży składać ofiacy, aby ueyskae 
ich życzliwość lub przebłagać 
gniew. Całym światem rządzllt 
bogowie - demony objawia­
ją:::e się w sł-0ńcu, deszczu, le­
sie, wodzie, ogniu. Duchy, 
które mieszkały w domu i zbo· 
żu, kamieniu I zwierzętach. 
Zbyt wiele jeszcze natura mia­
ła tajemnic, by tak nie było, 
by nie powstał system ~erzeń 
dających oparcie ludzkiej dro­
binie walczącej z zywiołamł. 

Jak widać, teren Lodzi j~st 
wbrew pozorom obszarem 
bardzo ciekawym dla badaczy 
starych kultur. Niestety śród.; 
mieście miasta jest już kartą 
zamkniętą na zawsze. Być mo­
że w czasach intensywnego 
rozwoju, budowy XIX-wiecz­
nych domów i ulic dokona·no 
odkryć, o których nie wiemy, 
ale wtedy nie było nimi zain­
teresowania. Jeśli więc były 
- przepadły bezpowrotnie. 

Wszystkie znane nam miej­
sca Interesujące archeologów 
pochodzą z obrzeży miasta i' 
tworzą wokół śródmieścia pier• 
ścień odkryć: Marysin, Szcze­
cińska, Teofilów, Ruda Pabia­
nicka, thojny, Wlduw, La­
giewnlkl. Miasto będzie rozwi­
jało się nadal, będzie pochła­
niało coraz to nowe tereny. 
Pracownicy Muzeum Archee>lo­
gicznego I Etnograficznego roz­
poczęli więc 

1łVVśCIG Z CZASEM. 

Mają oczy i uszy otwa.rte 
na wszystkie doniesienia. Cza­
sami przypadkowa Informacja, 
jeden telefon wystarczy do 
wysłania na miejsce specjali­
sty w celu zbadania sprawy. 
I często okazuje się, ż.e nie­
bezowocnie. 

Bywa I tak, że ślad archeo­
logicznego odkrycia znajdzie 
się w gazecie na stronie ogło­
szeń. Pewien mieszkaniec Tu­
roszowa dał anons t11kiej mniej 
więcej treści: „Z powodu wy­
jazdu, kości mamuta, sprze­
dam". Po skontaktowaniu się 
z autorem ogłoszenia okazało 
się, ~ rzeczywiście jest on 
posiadaczem kłów mamuta, 
które zostały wykopane w tam­
tejszej lropalni odkrywkowej. 

Czasami na podstawie jednej 
skorupy znalezionej na łące 
czy w ogródku można zloka­
llzować osadę. Tak było w 
Chocianowicach, gdzie pierw­
szym! odkryciami pózostałości 
po osadzie z XI wieku n.e. 
byty odłamki glinianych na­
czyń. Nie są to badania tak 
efektowne iak odkrycia Troi, 
Pompei czy Biskupina, ale te 
okruchy przeszłości poskładane 
razem dają logiczny I piękny 
obraz naszej historii. 

Artykuł ten został napisany 
na podstawie rozmów in zcpro­
wadzon:vrh z DOC. nit HAB. 
ANDRZF.Jb:fl . IIKOLAJCZT· 
KU:l\f, dyrektorem Muzeum 
Arcbcoloi::-łczncgo i Etnografi­
cznego \V Łodzi. 
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Tymczasem wybiła ta zgubna godzina odjaz­
d u; jakaż różnica , d la dwojga kochających 
p:-awd zi>vie serc, pomiędzy godziną odjazdu a 
r;orlziną ~mierci ? Opuszcza jąc to. co kochamy 
P1ówimy, że serce pęka albo też rozdziera się; 
by tak rzec, u jar zmione przez drogi obiekt od 
k tórego s ię oddala ; wyda je się w iędnąć w' tym 
o!<:rutnym momenc'.e. Oddalamy s i ę , powraca­
m y, rozchodzimy, ściskamy, nie potrafimy się 
roz~tać ; gdy w kot'lcu trzeba to uczynić, opusz­
czaJą . nas wszystkie s iły , i wyda je się nam, że 
to, ce: pozosta wiamy, to, co pozostaje, traci ży­
cte, Jakby całe istnien ie tkwiło tylko w tym 
pozostawionym przed miocie. 

Postanowiono prosto od stołu wsiąść do po­
wozu. Ernestyr.a spojrzała na swego ukochane­
go, ujrzała go we łzach, zraniło to jej duszę ... 

- Och! ojcze! - wykrzyknęła zalewając się 
łzami - spójrz, jakie poświęcenie czynię dla 
ciebie. - I rzucając się w ramiona Hermana: 
- Ty, którego nigdy n ie przestałam kóchać -
mówi doń - ty, którego będę wielbić aż do 
grobu, przyjmij teraz od mego ojca przysięgę 
I± przyrzekam być z.awsze tylko twoja; pis~ 
myśl o mnie, słuchaj tylko tego, co będę ci mó­
wić, i spójrz na mnie jak na najnikczemniejsze 
ze stworzeń, jeśli kiedykolwiek inny mężczyzna 
dostanie mą rękę albo me serce. 

Herman jest poruszony; schylony do ziemi 
całuje stopy ubóstwianej kobiety jakby całq 
duszą chciał tymi płomiennymi, ognistymi po­
całunkami zatrzymać Ernestynę ... 

- Nie ujrzę cię już„., n.ie ujrzę ci~ Jut -
mówił szlochając. - Ojcze, pozwól sobie towa­
rzys_zyć, nie pozwól, by odebrano mi Ernesty­
nę, a jem, niestety, los mnie tak pokarze wbij 
upadę w mą pierś. ' 
Pułkownik uspokajał przyjaciela, związał si~ 

słowem, iż nigdy nie sprzeciwi się zamiarom 
swej córki; a]e nic nie uspokoi zatrwożonej 
~iłoś~i. Wielu kochanków rozstawało się w 
rowme okrutnych okolicznościach, Herman do­
brze o tym wiedział, lecz mimo to serce mu 
pękało. Trzeba było w końcu ruszać; Ernesty­
na przygnieciona bólem .. „ z oczami pełnymi łez, 
rzuca się obok ojca w powozie, który unosi ją 
tam, gdzie nie sięga wzrok ukochanego. Her­
manowi wydaje się , że w chwili tej widzi 
śmierć, która, karawanem z ciemnymi zasłona­
mi, uwozi jego najsłodszy ideał; przywołuje Er-
11estynę żałobnymi okrzykami, a jego zbłąkana 
dusza podąża za nią, lecz on już jej nie wi­
dzi... Wszystko umyka .. „ wszystko gubi się w 
gęstych pomrokach nocy. Niesu:zęśliwy wraca 
do pani Scholtz w stanie takiego poruszenia że 
tym bardziej pogłębia zazdrość tego niebezpie'cz­
nego potwora. 
Pułkownik przybył do Sztokholmu nazajutrz 

o_ dość wczesnej godzinie, i gdy wysiadł u 
drzwi domu pani Plorman, spotkał senatora 
Oxtierna, który zaofiarował ramię Ernestynie. 
Choć od chwili, gdy po raz ostatni widział 
swą krewną minęło kilP\a lat, pułkownik został 
bardzo . miło przyjęty. z"orientował się jednak 
łatwo, ~e na to wspaniałe przyjęcie · wpłynęła 
protekcJa senatora. Ernestynę spotkał podziw l 
pochlebstwa; ciotka zapewniała, że urocza bra­
tanica przyćmi .wszystkie piękności stolicy, i 
tego samego dnia podjęto starania, by przygo­
tować jej wszelk ie możliwe przyjemności, aby 
wprawić ją tym w osłupienie, odurzyć i poz­
wolić zapomnieć. o ukochanym. 

Dom pani Plorman stał na odl}ld:Uu; kobieta 
ta, już wiekowa, i naturalnie skąpa, widział.a 
niewiele $wiata; l być może z tej racji hrabia, 
wiedząc o tym, nie był wcale niezadowolony 
dokonanym przez pułkownika WYborem miejsca 
zamieszkania. 

U pani Plorman był młody oficer z regimen­
tu Gwardii, bliższy jej niż Ernestyna, mający 
zatem większe niż ona prawo do spadku; na­
zywał się Sindersen, poczciwy, odważny chło­
pak. ale. naturalnie, mało przychylny krewnym. 
którzy, dalej niż on spowinowaceni z ciotką, 
zdawali się jednak zgłaszać do niej takie same 
pretensje. Względy te wprowadziły pewien chłód 
w jego stosunki z Sandersem; był jednak u­
przejmy wobec, zamieszkującej z pułkownikiem, 
Ernestyny 1 poti:afił. pod owym światowym 
blichtrem. zwanym uprzejmością, ukryć uczu­
cia bardziej czułe, które zajęły pierwsze miejsce 
w jego sercu. · 

Ale pozwólmy pułkownikowi urządzić się, i 
powróćmy do Nordkoping, podczas gdy Ox­
tiern dokłada wszelkich starań, aby zabawić 
ojca, odurzyć córkę, I dopiąć w końcu perfid­
nych zamiarów. w których triumf wierzył. 

Osiem dni po wy3e:fdzle Ernestyny, zjawili 
się kupcy z Hamburga I zażądali zwrotu sum 
tysięcy dukatów, które Scholtz była lm winna; 
suma ta. bez najmn'iejszej wątpliwości . powinna 
była znajdować się w ' kasie Hermana; ale o­
szustwo zostało już dokonane, l dzięki podwój­
nym . kluczom. kapitały zniknęły. Paini Scholtz, 
która zatrzymała kupców na obiedzie, zawia­
domiła natychmiast Hermana, by przygotował 
gotówkę; spodziewała się bowiem, że goście 
pragną odpłynąć do Sztokholmu tego samego 
wieczoru. Herman od dawna już nie zaglądał 
do kasy ale pewien. że kapitały powinny się 

- w niej znajdować, otwiera ją :i ufnośrią. i 
n iemal oada zemdlony. gdy spostrze~a doko­
naną kradzież: biegnie do swej protektorki." 

- Och! pani - wykrzykuje nieprzytomny -
zostaliśmy okradzeni. 

- Okradzeni, mój orzyjacielu„" nikt do mnie 
n ie wchndził a za słu!be ręczę. 

- Musiał jednak ktoś wejść, pani. musiał, 
11koro nie ma kapitałów .. „ t skoro mnie możesz 
być oewna. 

- Mogłabym być niegdyś, Hermanie, ale, 
gdy chł'lncu takiemu · jak ty zawróciła w gło­
wie miłość, wraz z tą namietnn~cia mogły zro­
dzić s ię w twym sercu wuelkie wvstęok!... Ni<i­
g 3częsny młody człowieku . zatrosicz się o to, 
co mo~łeś uczvn lć: ootrzebuję kapitałów w tej 
chwili . Jeśli jesteś winny, wvznai ml to .. „ ale 
jeśH nie masz ra<.'j!, ł jeśli nie zechcesz nic 
powiedzieć. nie będziesz być może jed:vnvm, 
kogo wciaimę w tę fatalną sprawę. .. Ernestyna 
wyiechała do Sztokhnl mu w chwilł . gdy znik­
nęły kapitały ... kto wie czy jest jeszcze w kró­
lestwie?... Ona wyrusui pierwsza .. ~ zaplanowa-
na kradzież. 1 

- Nie, pani, nie. nie wierzysz w to. co mó­
wisz - odpowfada Hrrman ze stanowczo~cią -
n ie wierzysz w to. pani. oszust nie zaczyna od 
takiej sumy, a wlelkle zbrodnie są zawsze po­
przedzane wadami. Czy dostrzt>S?l:d u mnie co~. 
co pozwoHloby cl sądzli\ . fe mńl!lbym być zdol­
nv do taklel!o c;!'.lrzen!ewiPr7.l"n i::i ? ('zvf. e:dvbym 
ukradł pozostałbym w Nordktrpin~? Czy n!e 
ostrzegałaś mnie od ośmiu dni, że będz.iesz mu-
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5iała swr6cić te pieniądze? Czyt, gdybym je r.a­
brał, miałbym jeszcze czelność czekać tu spo­
kojnie chwili, w której ma hańba się wyda? 
Czyż zachowanie takie jest prawdopodobne, l 
czy możesz je zakładać? 

- Nie do mnie, gdy zostałam skrzywdzona 
twą zbrodnią, Hermanie, należy szukanie racji, 
które będą mogły cię wytłumaczyć. Ustalam tylko 
fakt, jesteś obarczony moją kasą, tylko ty za 
nią odpowiadasz; kasa jest pusta, kiedy po­
trzebuję kapitałów, które powinny się w niej 
znajdować; zamkl n ie zostały uszkodzone, nikt 
ze służby nie zniknął; kradzież, bez włamania, 
bez śladów, może być zatem dziełem tylko tego, 
kto posiada klucze. Mówię ci po raz ostatni. 
Hermanie, szukaj wyjaśnienia, zatrzymam kup­
ców jeszcze dwadzieścia cztery godzillly. Jutro 
moje kapitały„„ a lbo za jmie się tobą sąd. 

Herman pogrążył się w rozpaczy, którą rów­
nie łatwo odczuć jak odmalować; zalał się łza­
mi, przyzywał niebo, by pozwoliło mu prze­
trwać wobec t ylu nieszczęść. Nasunęły mu si~ 
dwa rozwlązani11: uciec albo strzelić sobie w 
łeb .. „ ale nim jeszcze przybrały wyraźną po­
stać, odrzucił je ze wstrętem.„ Umrzeć nie 
zostając usprawiedliwiony.!!, n !e niszcząc po­
dejrzeń, które zrujnowałyby Ernestynę; czyt 
mogłaby się pocieszyć oddawszy serce człowie­
kowi zdolnemu do takiej podłości? Jej dellkat­
na dusza nie udźwignęłaby ciężaru tej niesła­
wy, umarłaby z bólu ... Ucieczka zaś byłaby 
przyznaniem się do winy; czyż można pogodzić 
się z zarzutem zbrodni. gdy jest się równie da­
lekim od jej popełnienia? Herman woli poddać 
się losowi, i odwołać sle listownie do protekcji 
senatora i przyjafni pułkownika; sądził. że me­
tę być pewny pierwszego, I zupełnie nie wątnll 
w drugiego. Opisał Im nieszczęsną sprawę, jak3 • 
mu się przydarzyła, zapewniał Ich o swej nie­
winnoścł, szczególnie zaś dał do zrozumienia 
pułkownikowi. jak smutna jest dlań podobna 
przygoda z kobietą, której serce " przepełnione 
zazdrością nie ominie okazji, by go zniszczyć. W 
tych fatalnych okolicznościach prosi go o naj- ; 
wnikliwsze rady i powierza się wyrokom Boga, 
ośmielając ~ię wierzyć, że jego sprawiedliwość 
nie opuściłaby niewinności. 

Wyobrazisz sobie łatwo, panie, te nasz mło­
dy człowiek musiał spędzić straszną noc; ran­
kiem. pani Scholtz wezwała go do swego a­
partamentu. 

- Dobrze! mój przyjacielu - mówi doń s 
wyrazem szczerokl ł wdzięku - czy jesteś go­
tów wyznać swe błędy, ł czy zdecydowałeś się 
w końcu wyjaśnić mi przyczynę tego, tak oso­
bliwego. postępku? 

- Oferuję siebie ł oddaję mą osobę za całe 
usprawiedliwienie, pani - odpowiada odważnie 
młody człowiek; ni_!! pozostałbym u ciebie, je­
m byłbym winny, pozostawiłaś ml czas do 
ucieczki. uceyniłbym to. 
. - Być_. może nie uciekłby~ daleko, schwyta­
no by clę, ł ucieczka skończyłaby się skua­
n!em; twiadczylaby ona. te Jesteś niewprawnym 
oszustem, stanowczość zaś twoja pozwala ml 
widziel4 w tobie kogoś Innego. 

- Załatwmy nasze rachunki, jeśl.ł chcesz, 
pan!: nie masz prawa traktować mnie w ten 
sposób. aż majdziesz w nich błędy, a ja proszę, 
byś . nim zarzucisz mi nieuczciwość, posłużyła 
się oewnle lszymt dowodami. 

- Hermanie, czyt tego powinnam się była spll­
dzlewać od młodego człowieka. którego wycho­
wałam l w którym pokładałam wszelkie swoje 
nadzieje? 

- Nie odpowiedziałaś, pani; dz.iwi mnde ten 
wykręt. niemal rodzi podejrzenie. 

- Nie rozdrażniaj mnie. Hermanie, nie roz­
dra!nłaj. gdy powinieneś !tarać się mnie uła­
godzić." (i pode1mując ciepło)„. Czy nie wiesz, 
okrutny, 1akimł darzę clę uczuciami? któż więc, 
wobec tego, byłby bardziej skłonny ukryć twe 
błędy?.„ Czyt wytykałabym cl je. gdybym nłe 
pragnęła za wszelką cenę naprawić szkody, ja­
kle wyrządziłeś? ... Słuchaj, Hermanie. mogła­
bym wszystk<> naprawić, mam w banku mych 
korespondentów dziesięć razy wh:cej niż jest 
konieczne. by ukryć ten brak. Zgódź się po­
ślubić mnie, a za~omnę o wszyst.klm - n!c 
więcej od ciebie nie żądam. 

- I kupiłbym nieszczęście całego tycła za 
cenę strasznego kłamstwa? 

- Nieszczę§cie całego · życia? Perfidny! CótJ 
w ten sposób widzisz więzy, jakich pragnę, t 
gdy mogę powiedzieć jedno słowo, by zgubić 
clę na zaw~7.e . 

- .Wiesz dobrze. te me !erce n ie nalety do 
mnie, pani, lecz do Ernestyny; wszystko, co po-

. , . .. 

Ry.!. Janusz Szyma1iski-G!anc 

Nowela szwedzka (4) 

rmatw~łoby nasze plany, by by~ razem, musi 
być dla mnie przerażające. 

- Ernestyna? .. „ nie licz: na nią, jest jut to­
ną Oxtierna. 

- Ona?„., to niemożliwe, pand. mam jej sło­
wo 1 serce; Ernestyna nie potrafiłaby mnie o­
szukać. 

- Wszystko, co się stało, było u~odnione, 
pułkownik zgodził się_ na to. 

- O Boże! dobrze! wyruszam zatem sam wy­
jaśnić sprawę, pędzę natychmiast do Sztoit­
holmu .. „ zobaczę Ernestynę. dowiem się od 
niej czy oszukujesz mnie cu nie„. Cół mówię? 
Ernestyna mogłaby zdradzić swego ukochane­
go! nie, nie„„ nie znasz jej serca, skoro możesz 
w to wierzyć; prędzej słońce przestałoby świe­
cić niż taki wy5tępek mógłby splamić jej dus~. 

I młody człowiek na te słowa chce wybiec 
1 domu ... Pani Scholtz zatrzymuje go. 

- Hermanie, wyruszasz na swą zgubę; po­
słl.!chaj mnie, mój przyjacielu, mówię ci po raz 
ostatni.„ Czyż trzeba ci to mówić? Sześciu 
świadków zezna przeciw tobie, że widziano cię 
wynoszącego me kapitały z mieszkania; znany 
jest użytek, jaki chciałeś z nich zrobić; nie do­
wierzałeś hrabiemu Oxtiemowi; zaopatrzony w 
owe sto tysięcy dukatów, miałeś uprowadzić Er­
nestynę 1 zawieźć ją do Anglii.„ Postępowanie 
sądowe zostało rozpoczęte, powtarzam cl, mo­
gła bym wszystko zatrzymać jednym słowem.„ 
Oto ma ręka, Hermanie, przyjmij jl\, wszyst-lte> 
jest do naprawienia. 

- Mieszanina okropno~cl ł kłamstwa! - WY· 
krzykuje Herman, sp_ójrz jak oszustwo I nie­
konsekwencja przebijają z twych słów. Jeśli, 
jak mówisz, Ernestyna jest żon_s senatora, nie 
mogłem zatem ukr11ść dla niej sum. jakich d 
brak, a jeśli zabrałem pieniądze dla niej, jest 
zatem fałszem, by była żoną hrabiego. Twe 
bez.czelne kłamstwa stają się jedynie pułapką, 
w jaką złośliwie chcesz mnie schwytać; znaj­
dę„., ośmielam się przynajmniej łudzić, środ­
ki, by odzyskać honor, który chcesz ml ode­
brać, a cl, którzy będą przekonani o mej nie­
winności, dowiodą jednocześnie wszystkich 
zbrodni, jakie popełniasz, aby zemścić się za 
me lekceważenie. 

Herman odpycha otwarte ramiona pani 
Scholtz, która chce go jeszcze zatrzymać, i 
rzuca się natychmiast na ulicę z zamiarem uda­
nia się do Sztokholmu.~ Nieszczęsny, nie może 
zrozumieć, te łańcuchy już się zacisnęły.„ Dzie­
sięciu ludzi chwyta go u drzwi mieszkania 1 
wlecze haniebnie do więzienia dla zbrodniarzy, 
gdzie nie sięga nawet s_pojrzenle okrutnej ko­
biety, która go gubi, l która, odprowadzając go 
wzrokiem, zdaje się cieszyć ogromem niedoli, 
w jakiej jej wyuzdana wściekłość pogrą!yła 
tego nieszczęśnika. 

- Dobrze! - mówi Herman znalazłszy się w 
siedzibie zbrodni..., i to z powodu niesprawiedli­
wości - czyt mogi: teraz stawić czoła Nie­
bu, gdy zrodziło zło, które mogłoby rozszarpać 
mą duszę z największą furią? Oxtiernie„., per­
fidny Oxt!ernie, ty sam kierujesz spiskiem, a 
ja jestem tylko ofiarą zazdrości. twych wspól­
ników i twoją ... Oto jak, w jednej chwlli. mo­
te człowiek znaleźć się na ostatnim stopniu 
upokorzenia ł niedoli! Sądziłem. że jedynie 
zbrodnia mogłaby ponityć go aż do tego stoo­
nia„. Nie„., wystarczy zostać p<>sądzony, aby 
stać się już zbrodniarzem. wystarczy mieć sil­
nych wrogów, aby zostać unicestwiony! Erne­
styno„., jedynie twoje przysięgi pocieszają je­
szcze me serce, czyt tednak oozostaną .mi w 
niedoli? Czy jesteś równie jak ja niewinna? l 
czy nie przyłożyłd ręki do tego wszystkie~o? .„ 
O Boże! jak!eł ohydne podejrzenia! bardziej 
jeszcze nit całym złem, które na mnie spadło, 
przygnębiony jestem tym. że mogłem choć przez 
chwili: podejrzewać te... Ernestyna winna.. Er­
nestyna miałaby zdradzić ~wego ukochanego!„. 
Czyt oszustwo 1 oszczerstwo mogły kiedykol­
wiek zrodzić się w tej wrażliwej duszy? „. T czy 
ten czuły pocałunek, którym słę jeszcze rozlc:o­
szuję. ... ten jedyny I słodki pocałunek. jaki od 
niej dostałem. mógł zostać zerwany z ust ~kl­
lanych kłamstwem?... Nie, nie, najdroż!za. 
nie.... oszukują nas oboje... Gdyt te ootwory. 
k<1rzystając z okazji, chcą ponltyć mnie w 
twych oc,zach Aniele nlebiań~kl. nie pozwfll sii: 
usidlić sztuczkami ludzi. I niech twa dusza, 
równie czysta jak Bóg, od które~o po„hodzl ~­
dzie, lak jej model . zabezpieczona przed %1t>.m­
skiml nlenrawn~ciamt 

~y' e ~ił . że z::.cz~ ł się szamotać w kajdanach. 
\'.'!~rótc:? chciał uciec się do usorawii?dliwień; 
chwi!c; r:- o';em, pragn ;:; ł znaleźć się u stóp Er ­
n~>tyny ; rr: iot?l sic: po podicdze wydając przej­
muj:ice o'.<rzykL.., podno~ il s !ę, rzu cał na zam• 
knięte kraty, chciał je złamać wlasnyrd cięża• 
rem, poranił ~ :ę, pokrwawił. i wśród szlochów, 
łez i rozca~ z' iwyrh wstrząsów padł obok ba· 
r:er. któr~· ch nawet nie ruszył z miejsca. a je­
:;o przygnr:biona dusza pozostała jeszcze przy 
życiu. 

Nie ma na św!ecie sytuac}i, którą można by 
przyrówm:ć do sytua cji więźn ia mającego serce 
przepe1nione miłością; niemożliwość wyjaśnieni '1 
s;Jrawy u jawnia w sposób przerażający cały 
tragizm t ego uczucia; znamiona Boga, tak słod­
kie na woln ośc i, są d lań już tylko kąsającyrr.i 
żmijami; opada go naraz tysiąc urojeń: on sam 
to wpada w n'.epokój, to s ię uspokaja, raz 
jest łatwowierny, raz podejrzliwy, obawia s·e 
prawdy I ·pragnie jej, to przeklina, to uwielbi -i° 
obiekt swych uczuć, wybacza mu i posądza () 
perfi<lie. a dusza jęgo, podobna do zagnfewa­
nvch fa l morskich, sta je się miękką substan­
cją, w którą wszelkie namiętno~ci wsiąkają .PO 
to tylko, by ją później pożreć. 

Nadchodzi pomoc dla Hermana; ale jakat 
fatalną przysługę oddaje się mu przykładając 
do jego smutnych warg cierpki puchar życia, 
z: którego pozostała mu tyLlto gorycz! 

Czując, że koniecznie musi się bronić i uzna­
jąc, że palące pragnienie ujrzenia E(nestyny 
może zostać zaspokojone tylko, jeśll zajaśnieje 
jego niewLriność, chwyta si~ jednak i tego. Za­
częło się dochodzenie, ale przyczyna, zbyt po­
ważna d'.a n iższego trybunału, jakim był try­
bunał w Nordkoping, miała zostać postawiona 
przed sędziów w Sztokholmie. Przetransporto­
wano zadowolonego więźnia„„ jeśli w tak o• 
krutnej sytuacji n1ożna czerpać zaaowalenia 
oddychając tym samym powietrzem co Erne!• 
tyna. 
"Będę w tym mieście -mówihobie s zadowo­

leniem - być może będę mógł powiadomić. ją o 
mym losie ... , niewątpliwie ukryto go przed 
nią!„. Być może będę mógł ją zobaczyć; ale 
cokolwiek by się wydarzyło, nie będi: tam już 
tak narażony na czyny skierowane przeciwko 
mnie; to niemożliwe, by wszystko, co zbliża sii: do 
Ernestyny, nie było tak czyste jak jej piękna 
dusza, blask jej cnót rozlewa się na wszystko 
co ją otacza.„ Są to gwiezdne promienie, które 
ożywiają ziemię„. Nie powinienem obawiać siq 
niczego tam, gdzie jest ona". 
Nieszczęśni kochankowie, oto wasze uroje­

nia .. „ pocieszają was, a to jut wiele. Poz(>Staw­
my tu 11mutnego Hermana, aby zobaczyć co 
działo sii: w Sztokholmie z Interesującymi nat 
ludźmi. 

Ernestyna, zawsze roztargniona, zawsze pro­
wadzona z uroczystokl na uroczystość, daleka 
była od zapomnienia o swym drogim Hermanie; 
tylko oczy zwracała ku wciąż nowym wido­
wiskom, jakimi starano się 1ą upoić; ale jeJ 
serce, oddane ukochanemu. biło tylko dla nie­
go; pragnęła, by dzielił z nią rozkosze, któr'!, 
bez Hermana, pozbawione były wyrazu. Pragnę• 
ła go, widziała go wszędzie, ale okrutna praw­
da rozwiewała złudzenia. Nie wiedziała nie­
szczęsna, w jakim strasznym stanie znalazł się 
ten, który ją tak zajmował; otrzymała odeń 
tylko jeden list, napisany przed przybyciem 
kupców z Hamburga, a przedsięwzięto łrodki, 
aby nastęone nie dotarły do niej. Gdy okazy„ 
wała niepokój, ojciec i senator tłumaczy!l opót• 

· nienie ogromem spraw, iakimi mlody człowiek 
był obarczony, i czuła Ernestyna, której deli­
katna dusza obawiała się bólu, skłonna była 
wierzyć temu, co choć trochę zdawało się przy­
nosić ukojenie. Uspokajano ją zaledwie znów 
zaczynała rozmyślać, pułkownik w dobrej wie­
rze, senator, oszukując ją; niemniej uspoka­
jała się, a tymczasem pod jej stopami otwie­
rała się przepaść. 

Oxtiern zwodził również Sandersa; wprowa­
dził go d<> kilku ministrów, a zaszczyty te 
schlebiały jego dumie I skłaniały do cierpliwe­
go czekania na spełnienie obietnic przez hra­
biego, który nie przestawał powtarzać, te, mi­
mo odrobiny dobrej woli, droga na dwór była 
jeszcze długa. 

Ten niebezpieczny uwodtlciet, który, 3e!l1 
mógł dopiąć swego w inny sposób nit za po­
mocą zbrodni, jak.ie zamyślał, oszcr.ędzał Ich 
sobie i. w roz1powach z tą, którą zamierzał 
zdeprawować, próbował powrócić niekiedy do 
języka miłości. 

- Zastanawiałem się kllkakro~ nad mym po­
stępowaniem - powiedz!_ał pewnego dnia do 
Ernestyny - czuję, te moc twych oczu nisz­
czy obojętnie mą odwagę: moja uczciwość pra­
gnie połączyć cię z Hermanem, ale serce sprze­
ciwia się. O Boże! dlaczego dłoń natury umieś­
ciła naraz tyle wdzięków w godnej uwielbieni.a 
Ernesfynie, i tyle słabości w sercu Oxtierna? 
S!użylbym ci chętniej, gdybyś nie była tak 
piękna I może byłbym mniej zakochany, gdy­
byś nie była tak surowa. 

- Hrabio - mówi Ernestyn.a :ianlepokojona 
- wierzyłalll że 1esteś daleki od takich u-
czuć, I nie pojmuję. fe jeszcze clę zajmują! 

- Oddać jednoc1.eśnie sprawiedliwość oboj­
gu, czy sądzić . że uczu<.'!a. jakie mas? mogą 
osłabnać. czy też wyobrata~ sobie. te gdybyś 
mnie nimi obdarzyła, mogłyby nie być wiecz­
ne? 

- Czy zatem uczu·cia twe mogą pozostać w 
zgodzie z honorem? i czy nie świętą przy­
sięgą przyrzekłeś sprowadzi~ mnie do Sztok­
holmu jedynie w celu zanewnlenia awansu oj­
cu I mego połączenia z Hermanem. 

- Zawsze Herman Ernestvno; có!' czy to fa­
talne Imię nie zniknie n ie:dy z 1wej pamięci? 

Z pewnością nie. senatorze będzie przeze 
mnie wypowiadane tak długo. jak drogi wize­
runek tego. kto je nosi oozo11tan!e w duszy Er­
nestyny, I ostrzegam clę. te ledvnym kresem 
będzie śmierć. Ale. hrabio. dlaczego zwlekasz ze 
spełnieniem obietnic. jakie mi składałeś? Mili.• 
hm. według cleble. zobaczyć wkrótce czuły I 
jedyny obiekt mej miloki. dlaczego zatem je­
!zczP. s:~ nie oolawił? 

- Przvczyną onóźn lenl a. które tak cię nłe­
onkoi . są z pewn<>kią ii'go rachunki z pani"! 
Scho1tz. 

Prtekład: 
BOGDAN BANASIAK 

C.D.f'J. Nii?mv I ponury ból owłada tym nłesr.częśnl­
k1em. w mlare jak oojmuJe on okronnoś~ !we­
go losu. Smutek, jaki go ogarnął przydał mu • 
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oszukiwania i wykorzystanie systemów komputerów np.: 
v przemyśle, adminhitrac ji, medycynie jest dziś pow­

s:z:ecime. Ostatnio bardzo du:i;e zainteresowanie tą dzi<:!­
d:z: iną przejarwia wojsko. Szczególnie dużą akty wność 
·vykorzystania komputerów do celów militarnych wy­
kazuje Pentagon. Realizuje s ię tam szereg programów, 

które obe imują pracę nad komputerem stosowanym w lotnic­
itwtt?, marynarce wojennej i wojskach lądowych. 

W.prawdzie kompt1.:ery dziś jeszcze nie mogą myśleć, rozu­
rnować ani czytać myśli czlowieka, a'.e rozwiązan ie tych prob:.i­
mów jutro, zdaniem naukowców, mogłoby stworzyć . ,sztuczną 
inteligencję", która zastosowana w robot~h mogłaby zmien:ć 
t"adykalnie zagadnienia prowad:ienia wojen. Maszyny, które mó­
w.ą, słyszą, widzą o::-az wykonują nakazane czynności mogą z 
ipowodzeniem z.astąoi ć ludzi w mundurach - be2lpośredn.ich 
~ea l iz.atorów rozkazów. 

W USA zarowno w wojsku, jak i w firmach , prywatnych -
!Pracuje się nad zbudowaniem robotów zdolnych celowo ~bijać 
ludzi. W ubiegłym roku ukończono prototyp takiej maszyny, 
Nazywa się „ZBIR". Producentem jest firma RDS - R-ob-Ot De­
fense Systems - której zakłady znajdują się w Thornton w 
1tanie Kolorado. „ZBIR" - to pojazd przypominający minia- . 
tu.rowy czołg, wyposażony w mikrokomputery, oprogramowanie 
stwarzające „sutuczną inteligencję"; czujn~ki informujące o tym, 
co znajduje się w oddali, pozwalają mu patrolować obrzeże ba· 
zy wojskowej, lotniska, rejonu zastrzeżonego, w~'kirywać intru· 
zów i o próbie wtargnięcia informować człowieka w centrum 
dowodzeni~. Uzbrojony w 2 karabiny maszynowe tyPU „M-60" 
i granatmik przeciwpancerny ma możliwość likwidacji osób 
'Pt'Óbujących wtargnąć na strzeżony obiekt. Zdaniem specjalistów 
u~brojony robot to idealny ~p-0sób ochrony rurociągów. baz lot­
niczych, gdzie napastników zawsze może być więcej niż straży. 
Duże zainteresowanie tego typu robotami w 1985 roku prze­

jawiały Iran i Irak oraz inne państwa arabskie. Cena egzem­
plarza jest dość wysoka, około 200 tys. dolarów. Jednak Don 
Davis, zatrudniony w koncernie jako 'pecjalista od ochrony fi· 
zycmej obiektów uważa. że nie uniknie się stosowania robotów­
-strażniików: 

„Na dłuż~Ul metę robot jest tańszy od wartowniika i nie 
znudzi go praca, nie poczuje się osamotniony nie zdrzemnie się, 
nie chce urlopów, nie przynosi zwolnień iekarsikich. Ponadt;> 
zawsze -robi to, co mu s.ie. każe". 

„ZBIR" jest jeszcze prymitywną maszyną, mogącą w na}l6$>· 
uym razie spełniać ograniczoną ilość poleceń. Ale nawet taki 
Jaki jest. okazał się . użyteczny. Firm.a Demising Mobile Rob-O· 
tros w Wobourn w stanie Massachusetts wyprodukowała robota 

„ZBm" 
- strzelający komputer 

- at.ra.tnlika więzienne.go. Kierowany ultradtwiękami i wiązkami 
'P(>dczerwieni patroluje w nocy korytarze więzienne, wy1krywa 
więtni6w przebywających na zewnątn cel, kate im stać, nie 
ruszać się i od razu przekazuje ostrzeżenie personelowi straży. 
Wykrywa równiet <>gień, nienormalne dtwięki w swym otocze· 
niu i ogłasza alarm. Koszt jednego robota ocenia się na 64 
tys. dolarów. 

Naukowcy na całym świecie od połowy lat siedemdziesiątych 
trudzą się ?lad przemieszczającymi się rob-Otami Naukowcy 
twierdzą, że udoskonalenie ruchomych robotów może być naj­
lepszym -ł!POs®em doprac-owania się „sztucznej intelig~cjr•. Ws­
ratają wpraWdzi~ 'pogląd. te roboty nie będą uzbrojone: „Nie · 
sądzimy, żeby ktoś pozwolił, by c<>a tak głupiego jak robot 
kręciło się z bronią między ludźmi". 

N~jbliższe lata .na pewno będą należeć do dalszego doskonale­
nia rodzajów uzbrojenia dotychczas manego, zarówn<> jądrowe. 
go, jak · i konwencjonalnego. Ale doskonalenie i ciągły postęp 
w .pracach nad komputerami, których najnowszy model - wy­
produkowany w Media Laboratory (MIT) ...._ rozpoznaje ludzkie 
gesty, czyta s ust., śledz.i ruch oczu i rozulJlie mowę - jeszcze 
pod koniec tego wieku moie doprowadzić do istotnych przewar­
tołclowal\ w .sposobach planowania, organizacji l prowadzenia 
działań bojowych w latach · 2-tysięcznych. 

Do takiego stwierdzenia UJ2.0Ważnia rozwój superltomputer6w 
- np. Cray-2 firmy Cray Rosearch pracuje 100 tys. razy szyb­
eieJ nit najlepszy k~puter osobisty z roku 1984. Maszyny z ta­
kimi komputerami jak Cray-2, Cyber-250 mogą symulować eks· 
plozJc l;>omby atomowej. StwB!'za to mo:ŁLilwość ograniczenia 
liczby d~wiadczalnych wybuchówr Agencje wywiadowcze WY· 
korzystują tego tyipu maszyny do anałi%)' ogromnych ilości da­
nych dostarczanych pnn ~telity. Pr7.edąiębiorstwo filmowe Di-
1ttail Pnlductions podobnymi komputerami poshlżył9 się do stwo­
nenia niezwykłych efektów w takich filmach jak „The Day 
After", .,Amadens", „The Last Starfighter". 
Pnyjmując 1a model układy nerwów w m6~ ludzkim, kon­

lła'uktony równoległych procesorów osiągają uLtraszybkie lch 
dziahmle przez wzajemne aprzętenie tysięcy mikroprocesorów. 
Unądzenia takie przetwarzają ogromne ilości materiałów r6wno­
cldnie, a nie kolejno, jak dzieje się to w konwencjonalnych 
komputerach. Najbardziej zaawansowane wśr6d tych urządzefl 
jest Oonnection Machlne, skomtruowane przez firmę Thinking 
Machines w Cambridge. Jest to prototyp finansowany przes 
DAR.PA. Ma być gotowy pod koniec 1986 r. i zostanie wyikorzy· 
ttany wraz z programami ,ztucznej inteligencji do pr6b z bez· 
aa}ogowym pojazdem wo}Slkowym do s,porządzmia planów pola 
walki oraz doświadczeń z systemem sterowania samolotami od· 
riutawymi przy pomocy słownych ro~ów pilota. 

Wielkie nadzieje budzone były jut w przeszłości przez entu­
~astów komputerów, ale nigdy z taką 3ak obecnie pew·no!ci~. 
W okiresie, gdy technika przekracza swe naJnowsze granice -
a komputery osiągają czuJość zmysłów ludzkich - deklaracje 
w!elkich nadziei brzmią jak proroctwa, a nie wybujałe fanta­
zje. Charles Lecht, dyrektor nowojorskiej firmy konsultacyjnej 
wyra:Ła opinie, że tego rodzaju wynalazki „będą jut niedługo 
dostępne dla tych, którym na nich zalety". Czyli można powie· 
dzieć, dla tych, którzy użyli broń jądrową na miasta japońskie 
l mil:itaryzację kosmosu. 

W wydanej w 1953 r. powieści z serlł fantastyczno-naukowej 
pt . .,Ja, robot" Izaak Asimow dał sławne dzisiaj - „trzy przy­
kazania dla robotów". Najważniejsze z nich było to, które za­
kazywało robotom ranić i zabijać ludzi. Dzisiaj jest niemal 
pewne, że zakaz ten będzie wkrótce zła.many. To, co dzisiaj 
jest wizją fantastyczno-naukową. jutro będzie prawdą. 
·Robot w wojsku. podobnle jak i w przemyśle, medycynie 

czy administracji w pełni nie zastą.pl czł,9Wieka. Wprowadzenie 
w przyszłości do armii maszyn posiadających własną Inteligen­
cję może jednak radykalnie zmienić obraz przyszłego pola wal· 
ki i stworzyć złudną wizję „bezpiecznej wojny" dla ludzi roz­
kazujących takim maszynom - z daleka przygotowanego i za­
bel:Jlieczonego ·centrum kierowania i do-wodzenia. 

ADAM JAROS 
MARIAN JĘDRZEJCZAK 
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Tajny 

S ojrzenie 

znad 

• magister 
• • m1n1ster 

To było mile, ale lekkomyśl­
ne. Człowiek, nieprawdaż, wy­
syła widokówkę z pozdrowie· 
niami do zaprzyjaźnionej re­
dakcji, a ta - buch - publi­
kuje caly tekst na zaprzyjaź­
nionych lamach. Tymczasem 
konkurencja nie śpi i zwie­
dziawszy się o moich twór­
czych zamysłach mogla była 
nas - to jest mnie i zaprzy­
jaźnioną redakcję - bezczelnie 
ubiec. 

Szczęśliwie morze, com je 
zamierzał odkrywać, okazało 
się już dawno odkryte, po­
wiem więcej: kiełkują koncep­
cje, iżby je na trochę zakryć, 
aby się ustało. Z kolei marne 
pogłowie - czy też poogonie 
- ryb wypływa ponoć z rów­
nie marnego zasolenia, stąd 
pomysł rzucenia hasła: kto mo­
że, dosala morze, solniczka do 
solniczki, nie żałujmy Wielicz­
ki I 

2. 

No dobrze, skoro jednak po­
jechałem odkrywać, trzeba 
było koniecznie coś odkryć. 
Astronomowie, jak wiemy, t 
perturbacji w ruchach planet 
wnioskowali o istnieniu in­
nych, jeszcze nie wypatrzonych 
na nieboskłonie, podobnie Men­
delejew tworząc swoje słynne 
tablice wskazał na parę pier­
wiastków, które stanowczo po­
winny były występować, m imo 
iż wedle ówczesnej nauki wca­
le nie występowały. 

Idąc tym śladem zadałem 
sobie pytanie: czy w miarę 
uporządkowane ruchy cen we 
wszelkiego rodzaju sklepikach 
J budkach zawalonych towa­
rami z tak zwanego prywatne­
go importu nie wskatują aby 
czasem że ktoś lub coś całym 
tym interesem rządzi? I zało­
żyłem hipotetycznie, że na taj­
nym konklawe prywaciarze 
fundnęli sobie równie tajne­
go magistra ministra, może 
nawet z klasy prof. Krasiń­
skiego. Dlatego magistra, że 
mniej kosztuje - tu o uposa­
teniu myślę - a dlatego taj­
nego, te jawny byłby obłożo­
ny podatkiem, w tym wyrów­
nawczym. Za tajnym nato­
miast, zwłaszcza jeżeli bierze 
wypłatę w towarze, sam czort 
nawet n.ie trafi. 

3. 
Myliłby się jednak - ktoś, kto 

sądzi, że hipotetyczny magister 
minister nic tylko przewala 
się na kanapie, ewentualnie 
pospołu z piękną, gołą dziew­
czyną, trochę p-0patrzy na su­
fit, trochę na biust I okolice, 
zaś nasyciwszy oczy wykrzy­
kuje do telefonu: 

- Tu tajny! Cytryny od ju­
tra drożeją o stówę I niech 
mnie szlag trafi, jeżeli coś po­
pusr.czę ! 
Otóż nie, pracowity ten mło­

dzian musi bada6 podaż i po­
pyt, zaopatrzenie sklepów pań­
stwowych tudzież sklepów 
„Pewexu", znać ceny w tych 
sklepach, aktualny kurs dola­
ra, a nawet aktualne plotki, 
dopiero bowiem dysponując 
podobnymi danymi może robić 
prawidłowe ruchy na cenowej. 
szachownicy. 

Popatrzmy, jak to było z 
kawą. Dopóki mniej więcęj re­
gularnie oferowały ją państwo­
we sklepy. cena ćwierć kilo­
gramowej paczki u prywacia­
rzy wahała się zależnie od 
gatunku w granicach 1200-
1400 złotych. Komunikat o 
zmniejszeniu dostaw spowodo­
wał zwyżkę. Ceny skakały ko­
lejno na 1500, 1550, 1600, 1700, 
aż stanęły na 2000 zł za pacz­
kę, w Lodzi·- przynajmniej. 
Trójmiasto, w którym bawiłem 
na jesiennym urlopie, asorty­
ment ma szerszy i jest prze­
ciętnie o stówę na paczce tań­
sze, ale oo chyba dlatego, że 
transport w głąb kraju też mu­
si kosztować, zaś magister mi­
nister pamięta o t ransporcie. 

O parędzi esiąt złotych na 
tabliczce tailsze są czekolady, 
o paręset złotych na kilogra-

mie cytryny i pomarańcze. 
Z tym, iż ce ny są zadziwiająco 
w~·równane. próżno wló:zyć 
się od Gdańska przez Wrzeszcz 
i Sopot aż do Gdyni, aby coś 
utargować, co najwyżej jalrn<l 
nielegalna babinka sprzeda co.~ 
człowiekowi po cichu z niele­
galnego koszyka, ale rynek ba­
binek nie kocha i przegania 
.ie bez litości, chociaż powo­
łują si ę na synów marynarzy. 

4. 

Zgodnie z zasadą zwaną 
uczenie brzytwą Ockha ma n'e 
należy wprawdzie mnożyć by­
tów ponad kon i eczność , liczni 
mądrale twierdzą tedy upar­
cie, że bazar orientuje się po 
prostu na „Pewex", zaś tajne­
go ministra nie ma I nigdy 
nie było. Ot, bierze się cenę 
w dolarach, przelicza po ak­
tualnym kursie, dopisuje mar­
żę za uniknięcie kłopotów 
związanych z kupowaniem wa­
lorów u koników, no i p;:; 
krzyku. Ewentualnie można 
dopisać jedną jes:i:cze marżę 
za regularność dostaw, dlatego 
nad morzem - gdzie „Pewex" 
i „Baltona" mają niemal stale 
cytrusy po dolar dwanaście 
centów kilogram - ich ceny 
rynkowe n!e przekraczają 
1200 zł, gd~· w Lodzi skoczyły 
w ostatnich tygodniach po pa­
ręset złotych w górę. 

Jest to wytłumaczenie niezłe, 
ale nie za bardzo, tak patrząc 
każdy prywaciarz musiałby 
bowiem dzień w dzień latać 
do „Pewexu", sprawdzać ceny 
dolarów u koników, no i wy­
dzwaniać po kolegach, jaki ni ­
by zastosowali przelicznik. 
Brzytwa brzytwą, a fatyga fa­
tygą, powołanie tajnego mini· 
stra obiecuje poważne oszczę­
dności energetyc2llle, dlatego 
on z pewnością jest, chociaż 
niby go nie ma. 

Istnieje drugi jeszcze powód, 
dla którego minister być musi. 
Badając całą sprawę wbiłem 
się w koszta, wszelkie tajne 
dochody stały mi się w kon­
sekwencji dziwnie miłe, przy­
jąłbym tedy chętnie funkcję 
tajnego rzecznika prasowego 
tajnego ministra, a wówczas -
obiecuję - na tajnej konferen­
cji odeślę go ponownie w nie- . 
byt, z którego na trochę w y ­
chynął. 

JERZV P. 

Wódeczna 
kwadratura 

Pan stasiek, sąsiad z szóste­
go w tym samym pionie, pro­
wadzi lokal z wyszynkiem I 
zakąską. Panu Staśkowi dob­
rze się żyje, bo ma duży prze­
rób w dobrym punkcie. Wszę­
dzie blisko. 

Od czasu do czasu jednak 
pan Stasiek potrzebuje trzeź­
wego spojrzenia na świat. 
Wtedy zamyka lokal I schodzi 
dwa piętra w dół, teby poga- · 
dać. Kiedy panu Staśkowi 
bardzo doje zalane towarzy­
stwo oraz trudności zaopatrze­
niowe, zwłaszcza jeśli się roz­
chodzi o świeżutką wątróbkę 
wołową, otwiera się w panu 
Staśku dusza. Ta dusza brzy­
dzi się, okazuje się, pijakiem, 
a jut szczególnie takim, co 
wynosi z domu meble, leje 
żonę i nie daje potomstwu cu­
kierków. Ostatnio pan Stasiek 
wypowiedział się krytycznie o 
polityce. Nie, żeby zaraz nie 
podobała mu się linia politycz­
na, reforma gosp-0darcza, albo 
coś takiego, skądże znowu . 
Jemu nie podoba się polityka 
n a odcinku zwalczania alko­
holizmu. 
Uważa pan Stasiek, że na­

wet gdyby wódka kosztowała 
tyle, co cala pensja, ludność l 
tak pić będzie, szczególnie ta 
mocno przywiązana do kulty­
wowania tra,dycjl narodowych 
w postaci imienin, komunii, · 
nie wspominając o ~więtach 
państwowych. Nie od tego 
końca należy się wziąć do rze­
czy - powiada sąsiad. Ow­
szem, ja tam akurat żyję z 
pijaków, ale też mam do n ich 

złość. Ja lch znam. Ludzie w 
ogóle dzielą się na tych co 
czasem wypi ją, ale żyją I bez 
t~go i na takich, w bez wód­
ki ani dudu. Tymi p ierwszymi 
nie będziemy się zajmować w 
naszej teorii, wódka jest dla 
ludzi. Za to ta druga polowa 
jest na odwrót, oni są dla 
wódki. A w ogóle to oni nie 
są ludzie. Pani! - denerwuje 
się pan Stasiek - to są zwy­
kłe swinie. Co to za\ ludzie jak 
im ju~ nic mózgu się nie zo­
stało. To z nimi trzeba jak 7 

prusakami. Wyt~i ć i już. Są­
siad nerwowo si ęga po popu­
larnego i aż mu się ręce trzę­
są , z tych nerw na pijakó''" 

- To z czego by pan żył, . 
panie Staśku? - pytam grze­
cznie. 

Wystarczy mi tych, co si ę 
im nagle goście na łeb zwa­
lili , albo akurat spotkali kole­
gę z wojska, albo teściową 
mają v.rredną i potrzebują się 
napić, żeby baby nie uttuc. 

Pan Stasiek postuluje do 
tych wszystki ch co się zajmu­
ją pijactwem, rozlep iaj ą głu­
pie plakaty, wypisują, że wód­
ka szkodzi przed trzynastą na 
zdrowie i podnoszą cenę. Trza 
inaczej. Wódka - powiada 
sąsiad - ma być po pięć zło­
tych za pól rury. I wszędzie. 
W każdym sklepie, w dzień i 
w nocy. Wyjdzie dużo taniej, 
niż z tą całą propagandą, a i 
ludziom trzeba zapłacić w 
tych tam komitetach alkoho­
lowych i szpitalach do lecze­
nia pijakÓ\V, Po co? Jak już 
każden jeden kupi tyle fla­
szek ile dusza zapragnie, zaje­
dzie pod sklep ciężarówką z 
przyczepą, załaduje, napcha w 
walizę, to taki pijak będzie ca­
ły szczęśliwy. A potem to on 
zacznie pić tak długo, aż się 
napije do syta. Do pełna, do 
przelania się. Zaleje się w 
trupa. Otrzeźwieje , poprawi 
klinem, aż do skończenia za­
pas6w, kupi nowe, aż mu się 
forsa skończy. I o to chodzi 
panu Staśkowi. Taki pijak nie 
wytrzyma. Trafi go nagły 
szlag. Szkody wielkiej nie bę­
dzie, bo i tak p-0żytku z nieh 
żadnego, na rentach siedzą, z 
państwowej kasy doją - za­
troszczył się sąsiad o interesy 
ludowej ojczyzny. - Wtedy 
wystarczy przejechać pr;:.ez 
miast.o paroma spychaczami i 
puścić tyralierę siu·: b 1rnmu­
nalnych , żeby wyzbierała pad­
l i nę z kątów I melin. Wyko­
pie się dół z wapnem i do­
kończy sprawy Bacutil. Kłopot 
z głowy. 

Tylko trzeba operację po­
wtarzać co jakiś czas„ żeby 
starczyło dla " wszystkich, co 
się chcą nachlać do syta. I 
niech mi nikt nie mówi 
zastrzega się pan Stasiek 
że to niehumanitarne, albo że 
trzeba nawracać zbłąkane o­
wieczki, leczyć pijaków i li· 
tować się nad nimi. Człowiek 
według pana Staśka posiada 
mózg. A taki utrapiony pijak 
to ma kalafior a nie mózg. To 
i co on za człowiek? No co, 
proste jak konstrumcja cepa, 
no nie? Pan Stasiek bardzo 
jest z siebie rad. Ma też tylko 
jedną niejasność w tym te­
macie. Czy czasem taka ope· 
racja z wódką za pięć złotych 
nie zrujnuje gospodarki naro­
dowej. Kto będzie dla niej za­
rabiał te złotówczyny, jak si~ 
„Polmos" zawali? No kto? Bo 
pan Stasiek nie widzi innej 
firmy przynoszącej trle zysku. 
Więc on nie jest pewien czy 
można narażać ojczyznę na 
takie straty ekonomiczne. No 
I poza tym, pozostaje egzy­
stencjalne pytanie, na co spo­
łeczeństwo mia.loby wtedy wy­
dawać pieniądze, jeśli nie bę­
dzie monopolu? 

MALAGA 

• 
SDort 

Sztuczna 
trawa 

Niby to mówi się, te wynik 
osiągnięty w sportowej rywali­
zacji zależy przede wszystkim 

od ludzkiego wysilku, ale wia­
domo też, że dziś coraz silniej 
technika wspiera człowieka. 
Przekonali się o tym ostatnio 
Hindusi i Pakistąńczycy. Na VI 
Mistrzostwach Swiata w Lon­
dynie hokeiści grający na tra­
wie z Indii i Pakistanu uplaso· 
wali się na końcu, a przeclet 
do nieda'l'.'na nazywano ich ma­
gami. Byli czarodziejamt Nie 
do pokonania. Cóż się ~em 
siało? 

Ano zdecydowała właśnie te­
chnika. Wymyślono sztuczną 

trawę. Do tej pory tylko w In­
diach i Pakistanie były znako• 
mite boiska naturalne, na któ· 
r ych można było grać i treno­
wać przez okrągły rok. Dzięki 
sztucznej trawie można to ro­
bić wszędzie indziej. A na do­
da tek bieganie po sztucznej 
trawie wymaga większego WY­

siłku, a zatem i lepszej kondy­
cji. Zawodnik dobrze wyposa­
żony i wyszkolony na sztucznej 
tra,vie poradzi sobie i na natu- · 
ralnej. I tak poradzili sobie 
Australijczycy zdobywając mi­
strzostwo świata. Hokeiści No­
wej Zelandii, którzy w 1976 ro­
ku byli też mistrzami świata 

uplasowali się dopiero na dzie­
siątnn miejscu. 

A Polacy? 
Polaków na~·ano „czarnym 

koniem". Jak \Viadomo - nie 
mam:v sztucznej trawy. Mamy 
pewne doświadczenia z malo­
wanien1 naturalnej trawy na 
zi elono przez wizytami dostoj­
ników państwowych, ale to w 
sporcie zupełnie się nie przy­
daje. Mimo tych braków -
wyposażenia nowoczesnego na· 
si hokeiści też nie mają - Pol­
ska zajęła 8 miejsce, co w krę­
::'.ach specjalistów uznano za 
rluże osiągniecie, tym bardziej, 
ie po drodze trzeba było wy-
11rać z drużynami o dużych 
tradvciach. Polakom nie dawa­
no żadnyd1 szans, a jednak„. 
Gdybyśmy mieli E:ztuczną tra­
'-''ę i dobre wyposażenie„. Ale 
nie mam:v. Możemv sobie tylko 
)eszcze raz uśwlat'lomłć, co dziś 
w ~porcie :r.naczy technika. 

Technika llr.zy się tet w pro­
'Ja,rtandz! e. y „ 91 Sesii MKOl 
" ' Lozannie Szwa1carzy zain­
st.alowal! się w holu „Pałacu 
Ohrad" z telewizyjnymi moni­
torami i ~łośnikami. Z ~lośni­
ków nawoływano do walki w 
sporcie fair play, a na moni­
torach motna było obeir.,.„ć 
naibartiill"l hrutalne sceny ze 
sportu. F.ohiło to podobno sil­
ne wrażenie. 

Do techniki odwołano się też 

w ';''alce propa~andowej o or­
ganizację i~rzy~k olimpijc;kich 
w 1992 roku. Poważnym! kon­
kurentami Barcelony w walce 
o organizację letnich igrzysk 
był Pary! I Belgrad. Jugosło· 

wianie ponoć zachwycllł tań-:­

cami. Katalończycy natomiast 
postawili na technikę' w propa· 
gandzie. Przewidzieli, że na~ 
siedzenie MKOl zjadą d'Zlienni­
karze z całego ~wiata l nie 
przeliczyli się. Przygotowali 
więc foldery w wielu językach 
- po p-0lsku również. Nagrali 
filmy pokazujące czym dyspo­
nuje Barcelona. Zaprezentowali 
to dziennikarzom. Przywletll 
te:Ł artystów, którzy demon­
strowali dorobek kulturalny 
Katalonii. Walka szła na ostro. 
Francuzi nie usłf:powalł, ale 
mieli w pogotowiu drugi wa­
riant - igrzyska zimowe w 
Albertville. I te wygrali. 

·Ale wszystkich zadziwili Ho· 
lendrzy, W 10 minut po ogło­
szeniu werdyktu o tym, że w 
1992 roku igrzyska letnie odbę­
dą się w Barcelonie, a zimowe 
w Albertville wydali biuletyn 
z„. gratulacjami. Gdyby nam 
przyszło :r:robić coś takiego, to 
biuletyn z gratulacjami ukazał­
by się w ... p6ł roku po ogłost.e• 
niu werdyktu l uznano by to :z:a 
rekord. 

Ale i nam coś się udało. Na 
wniosek zgłoszony przez Wło­
dzimierza Reczka MKOl zde­
cydował powrócić do przyma­
wania medali olimpijskich za 
dzieła sztuki. Ostatnie przyzna­
no w Londynie w 1948 roku, 
gdzie złoty medal za „Olimpij­
ską Symfonię" otrzymał kom­
pozytor Zbigniew Turski. 

Nie mamy sztucznej trawy, 
ale mamy fantazję. Niech t y. 
je sztuka! 

BOGDA 
MADEJ 
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Jacek Sawaszkiewicz 

Dzielnt naukowcu, Rycerz• 
Pana, za pomocq ładunków ją­
drowych. wysadzili w powietrze 
zabarykadowane i opatrzone 
siedmioma diabelskimi ryglami 
wrota i z piekiel, w otoczeniu 
cumulonimbusów dymu palonej 
smo!y i siarki, klq_b jaskrawych 
plamieni . buchnql aż do pod­
nóżka Tronu Swii:tego. Przy­
piekan11 w bose stopy Pa.n o­
cknqt się t pochyLit z dobrotli­
wą ciekawością nad światem. 
I czarny ten !'.111m palonej smo­
ł11 i siarki wniknql do Jego 
Nozdrzy. I rozległo się boskie 
kichnięcie. A wytworzony ki­
chnięciem tym prąd powietrza 
uderzyl pionowo w ziemię i za­
czął po jej powierzchni roz­
przestrzeniać się koliście, obra­
cając wniwecz wszystko, co 
stato mu na drodze. 

NO, WYRAŹNIE COS 
SIE ZMIENIA 

Wczoraj wieczorem stacje te­
lewizyjne i agencje prasowe po­
dały wiadomość, te Elias w po­
łudnie przybył do Miami, gdzie 
zjadł lunch i skąd przed . upły­
wem godziny ~ruszył w kie­
runku zachodnim, by po prze­
jechaniu około dziesięciu mil 
razem ze swoją świtą rozkwa­
terować się w pensjonacie „Pa­
triarchal", podczas gdy jego 
słuchacze, adepci 1 , wyznawcy 
zajęli pokoj1t w pobliskich mo­
telach: „Auntie Providence" 
n Victor" i „Little" Conqueror". 
Wiadomość ta podana w dzien­
niku radiowym dużo wcześniej, 
bo jut o siedemnastej, zastała 
pracownika Agencji Cedrica 
Eccelsa 1 jego pasażera Sabo 
Lynena w Północnej Karolinie, 
na autostradzie wychodzącej ·z 
Fayetteville, za mostem okra­
czającym .rzekę Cape Fear .. 

- Wychodzi na to - powie­
dział Eccels zwalniając - że 
muszę zmienić mars~rutę. Flo­
ryda! - Zatrzymał samochód 
na poboczu, wyjął ze skrytki 
mapę i rozłożył ją przed sobą 
na kiero\\-'nlcy. - Mamy jeszcze 
jakieś dwadzieścia minut jazdy 
do Lumberton. Mo:i:na by tam 
zjeść obiad. Przy odrobinie 
sżczęścia uda nam się chyba 
dotrze~ do Georgii pi:zed pół­
nocą. Nocleg w Savannah, a ju­
tro od samego rana długa po­
drót do Miami I tylko dwa 
krótkie postoje: w Jacksonville 
i w Melbourne. Co ty na to, 
Sabo? 

- Jeśli chcesz przez to po­
wiedzieć, Ced, że nadal masz 
dla mnie wolne miejsce w swo­
im wozie, to ja mówię: świe­
tnie! 

- Tak, właśnie to chciałem 
powiedzieć - - odparł Eccels, na 
powrót składając mapę. 

- No, wyraźnie coś się zmie­
nia na lepsze. Po tamtych 
dwóch dniach I czterech prze­
siadkach nareszcie chwyciłem 
fart. 

- To mój fart takte. Masz 
d() załatwienia jakiś interes w 
Coral Gables, więc będziesz 
blisko Eliasa, a to już wystar­
cza, żeby traktować cię jako 
wyraziciela opinii publicznej .o 
pożądanych kompetencjach, 
respondenta Instytutu Gallupa. 
Dzisiejszy obiad, jutrzejsze 
śniadanie I lunch będę m6gł 
zjeść z tobą na koszt swojej 
firmy. 

- Ach tak Sabo zachi-
chotał ci~ho. - No I co twoja 
firma ... Instytut Gallupa„. co 
chce ode mnie usłyszeć? 

Co te:t takiego tnstytut Ga­
llupa chciałby usłyszeć od Sa­
bo, Eccels mógł się zaledwie 
domyślać. doskonale jednak 
wiedział, co chciałaby usłyszeć 
Agencja - I to nie od Sabo, 
ale od kogoś, kto jest dobrze 
poinformowany 

- Jak sądzisz. kim jest 
Elias? Prawd7.iwym przywódcą 
duchowym, autentycznym wi­
zjonerem czy zwyklym szarla­
tanem? 

W ten sposób swoje pytanie 
zapewne sformułowałby Insty­
tut Gallupa Agenc1a ~formuło­
wałaby je Inaczej: Kim jest 
Elias? Czy jest on którymś z 
tych trzech Murzynów wytypo­
wanych przez komputer czy 
kimś zupełnie innym? Czy jest 
on jeszcze jednym konkuren-
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tern wszystkich tych Dzieci Bo­
ga, Dzieci Swiatła, Moonów, 
Jim Jonesów, Mansonów, Je­
rome'ów, Billy Grahamów 1 
różnych Braci Rayów czy mo­
że komunistycznym szpiclem. 
wyszkolonym we Wschodniej 
Europie, znakomicie zakamu­
flowanym specjalistą od pro­
wadzenia brudnej roboty ide­
ologicznej? 

Takie podejrzenia wobec 
Eliasa Agencja powzięła wkrót­
ce po ukazaniu się w sprzeda­
ży jego „Ewangeliarza", a po­
~łębił je pewien szczegół. 

„Zgadzam się - powiedział 
Heston w toku dyskusji, na 
pierwszej odprawie poświęco­
nej Eliasowi. - Zgadzttm się z 
tobą, Chico, te każdy ma pra\\-o 
operować jednostkami jakimi 
zechce. Metry, kilometry, kilo­
gramy... to brzmi nawet chwy­
tliwie, daje do zrozumienia, te 
autor pisał w oparciu o powa­
żne opracowania naukowe. Ale 
brakuje tu konsekwencji. Kilo­
gramy sąsiadują 1 funtami. 
Albo z galonami". 
„Słowo „galon« zostało utyte 

w p o t o c z n e j wypowiedzi 
któregoś z bohaterów •Ewan­
geliarza« - odparł Chlco. -
Nie dotyczy skutków działania 
bomby. Po prostu tam, gdzie 
nie było to konieczne, Elias 
nie stosował tych podręczniko­
wych jednostek". 

„Ja jednak podtrzymuj41 za­
rzut, że brak tutaj konsekwen­
cji. Czemu ten chłopak na ba­
senie skacze do wody z wyso­
kości dziesięch. metrów, za­
miast trzydziestu st 6 p? Ten 
skCJlk przecież też nie ma ża­
dnego związku z wybuchem". 

„Krótko, Heston - wtrącił 
MacTea. - Jakie wnioski?" 

„No„. na wstępie powied:da­
łem, że· •Ewangeliarz« zawiera 
błędy charakterystyczne dla 
materlal6w kontrpropagando- · 
wych rozpowszechnianych na 
terenie naszego kraju przez 
ugrupowania prosowieckie. 
Twierdzę, że Elias nie jest au­
torem tej książki. Spreparowa­
no ją za Żelazną Kurtyną". 

„Al - odezwał się z drugie-
go końca stołu LeeSing. 
Chciałbym dostać tę sprawę". 
Są ludzie, których wygląd 

nieodparcie kojarzy nam się z 
określonym zawodem. Mówi­
my, że ktoś wygląda „jak bar­
man", „jak dyrektor z branży 
tekstylnej", „jak były bakser" l 
tak dalej. Są ludzie, których 
sam wygląd mówi n(lm wszy­
stko o ich charakterze I tempe­
ramencie, a ich nastrój wyczu­
wamy natychmiast I bezbł~dnie. 
Otóf wygląd LeeSinga przy­
jaznym, jowialnym tonem słał 
w świat komunikat: „Dobrodu­
szny szef kuchni w pogodny 
dzień pięćdziesięciolecia swoich 
urodzin". Ale tylko tajne kar­
toteki Agencji wiedziały, Ilu 
przestępców przy jego wydatnej 
pomocy przeniosło się na tam­
ten ~wiat - niezupełnie wsku­
tek nlestrawno4ci. 

„Już ją dostałeś" - odpo­
wiedział mu MacTea. 

I tak sprawę tę przejął ze­
spół LeeSinga; Inni zostali 1 
niej wyłączeni. Nazwisko Ella­
sa nie padło odtąd na żadnej 
z odpraw ogólnych, pracowni-

- cy Agencji nie wymlenłaU go 
także w rozmowach prywat­
nych. Po raz pierwszy od tam­
tej pory Eccels usłyszał je z 
ust Alberta MacTea przed­
wczoraj rano, w jego gabine­
cie. w którym na muzealnle 
czystym I pustym blacie blur­
•ka leżała gruba, szara koper­
ta zawierająca wydruki kom­
puterowe. 
Rzeczywiście długo - pomy­

~lał - LeeSing grzebał w tej 
sprawie. Marnie spisali się je­
go chłopcy, skoro ustallli tak 
niewiele. l to zlecenie teraz: 
„zrób kilka rund po barach, 
pogadaj, popluchaj I sprawdf. 
czy nasz drogi czarny brat pa-
5uje do któregoś z tych trzech 
Murzynów" Tak jakby się 
chciało znaleźć coś, nie mając 
pojęcia, czego właściwie się 
szuka. 

Z dłońmi na poręczach fote­
la, z głową wtuloną w jego o­
parcie MacTea podjął: 

„Jest jeszcze jedna rzecz, o 
której powinieneś wiedzieć Ced. 
Czytałeś »Ewangeliarz«?" 

I 

,,A znas:z; kogoś, kto tego nie 
czytał?" 

"Nie. Ja sam czytałem go 
siedem razy. Pamiętasz aferę 
Lucy Joliffe?" 

„„Lucy Całkiem Seksov1;na«? 
•Lucy Wełniste Włosy«?" 

„Lucy Całkiem SeksmiVna" 
albo „Lucy Wełniste Włosy" -
tych dwu określeń, nie licząc 
szeregu mniej popularnych, 
niewybredni dziennikarze z nie­
wybrednych gazet używali wy­
miennie w stosunku do jednej 
z bohaterek „Ewangeliarza", a 
pośrednio w stosunku do Lucy 
Joliffe, która istniała realnie, 
o czym jej rodacy dowiedzieli 
się z prasy pewnego ranka kil­
ka miesięcy temu. Bo istnieją­
ca realnie Lucy Joliffe po 
przeczytaniu książki Eliasa 
wniosła przeciwko niemu po­
zew o zniesławienie. Będąc sa­
motną, trzydziestoczteroletnią 
(w „Ewangeliarzu" autor posta­
rzył ją złośliwie) kobietą, wła­
ścicielką dwóch samochodów 
(kabrioletu Charger i Chrysle­
ra Rout-Dignity) 1 wprawdzie 
tyl'ko czterech salonów mody 
(projekt piątego był jut jednak 
rozpięty na desce kreślarskiej), 
w których zatrudniała at dwie 
midynetki o Imieniu Connle, i 
będąc stałą klientką Dewlapa ł 
okolicznych oglemi, mając ko­
chanka Hermana„. no, zwa­
żywszy to oraz inne podobień­
stwa między nią a tamtą, k si ą­
t ko wą bohaterką, Lucy Jo­
iiffe uznała, te to portret j e j 
osoby, wamplrowato zdeformo­
wany, został przedstawiony na 
kartach „Ewangeliarza" I po­
czuła się ośmieszona, znieważo­
na I skompromitowana. 

„Tak - powiedział MacTea. 
- Baba narobiła piekielnego 
rabanu, ale wcale lub praw Ie 
wcale nie chodziło jej o rekla­
mę. Zbadaliśmy to dys~etnie 
własnymi kanałami i wiesz.­
podobieństwo jest uderzaj~ce. 
»Lucy Wełniste Włosy« to Lucy 
Joliffe, tylko te o dwa lata 
starsza. Jakby nasz drogi czar­
ny brat przepowiadał przy­
szłość". 
„Są nawet tacy, co w to wie­

rzą". 
„W jego zdolność przepowia­

dania przyszłości?" 
„Tak. Wierzą, te jest proro- , 

klem". 
„Ja sam jestem gotów w to 

uwierzyć, bo„. I to jest ta rzecz. 
o której powinieneś wiedzieć, 
Ced. Jeden z naszych chłopców 

wpadł na interesujący pomysł, 
żeby sprawdzić, czy da się od­
naleźć pozostałych bohaterów 
»Ewangeliarza«. Zaproponował 
taki ·eksperyment. - Przez 
chwilę MacTea w milczeniu 
gładził kciukiem bransoletę ze­
garka. - Odnaleźliś.'11y ich 
wszystkich: Williama Frankle­
ya, jego żonę i współpracowni­
ków, Rebby i Quenta Courgan, 
Michaela Tomashka, Adama i 
Lindę Tossey, pułkownika Dow­
da i małego Eddie'ego Dowda, 
porucznika wojsk lądowych 
Normana MacLorrena i całą 
rodzinę Leinsterów. Dosłownie 
wszystkich. To nie są jakieś 
wymyślone postacie, ci ludzie 
Istnieją n ap r a w d ę i Bogu 
niech będą dzięki, żeśmy ich od­
naleźli szybciej niż dziennika­
rze". 

,,No.„" 
„Wiem, co chceu powiedzieć, 

Ced. Nasz drogi czarny brai. 
mógł znać ich wszystkich I o­
pisać. Szkopuł w tym, że oni 
temu zaprzeczają. Nikt z nich 
nie zefilmął się z Eliasem · oso­
biście i dopiero po rozmowie z 
nami nabrali na to ochoty 
Wobec tego, może nasz drogi 
czarny brat dowiadywał się o 
nich poprzez informatorów? Za­
łóżmy, że tak było, chociaż fa­
ceci z wywiadu wojskowego, 
.których pewne dane ujawnio­
ne w »Ewangęllarzu« postawiły 
na nogi, nie wpadli na żaden 
trop do dzisiaj. Ale załóżmy, ie 
tak było. To jednak też niciego 
nie wyja§nia, chyba te cl jego 
informatorzy byli jasnowidza­
mi." 

„Mówisz o Lucy Jollffe?" 
„Mówię n I e t y 1 k o o L u­

c y J o 1 i ff e, mówię o n i c h 
w s z y s t k i eh. „:ewangeliarz« 
wydany został w tamtym ro­
ku, a wtedy Adam jeszcze nie 
chodził z Lindą TO&$ey, wtedy 
żona Williama Jfrankleya je­
szcze nie leczyła się u do'ktora 
Oughatersona, wtedy panna 
nebby jeszcze nie znała Quen­
ta Courgana, wtedy rodzice 
małego Eddiego Dowda jeszcze 
nie zginęli w wypadku samo­
chodowym, wtedy porucznik 
Norman McLorren jeszcze nie 
awansował do stopnia kapitana 
i wtedy państwo Leinster je­
szcze nie adoptowali sieroty 
Powella". 

Niezła robota" - sko-nstato­
w;;ł Eccels". 

Jego konstatacja równie do-
brze mogła dotyczyć treści 

„Ewangeliarza" jak ! odkryć 
dokonanych przez pracow ników 
Agencji i Eccels sam nie był 
pewien, co ma na myśli. 

„Jafie tak dalej póJdzie 
powiedział MacTea - w nastę­
pnym roku Adam zdobędzie 
tytuł mistrza okręgu w pływa­

niu i utraci Lindę Tossey, Lu­
cy Joliffe nawiąże słodki ro­
mans z Ronnie'n, żona 
Frankleya grzmotnie w kata­
falk, panna Rebby, już jako 
pani Courgan, zajdzie w ciążę, 
pułkownik Dowd po przejściu 
na emeryturę skończy razem z 
wnuczkiem budowę schronu, a 
państwo Leinsterowie zaplanu­
ją wyjazd do zapuszczonej po­
siadłości Halla 

0

Toyesa, gdzie 
rozłożą się biwa•kiem. Sytuacja 
międzynarodowa tak się zao­
strzy, że budzić nas będą i ko­
łysać do snu syreny alarmo-
we". 
„Ładne jajo ci komuniści 

nam podrzucili - zauważył 

Eccels. - Jeśli ludzie usłyszą, że 
te przepawiednie się spełniają, 
wybuchnie taka panika._ 
nagle oprzytomniał... - Chryste 
Panie, ile z tego wie prasa?" 

„Tyle, ile chcemy, żeby wie­
działa. Ci wszyscy z »Ewange­
liarza« są pod naszą stałą i 
troskliwą opieką i trzymamy 
rękę na pulsie. Ale, Ced.„ 
MacTea uśmiechnął się szero­
ko - ... ja też ułożyłem pne­
powiednię. Może kiedyś na­
piszę o niej w swoich pamię­
tnikach, na razie mam ją w 
głowie. Posłuchaj: oprócz naj­
bliższych ludzi prezydenta, o 
tym szczególnym aspekcie 
sprawy Eliasa i jego »Ewange­
liarza« wiedziało tylko siedem 
osób, do ~tórych zaliczał się 
Cedric Eccels. Spotkaliście się 
na pewno z tym rodzajem· fa­
cetów. Maj~ wygląd urzędni­
ków bankowych niższego sLcze- „ 
·bla albo zwariowanych kolek­
cjonerów wymieniających mię­
dzy sobą etykietki zapałczane, 
guziki czy stare żelazka. Ced 
miał właśnie taki wygląd. Ci, 
którzy go dobrze nie znali, by­
li przekonani, że jest bezbarw­
ny„ tępawy, potulny, zasklepio­
ny we własnym światku, nu­
dnym l zakurzonym, I wie­
lu z nich na tym przekonaniu 
fatalnie się przewiozło. W le­
piej zorientowanych kręgach 

mafijno-terrorystyczno-lewac­
kich Ced słynął z nieprzejedna­
nia i z bezkompromisowości l 
uchodził za najbardziej nie­
bezpiecznego gościa między 
Filadelfią a Lós Angeles. Ja, 
osobiście uwaźałem, że był on 
odważnym, doświadczonym i 
piekielnie utalentowanym de­
tektywem. Te cechy zresztą 
przesądziły, by powierzyć mu 
zadanie rozpracowania Eliasa, 
nad którym zespół LeeSinga 
biedził się bezskutecznie od ro­
ku. I Ced nie zawiódł. Kiedy 
po tygodniu wszedł do mojego 
cabinetu, niósł pod pachą pa­
kunek. Była to owinięta w trzy 
warstwy papieru i włożona do 
worka z plastykowej folii gło­
wa naszego drogiego czamego 
proroka". 
Wspominając teraz tę ro:i:mo­
~ Eccels usiłował dociec, czy 
MacTea przejrzał jego poglądy 
na kwestię myślenia slajdami. 
Poglądy, które chyba trzeba 
bf:dzie zrewidować lub przy­
najmniej zmodyfikować, bo ten 
SabD Lynen, acz'kolwiek wyglą 
da jak studenciak na wakacyj­
nej włóczędze, jak jeden z tych 
zarozumiałych i cynicznych ni 
hilistów, jest jednak w miarę 
taktowny, okazuje sporo sza­
cunku 1 składa dowody wra:tll­
woki wprost ministranta ka­
tolickiego. Eccels miał cały 
wczorajszy dzień na to, by go 
poznać i parę dowodów, by 
.zmienić o nim zdanie, 'ku cze­
mu coraz bardziej się skbnlał. 

No 1 kto by przypuszczał„. 
- rozmy~lał za kierownic.a As­
t-on-Martina, podczas gdy usa­
dowiony obok Sabo wertował 
„Ewangeliarz". - Chłopak wy­
powiada swoje sądy bn tej 
ironicznej wzgardy. z jaką ro­
bi to większość młodych lu­
dzi, ale też bez popadania w 
tanią, powierzchowną afektację 
typową dla zwolenników tego 
proroka, do których z pewno­
•cią należy. Taki inteligentny, 
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grzeczny i zr6wnowa±ony sym­
paciub , wybaczalnie g_.datliwy. 

- Wiesz co - odezwał siic: 
Sabo całkiem a propos - nie 
da je m1 spokoj u twoje wczo­
rajsze pytanie o Eliasa. Glów­
ka·-valem nad tym i doszedłem 
do wniosku, że jego działalność 
je·st tak ważna i wartościowa 
dlatego, że on ciągle zmusza 
nas do myślenia o p:-zyszlości. 

- To posłannictwo każdego 
kaznodziei. 

- Uch, tak. Ale jemu nie 
chodzi o przyszłość naszy~h 

dusz, o nasze zbawienie, takie 
bzdety, on chce, żebyśmy my­
śleli o swojej przyszłości jako 
gatun'ku ludzkiego. No, owszem. 
często cytuje Biblię, pobiera te 
cytaty tendencyjnie, interpretu­
je je dowolnie, ale to wszyst­
ko służy nadrzędnemu celo­
wi. Zawsze, kiedy otwieram 
„Ewangeliarz", odkrywam w 
nim coś nowego. Czy zwróciłeś 
uwagę na tę egzegezę, w któ­
rej Elias przytacza urywki z 
„Apokalipsy", rozdział szesna­
sty? 

Zanim Eccels zdążył cokol­
wiek powiedzieć, Sabo już czy­
tał z emfazą: 

--"- „I usłyszałem donośny 
głos mówiący ze świątyni do 
siedmiu aniołów: Idźcie i wy­
lejcie siedem czasz gniewu Bo­
żego ·na ziemię. I wyszedł 
pierwszy, i wylał czaszę swoją 
na ziemię; i pojawiły się zło­
śliwe i odrażające wrzody na 
ludziach.„ A drugi wylał cza­
szę swoją na morze; i prze­
mieniło się w krew jakby z 
umarłego, i wszelkie stworze­
nie żyjące w morzu, zginęło. A 
trzeci wylał czaszę swoją na 
rzeki i źródła wód; i przemie 
nily się w krew. A czwarty 
wylał czaszę swoją na słońce, I 
dana mu została moc palenia 
ludzi żarem. I byli ludzie popa­
leni wielkim żarem„. A piąty 
wylał czaszę swoją na świat 
zwierząt; i pogrążył się świat 
zwierząt w ciemnościach, i 
gryźli Judzie z bólu swoje ję­
zyki, I bluźnili Bogu Niebies­
kiemu z powodu swoich bólów 
i z powodu swoich wrzodów.M 
A szósty wylał czaszę swoją na 
wielką rzekę Eufrat; i wyschła 
jej woda, aby można było przy. 
gotować drogę dla królów ze 
wschodu słońca. A siódmy wy• 
lał czaszę swoją w powietrze„. 
I nastąpiły błyskawice i dono­
śne grzmoty, i wielkie trzęsie­
nie ziemi, jakiego nie było, 
odkąd człowiek istnieje na zie­
mi; tak potężne było to trzę­
sienię ziemi. I rozpadło się 
wielkie miasto na trzy czę­
ści, i legły w gruzach mia· 
sta pogan„. I znikły wszystkie 
wyspy i gór już nie było. I 
spadły z nieba na ludzi ogrom­
ne cetnarowe kawały gradu; a 
ludzie bluźnili Bogu z powodu 
plagi gradu, bo plaga ta była 
bardzo wielka". - Sabo pod­
niósł wzrok znad książki i nie 
zmieniając tonu, · jakby nadal 
odczytywał treść „Ewagnelia­
rza", ciągnął z emfazą: - Te 
czasze gniewu Bożego wręczyła 
siedmiu aniołom istota wyobra­
żająca cztery stworzenia: lwa, 
wołu, orła i człowieka, czyli 
cztery symbole: wojowniczość, 
silę, szybkość i mądroić. Są to 
oczywiście symbole rnlszej e­
poki. Ponadto tych siedmiu a­
niołów wyszło z „Namiotu 
Swiadectwa", to znaczy ze 
starotestament~wego „przybyt­
ku na pustyni", no a gdzież, 
dG diabla, jak nie na terenach 
pustynnych, w różnych miej­
scach odludnych rozlokowane 
są wyrzutnie rakiet strategicz­
nych? Więc czy ten rozdział 
„Apokalipsy" nie przedstawia 
obrazu termojądrowej zagłady 
świata? 

C.D .~~. 

• 
Tytuł pocbod:rf od re(l3kcJt. ty. 

tttl autora „stan ~agrotenta". 
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